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Polska teorja  
gdańska praktyka
W obec zaKusów gdańskich, 

zm ierzających do usunięcia kon■ 
tro ll W ysokiego Kom isarza L ig i 
N arod ów  nad postępowaniem  na- 
rodor-0 . socjalistycznego senatu  
W oln tgo  M iasta  wobec stron  
nictw  i p rasy  opozycyjnej, Polska  
•pożyła uroczyste veto, ośw iadcza, 
ją c  przez usta sw ego  reprezen  
tanta w  Gdańsku, że nie dopuści 
do naruszen ia  statutu W olnego  
M iasta . Równocześnie zaś rozpo­
częły się rokowania z Berlinem  
w  drodze dyplom atycznej, które 
widocznie posunęły się już dość 
daleko, skoro rozeszły się pogło ­
ski, że B erlin  żąda gtowy K om i­
sarza Lestera, o fia row u jąc  w za- 
m ian głowę prezydenta G reisera. 
D w ie  te dym isje m iałyby spraw ę  
załatw ić.

N it  nic w*emy z autorytatywnej 
polskiej strony o tem, jak  na ­
p raw dę  rokow ania te idą. N ie  
dziwiłoby n ts  to zgoła, bo (pom i­
ja ją c  już, że obecne kierownictwo  
naszej polityki zagran icznej przy­
zw yczaiło  nas do tego, że o n a j­
ważniejszych spraw ach , nas do­
tyczących, dow iadujem y się dro­
gą  okrężną, przez zagran icę ) n ie­
ma zw j cza.iu in form ow an ia  o ne­
gocjac ji, będącej w  toku, gdyby  
m e to, że równocześnie dow iadu­
jem y się o faktach dokonanych, 
które w  teoretycznem stanowisku  
rządu polskiego czynią poważne  
praktyczne wyłom y. Oto senat 
gdański nie k rępu jąc się b y n a j­
mniej negoc jac jam i z Po lską za­
ła tw ia  sw o je  porachunki w e ­
wnętrzne, bo jkotu jąc - równocze­
śnie W ysokiego K om isarza L ig i  
Narodów -. D rogą subtelnych in  
terpretacyj, pow ołu jąc  się na de­
kret z czerwca 1933 r., senat dąży 
do praktycznego zniesienia w o l­
ności stowarzyszeń, zdław ienia  
p rasy  opozycyjnej i uzyskania  
możność, zgniecenia opozycji dro­
g ą  represyj policyjnych. Bojkoto­
w any kom isarz L ig i N arod ów  jest 
wobec lego bezsilny, a nic nie 
słychać c akcj. polskiej w  tej 
spraw ie , k ó ra  jedynie m*.głąby 
powstrzym ać zapędy h itlerow ­
skiego senatu.

T ak  w .ęc równocześnie z dy­
skusjam i teoretycznemi w  drodze 
dyplom atycznej, w  których, broń 
boże, nie odm awia się słuszności 
stanow isku Polski, praktycznie 
narodow i socjaliści gaańscy usu ­
w a ją  przedm iot sporu, stw arzając  
fak ly  dokonane sprzeczne ze sta­
tutem i konstytucją W olnego  M ia ­
sta. Jeśli tak dalej pójdzie, bę­
dziemy św ięcili dyplomatyczny 
sukces bez żadnej praktycznej 
wartości.

Do  tego Polska żadną m iarą do­
puścić nie może. Po  w ie lu  latach  
zaszedł znów wypadek, że znacz­
na część luanosci gdańskiej, bo­
daj naw et znam ienita je j w ięk­
szość patrzy  na Polskę, oczekując 
od niej obrony swych p raw  i swo  
bód obywatelskich. Jeżeli Polska  
zawiedzie, straci św ietną okazję 
dc zadokum entowania historycz­
nej prawdy', ze by ła i jest w  Gdań  
sku opiekunem i suwerenem, p ra ­
worządnym  i spraw iedliw ym , że 
nie tylko Gdańsk z Polski żyje, 
ale w  cien.u je j opieki może roz­
w ija ć  się swobodnie i zgodnie z 
życzeniem w.ększości swej lud ­
ności. Zadokumentow anie tego 
faktu  w ięcej będzie znaczyć dla 
zachow ania Gdańska dla Polski, 
niż wym iany not bardzo dyplom a­
tycznych i bardzo teoretycznych.

D latego  mamy p ra w ° oczeki­
wać, że p rze ć  w  praktykom senatu 
rząd polski założy stanowcze i 
skuteczne veto. Zachow anie w  
Gdańsku zupełnego status quo 
stanowi, powtarzam y, mii.imum  
tego, czego mamy- p raw o  się do­
m agać. W yłom y w  tem status 
quo, czynione drogą stw arzan ia  
fak tów  dokonanych, muszą się 
spotkać z należytą odprawą z na ­
szej stro ry . W'. N

Bunt wojskowy w Hiszpanii
G a r n iz o n y  w  M a r o k k u  w  o g n iu  w a lk

C Z O Ł G I N A  U L IC A C H

B E R L IN , 18. 7. Niem iecko B iuro  
In form acyjne donosi z  M adry tu : 
Powstańcze w o jska afrykańskie  
t. zw. „Tercios“, które znajdow ały  
się pod dowództwem  gen. łtom era- 
les, dowodzone są obecnie przez  
jednego z pułkowników , zwolenni 
ków m onarchii P o lic ja  i gw a rd ja  
cyw ilna stanęła po stronie rząau, 
m ilic ja socja l -komunistyczna w  
tych miastach północnej A fryk i, 
w których istnieje, w alczy po stro ­
nie rządu.

W  M adrycie zarządzono w y ją ł  
kowe środki bezpieczeństwa. P is ­
mom zakazano korzystania z tele- 
typów. N a  większych placach, w  
centrum stolicy skoncentrowano  
czołgi oraz silne oddziały polic ji 
z karabinam i m aszynowem u N a  
głównym  p lacu M adrytu stoi 6 
czołg.tw. M ilic ja  socjal-kom unisty- 
czna została zm obilizowana i pa­
tro lu je ulice. M ilic ja  ta dom aga  
się oswobodzenia uwiezionych  
anarcho-syndykalistów , aby ci w  

razie wybuchu pow stan ia mogli 
walczyć po stronie rządu i lewicy.

Dowódca lotnictwa hiszpańskie­
go gen. Nunez del Prado. b. do 
w-ódca wojsk  afrykańskich w y ­
startow ał ubiegłej nocy samolotem  
z M adrytu  do M elilli.

B U N T  L E G IO N IS T Ó W

G IB R A L T A R , 18. 7. W ed ług  na- 
deszłych tutaj wiadom ości, około 
20.000 żołnierzy hiszpańskiej leg ji  
cudzoziemskiej przyłączyło się do 
powstańców  w  Marokku.

L O N D Y N , 19.7. R eu te r  donosi 
z G ib ra lta ru , że w ed le  nadesz- 
łych  tam in fo rm a c t j .  20 tvs. żo ł­
n ie r z y  z L e g j i  C u dzoziem sk ie j 
m ia ło  s ię  p rz y łą c zy ć  do pow stań  
ców  w  M arokku . Z K a r ta g e n y  w y  
ru szy ły  w c zo ra j w ie c zo rem  dwa 
ok rę ty  w o jen n e  do M e li l l i ,  w io ­
ząc na pok ład z ie  w o jsk a  rządow e.

E M IG R A N C I

L IZ B O N A , 18. 7. P rzyby ła  tu 
dzisiaj w dow a w raz  z dziećmi po 
zam ordowanym  deputowanym  hi 
szpańskim  Calvo Sotelo. Jednocze­
śnie przybył b. p rem jer hiszpański 
Lerroux, który ośw iadczył dzienni­
karzom, że nic nie w ie o dzis ie j­
szych wypadkach na terenie H isj 
panji, ze poaroż jego  do Po rtu ­
g a l”  by ja czysto przypadkowa i 
nie by ła bynajm niej ucieczką.

P-rtRYŻ, 18. 7. P ra sa  francuska  
donosi, że przyw ódca p raw icy  h i­
szpańskiej Gil Robles przybył 
aziś autem przez gran icę hiszpań- 
sko-francu ką na terytorjum  F ran  

cji-

S T R A J K  G E N E R A L N Y

M A D R Y T ,  19.7. W c zo ra j w ie ­

czorem  m in is te r  spr. w e w n ę trz ­
nych  opu b likow a ł p rzez  ra d jo  o- 
d ezw ę  w szys tk ich  o rg a m za c y j ro 
b o tn iczych , p rok lam u jącą  s tra jk  
g en e ra ln y  w  m ie jscow ośc ia ch  
ob jęty ch pow stan iem , k tó ry  bę­
dzie  L w a ł  aż do s tłu m ien ia  re ­
w o lty . I

K O M U N IK A T  S Ą D O W Y
M A D R Y T  19-7. W c zo ra j w ie ­

czorem  rzą d  n ada ł p rzez  ra a jo  ko 
m un ikat, g łoszący , że  w szys tk ie  
p ro w in c je  h iszp ań sk ie  p o d le g a ją  
rozkazom  rządu . W  n iek tórych  
ok o lica ch  da ło  s ię  zau w ażyć  pe­
w n e  podn iecen ie, le c z  w ła d ze  m o­
m en ta ln ie  rea go w a ły , s ta ją c  zde- 
cyd ow an .e  po s tron ie  rządu , k tó­
r y  ż y w i p rzekon an ie , że  ru ch aw - 
ka zostan ie  z lo k a lizow a n a .

W  S ey illi,  g d z ie  gen . Q ueipo 
de lia n o  p ro k la m o w a ł n ie le ga ln ie  
stan  ob lężen ia , p ew n e e lem en ty  
z a ję ły  pos taw ę  bu n tow n iczą , któ­
rą  p o rzu c iły  naskutelc za ecydow a  
n e j postawmy s il w iern ych  rzą d o ­
w i. W c zo ra j w neczorem  w k ro c zy ł 
do S e v i l l i  pułk k a w a le r ji  rząd o ­
w e j, p o w ita n y  ok rzykam i „n iech  
ż y je  rep u b lik a " K om u n ik a t za- 
p ew n ia , że  p ozo s ta łe  ok o lice  H i-  
s zp a n ji d och ow u ją  w ie rn ośc i rzą ­
dow i, k tó ry  c a łk o w ic ie  pan u je  
nad sy tu ac ją .

O rgan  s o c ja lis tó w  lew ic o w ych  
„O la r id a d "  pu b liku je  odezw ę , na­
w o łu ją c ą  ś w ia t  p ra cy  „d o  obrony 
fro n tu  lu d ow ego  i r ew o lu c ji de­
m ok ra tyczn e j, do zm ob ilizo w a n ia  
s il i do p op a rc ia  rządu  bez w sze l­
k ich  zas trzeżeń , o ra z  do w a lk i z 
fa szyzm em  na życ ie  i śm ie rć ."

W  B A R C E L O N IE  SPO K Ó J

P A R Y Ż  19.7.( P A T )  Z  B arce lo ­
ny donoszą, że w  m ieśc ie  pan u je  
spokój, le c z  ludność zd rad za  w io l 
k ie  pod n iecen ie , oczek u jąc  z n ie­
c ie rp liw o śc ią  w ie ś c i z M adrytu .

Kom u n ikaty  rząd ow e , nadaw ane 
przez ra d jo , są od b iera n e . C złon ­
k ow ie  o r g a r iz a c y j ,  n a leżących  do 
„ fr o n tu  lu d o w eg o "  są zm ob ilizo ­
w a n i i  sk on cen trow an i w  s ied z i­
bach odn ośnych  o rg a m z a c y j.  W ia  
dom ość o w ypow ied zen iu  posłu­
szeń s tw a  p rzez n iek tó rych  do- 
w ó d zcó w  w o jsk o w ych  o ra z  o ro z ­
w ią zan iu  sze regu  pu łków , w y w a r ­
ła  o lb rzy m ie  w ra żen ie . A re s z to w a  
no w ie lu  cz łon ków  o rg a n iza cy j 
p ra w ico w ych , m. in. je d n e go  ka ­
p itan a  gw m rd jł c yw iln e j.

M A D R Y T , 19. 7. (P A T ) .  Późną  
i i c cą opublikowano komunikat, że 
w  Barcelonie panuje całKowity 
spokój, w  Sevilli w ładze w ydały  
energiczne zarządzenia celem stlu  
m ienia rewolty.

Dymisja rządu
M A D R Y T , 19. 7. ( P A T ) .  Rząd 

hiszpański pował się do dym isji 
N a  czele now ego gabinetu stanął 
M artinez Barrio .

M A D R Y T , 19 7. ( P A T )  M a i 
tinez B arrio  odm ówił stanięcia na  
czele now ego rządu, premjerero 
został G ira l, który jednocześnie  
ob ją ł tekę m arynarki. Skład rzą­
d u : p rem jer i m inister m arynar­
ki G ira l, spraw y  zagran iczne —  
Azcarate, spraw y wewnętrzne —  
g in . Pozas, generalny inspektor 
gw ard jj cyw ilnej. Tekę w ojny o- 
b ją l gen. M ia jas , finansów  —  Ra- 
mos, pracy De L os  Kios, sp raw ie ­
d liw ości —  Garzon, robót publicz­
nych —  L a ra , kom unikacji —  Ilu  
hi, ro ln ictw a Fettd , przem ysłu i

Hanktn zwyciężył Kanton
Sukces narodowego rządu chińskiego

L O N D Y N , 18. 7. Z S zan gh a ju  
donoszą: D o H on kgkon gu  p rzyb y ­
ły  dziś rano 4 sam o lo ty  bom bowe, 
n a leżące  do a rm ji połudn. Sa­
m olo tam i term  p rz yb y li w y żs i o- 
f ic e r o w ie  lo tn ic tw a  z dow ódcą  Sił 
lo tn ic zy ch  po łu d n iow ców , gen . 
W o n g  - K w a n  . Y o rk ie m  na czele. 
O fic e ro w ie  od d a li s ię  pod op iekę  
w ła d z  a n g ie lsk ich , o św ia dcza ją c , 
że  re z y g n u ją  z d a ls że j w a lk  z 
rządem  nankińskim .

N O W Y  J O R K , 18. 7. Z S zan g­
ha ju  d on oszą : W  zw ią zk u  z za ła ­
m an iem  s ię  oporu  w ojsk  kanteu -

sk ich , gen . C zen  G zi- T a n g  u- 
b ie g łe j nocy opu śc ił sw ą k w a te rę  
i udał s ię  pod op iekę w ia d z  an­
g ie lsk ich . Gen. Ozen - C z i- T a n g  
o sw .a d czy ł w c z o r i j  na o d p ra w ie  
dow ód ców  w o jsk  kan tońsk ich , że  
uwmża d a ls zy  opór za  b ezce lo w y  
i n ie  w id z i in n ego  w y jś c ia , ja k  
ty lk o  poddan ie  s ię r zą d o w i nan- 
k ińsk iem u . B ra t  gen . C zen-C zi- 
T a n ga , gen . Gzen - W e j -  Czu, k tó 
r y  b y ł w ła śc iw ym  o rga n iza to rem  
p ow stan ia  po lu dm ow eów 1, padl o- 
f ia r ą  zam achu. G en era l zosta ł za ­
m ordow an y.

51 śmiertelnych ofiar
niedbalstwa sowieckich u-zędn ków

P A R Y Ż ,  18.7. D z ien n ik i don oszą  s to ją cy  p o c ią g  tow arow y . 51 po- 
z M oskw y, że  w  dniu  28 cze rw ca   ̂d ro żn ych  zosta ło  zab itych , a 52 
w yd a rzy ła  s ię  w  w sch o d n ie j Sy- od n io s ły  c ię żk ie  ob ra żen ia . W  
b e r ji s tra szn a  k a ta s tro fa  k o le jo -1 zw ią zk u  z tą k a ta s tro fą , ca ły  per- 
w a , spow odow an a  n iedba łośc iĄ  ( sonel s ta c ji K a rym sk a ja , zosta ł

p o c ią g n ię ty  do od p ow ied z ia ln ośc i 
sąd ow e j. P ro ces  odbędzie  s ię  w 
C zyc ie .

s łużby k o le jo w e j. W  pob liżu  sta 
c j l  K a rym ska ja , spow odu  n iena- 
s ta w ien ia  sygna łu , p o c ią g  osobo­
w y  n a jech a ł w  pełn ym  p ęd z ie  na

Król Edward VIII pod opieka
wzmocnionej ochrony policyjnej

L O N D Y N , 18, 7. P on ad  100 
św iadków  zam achu na k ró la  zło-

Dz ś na stronie b-ej rozpoczynamy w odcinku druk 
nowej powieści

„ Z A G IN IO N A  M 5 N J A T U R A “
niemiecKiego eutoia Eryka Kdsinera 

w  tłum aczeniu .^agjlaleny Samozwaniec
N a  k a n w ie  k ry m in a lis tyczn e  i fa b u ły  „ Z a g in i o n a  m in ia t u r a ”  

ro z ta c z a  p e łe n  h u m o ru  o p is  p rz e ż y ć  p o c z c iw e g o  rzeźn ik a , 
k tó ry  n ie s p o d z ie w a n ie  w p la t a n y  zo sta ł w  r*5 e sam o  w itą  h isto rję - 

C ię te  zaś  p ió ro  M a g d a le n y  S a m o z w a n ie c  gw a ran tu je , że 

w  p o lsk im  p rz e k ła d z ie  w szy s tk ie  m om en ty  sa ty ry c zn e  o ry g i­

n a łu  z n a id ą  p e łn y  w y ra z

ży ło  d z iś  zezn an ia  w obec  w ład z  
M edczych . p rz y g o to w u ją cy ch  o- 
been ie  sp raw ę  osk a rżon ego  M ac  
M ahona, k tó ry  s tan ie  w  p ią tek  
p rzed  sądem  p o lic y jn ym . W s z y ­
stk ie  ze zn an ia  złożono p o lic ji, 
k tó ra  bada je  s zczegó łow o . M ac 
M ahoń  zn a jd u je  s ię  obecn ie  na 

o b se rw a c ji w  szp ita lu  w ię z ie n ­
nym w  B rix ton . W ła d ze  Scotland- 
Y a rd u  s tu d ju ją  w ra z  z czynn ika­
m i dw orsk iem i sp raw ę  och rony 
k ró la  podczas w szys tk ich  u roczy­
stośc i, k tó re  bedą s ię od b yw a ły  
w  p rzysz łośc i. P om im o, iż  p o lic ja  
je s t  p rzekonana, że  in cyd en t 
c zw a rtk o w y  je s t  izo low an y , i  n ie  
m a żadn ego  zwuązku z ruchem  
w y w ro to w ym  —  och rona osoby 
k ró lew sk ie j m a zostać  w zm oc­
n iona. '

handlu  Buyałla, ośw iata  Dom ingo  
i m in ister bez teki Rom an.,

W  nowym  gabinecie 5-ciu m ini­
strów  należy dc un ji repubiikań  
skiej, n-ch do lew icy  republiń  
skiej, 3-cb do p a rt ji narodowore- 
publikańskiej i jeden do lewicy  
katalońskiej.

Pływający kongres
zawita ao Gdyni

O ryg in a ln y  s ta tek  zaw ita ć  m a 
do G dyn i w  końcu b m  J e r t n im  
ok rę t fran cu sk i „V o lta ir e “ , na 
pok ładzie  k tó rego  od b yw a  się 
m ięd zyn a ro d o w y  kon gres  rek la ­
m ow y  pod  p rzew od n .c tw em  p re ­
zesa m ięd zyn a ro d o w e j fed e ra c ji 
rek lam y A n g lik a  Benna. S tatek 
ten  zw ie d z ił ju ż  szereg  p o rtów  
eu rop e jsk ich  i ob ecn ie  zn a jd u je  
s ię  na B a łtyku .

I O K  A L  R E D K C J I „ A B C  — N O W IN  C O D Z IE N N Y C H "  Z O ­
S T A Ł  P R Z E N IE S IO N Y  W  A L E J E  J E R O Z O L IM S K IE  N R . 121 

T E L E F O N Y  R E D A K C Y J  P O Z O S T A J Ą  B E Z  Z M IA N .

Przesłuchanie 500 ssOb
w  spraw ie Dcboszyńskiega

Jak  się  dow iadu jem y , ś ledz tw o  
p rzec iw k o  inż. D oboszyńsk .em u  i 
to w a rzyszo m  p o trw a  zn aczn ie  
d łu że j, n iż  p rzypu szczan o  p oczą t­
kow o. Ś led ztw o  p row ad zon e  j^st 
na te ren ie  5-ciu p ow ia tów , n a le ­
żących  do są d ów : k rakow sk iego , 
w a d o w ick iego  i n ow osądeck iego . 
P o n iew a ż  lic zn a  osób, k tó re  zo ­
s tan ą p rzes łu ch an e, p rzek roc zy  
p raw d op od ob n ie  pó ł ty s iąca , n ie  
je s t  w yk lu czon e, że  ś led z tw o  po­
trw a  je s zc ze  d w a  m ies iące .

T e rm in  ro zp ra w y  sądow e j, 
p rz ew id y w a n y  p oczą tkow o  na 
p a źd z ie rn ik  b. r., zostan ie  opóź­
n ion y  n a jp ra w d o p o d ob n ie j do 
końca roku b ież. N ie  je s t  w y k lu ­

czone, że  ro zp raw a  odbędzie  sl>t 
d op ie ro  z p oczą tk iem  p rzys z łe go  
roku  p rzed  sądem  p rzys ię g ły ch .

W  ub. sobotę w ła d ze  w ’ ęz: enne 
w s trzy m a ły  ca łk o w ic ie  doscawę 
czasop ism  i k s iążek  d la  inż. Dobo 
szyń sk iego , zab ron ion o  także ro ­
d z in ie  n a  d os ta rcza n ie  a resz tow a  
nem u żyw n ośc i, k tó rą  do te j po­
r y  o trzym yw a ł cod zien n ie  z do­
mu.

L ic zb a  77 m iu osób p rzeb yw a ­
ją c y ch  w  w ię z ien iu , za  udzia ł w  
z a je żd z ie  m yś len ick im , zm alała 
do 47, g d y z  30 o s ó d  zosta ło  zw o l­
n ionych  z w ię z ie n ia  i od p ow ia ­
dać on i będą  z w o ln e i stopy.

Kolejki zr.ów uratowane
od eksmisji

D on os iliśm y  o n ieu s ta ją cych  
k łopotach  w a rsza w sk ich  k o le jek  
d o ja zdow ych , k tó re  po usun ięciu  
p rzym u sow em  d w o rcó w  z p l. U n ji 
L u b e lsk ie j n ie  m ogą sob ie  zn a leźć  
now ych  te ren ów , W  ub. tygod n iu  
nastąp ić  m ia ła  p ow tó rn a  eksm i­
s ja  k o le jek  z p lacu  na k o lo n ji N o ­
w y  Sad pod  W ierzb n em , w obec

p rz eg ra n ia  procesu  z w ła ś c ic ie la ­
mi tych  gru n tów .

W  os ta tn ie j c h w ili k o le jk i d la 
u n ikn ięc ia  pon ow n ej tk s im s ji za ­
w a r ły  u godę z w ła ś c ic ie la m i te re ­
nów  na m ocy  k tó re j eksm is ję  od ­
roczon o do dnia 1 p a źd z ie rn ik a  r. 
b. W  m ięd zycza s ie  za ła tw ion a  m a 
być sp raw a  p rzen ie s ien ia  dw orca  
na te ren y  nabyte  pod W ila n ow em .

P i e r w s z y  p s r © c @ s
o zajścia w  Krzeczowicach

J A R O S Ł A W , 19 7. W y g o to w a ­
ny ju ż  zosta ł ak t osk a rżen ia  p rze ­
c iw  d z ia ła c zo w i soc ja lis tyczn em u  
A le k s a n d ro w i P a ra d ys zo w i a re sz ­
tow anem u w  k ilk a  dni po t r a g ic z ­
nych  za jś c ia ch  w  K rzeszo w icach , 
pow . p rzew orsk iego . P a ra d ysza  a- 
r esztow an o  w ów czas  na te ren ie

Ja ros ła w ia . P o  tr zy d n io w y m  po­
b yc ie  w  w ię z ien iu  zosta ł on zw o l­
n io n y  i oddan y pod d ozó r  p o lic y j­
ny.

B ędzie  on od p ow iad a ł za  w yst. 
z a rt. 178 k. k. R o zp ra w a  to czyć  
s ię  b ędz ie  w  sąd zie  g rod zk im  w  
J a ros ław iu  ju ż w  n a jb liż szych  
dn iach .

P o is k o -fra i& c y s & i
tymczasowy układ handlowy

P A R Y Ż ,  18. 7. W  dniu d z is ie j­
szym  podp isan y  zosta ł układ p ro ­
w izo ry c zn y  m ięd zy  F ra n c ją  a P o l­
ską, r e g u lu ją c y  stosunki gosp o ­
darcze  m ięd zy  obu k ra ja m i. U k ład  
ten  w ch od z i w  ży c ie  z dn iem  20 
h pca  b. r., za s tęp u ją c  k on w en c ję  
h a n d low ą  z r  1924, k tó ra  tra c i 
m oc z tą  datą.

N o w y  układ  za w a rty  je s t  na o- 
k res 6 m .es ięcy , z  m oż liw o śc ią  
p rzed łu żen ia  na d a ls zy  okres. 
P od p isa n y  dziś  układ reg u lu je  
sp raw ę  p ła tn ości m ięd zy  F ra n c ją  
a Po lską . Po lska  uzysku je  w e 
F ra n c ji t a r y fy  m in im alne, oraz 
k lauzu le  n a jw ięk szego  u p rzy w ile ­

jo w a n ia , w za m ian  za co F ra n c ja  
o trzym a  s ze reg  zn iżek  ce ln ych  na 
a r ty k u ły  in teresu ją ce  eks­
p o r t fra n cu sk i do P o lsk i. O p ró cz  
tego  układ za w ie ra  um ow ę kon­
tyn gen to w ą  na p od s ta w ie  k tó re j 
oba k ra je  gw a ra n tu ją  sob ie  w za ­
jem n ą w ym ian ę  to w a rów .

P od p isan ia  układu d o k o n a li: ze 
s tron y  fra n cu sk ie j m fn sp raw  za ­
g ran ic zn ych  D elbos  i m in . p rz e ­
m ysłu i hand lu  B astid . Ze stronu  
p o lsk ie j amb. Ł u k a s iew ic z .

Zaprzeczenie
A g e n c ję  „ I s k r a "  in fo rm u ją  z 

kół m ia ro d a jn ych , że  pog łosk i, 
k tóre  ukaza ły  s ię  osta tn io , iż  
rząd  po lsk i m a rzekom o żądać 
u stąp ien ia  p re zyd en ta  Senatu 
gda ń sk iego  p. G re is e ra  z za jm o ­
w an ego  s tan ow iska  —  m e odpo­
w ia d a ją  p ra w d z ie .

PotiZEĘkowanie
Pana Prezydenta R. P.
K A T O W IG Ę , J8. 7. N a  rece  w o ­

je w o d y  G rażyń sk iego  n adszed ł 
l is t  z k a n c e la r ji c y w iln e j p .  P r e ­
zyd en ta  R ze c zyp o sp o lite j z podzię  
kow an iem  pod adresem  spo łeczeń ­
stw o  ś ląsk iego  za  p rzes łan e  ż y ­
czen ia  Pan u  P re zy d e n to w i z 
o k a z j' 10-lecia sp raw ow an ia  r z ą ­
du i u fu n dow an ia  z te j ra c ji 50 
sam olo tów  do d ysp o zyc ji L. O,
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Pogrzeb
Dziś o - 9 - e j

-no. Orla - trenera
c r / i e n l a i * 2 u  w  u

M ie js c e  
l ic z  - D 
p rzez
s

i zosta ło  
ł ie  na 

O ksyw iu , 
ze jśc iu  na cm en- 

Enajdzie s ię  na n a j- 
l-m punkcie  w zgó rza  oksyw - 

z k tó rego  ro zc ią g a  się 
w idok  na ca łą  za tokę gdań ską  i 
p o rt gayń sK i. i |

E k sp o rta c ja  zw łok  pp łk . Lothia 
i kpt. L a g ie w s k ie g o  nastąp i ju ­
tro  o godz. 9-ej rano z sa li kon­
fe re n c y jn e j d ow ó d ztw a  f lo t y  do 
ram p y  k o le jo w e j n a  O ksyw iu , 
g a z ie  b ęd z ie  oczek iw a ł sp ec ja ln y  
w agon , k tóry  za w ie z ie  zw łok i do 
W aiftm awy. N a s tęp n ie  odbędą się 
u roczys tośc i p ogrzebu ' ś. p gen 
O r lic z  - D resze ra .

U roc zy s to śc i ża łobn e rozpoczn ą  
s ię  o  godz. 9 -e j rano p rzed  gm a­
chem  d ow ó d ztw a  f lo ty .  O te j go 
d ż in ie  zo stan ie  p rzen ies ion a  p rz?z 
to w a rzy s zy  b ro n i tru m na ze 
zw lo k a m : ś. p. gen . G u staw a  O r ­
lic z  - D res ze ra  i u staw ion a  na 
la w e c ie  d z ia ła . P rz ed  s to ją cą  na 
la w e c ie  tru m n ą  p r z e a e f i ’ u ją  od ­
d z ia ły  w o jsk o w e , s tan ow iące  c zo ­
ło  pochodu I-s z y  pu łk  s zw o le ż e ­
ró w  (s zw a d ro n  z o rk ie s trą  i sztan  
darem )', s zw ad ron  I i - g o  pułku 
s zw o le ż e ró w  z o rk ie s trą , jed en  
b a ta ljo n  p iech o ty , L a te r ja  16-go 
pułku a r t y le r j i  lek k ie j, b a ta ljo n  
m aryn a rk i, d e le g a c je  z  w ień ca ­
m i, a następn ie  d e le g a c je  p u łków  
o ra z  fo rm a c y j w o jsk o w ych , k tó ­
ry ch  dow ódcą gen . D res ze r  b y ł 
w  czas ie  w o jn y  lub  w  czas ie  po­
k o ju . rt"*1

G d y  kondukt p o g rzeb o w y  zb li­
ż y  s ię  do w e jś c ia  na p ra s ta ry  
cm en ta rz  oksyw sk i, tru m n ę ze 
zw łokam i ś. p gen . O r lic z  - D re ­
szera  zn iosą  do k ośc io ła  członko-

g e ’t. O r- w ie  Z arządu  G łów n ego  L . M . K .
Do k ośc io ła  w e jd ? 'o  ty lko na jD liż 
sza  rodzin a , Pan  P re zy d en t R ze ­
c zy p o sp o lite j, G enera l, y  In sp ek ­
to r  S ił Z b ro jn ych , gen . R ydz-Ś m i- 
g ły , R ząd  i g en e ra lic ja , P o  odpra 
w io n ych  egzekw jach , trum nę z ko 
śc io la  w yn iosą  cz łon kow ie  Z w ią z ­
ku L e g jo n is tó w  i z ło żą  ją  spo- 
w ro tem  na la w ec ie  P och od  ru szy  
w  dalszą d rogę , k ie ru ją c  s ię  w  
s tron ę  n ow ego  cm en ta rza  . na 
O ksyw iu .

G robow iec  ś, p. gen. O r licz -  
D reszera , n ie  b ęd z ie  s ię zn a jd o ­
w a ł na w ła ś c iw y m  cm en tarzu , 
lecz  obok po p ra w e j s tron ie , na­
p rzec iw  m onu m enta lnego  k rz y ­
ża, o zn a cza ją cego  w e jś c ie  na 
cm en tarz. W yb u d ow a n y  obecn ie 
g ro b o w iec  n os ić  b ęd z ie  ch a rak ter 
p ro w izo ry c zn y  —  p óźn ie j w  tem  
m ie jscu  zo stan ie  w yb u d ow an y  
w sp a n ia ły  g rób  - pom nik.

M a rs za lk o w ie  Senatu  —  A le ­
k san der P ry s to r  —  i Sejm u —  
S tan is ław  C ar, u da ją  s ię  na u ro ­
czystośc i p og rzeb o w e  ś. p. gen. 
O r lic z  - D resze ra  do G dyn i i na 
tru m n ie  zm a r łego  złożą  w ieńce.

H  R O D Z IN A  i i  N

o p ow ie rzch n ię  w o d y  gen . O r llc z -  
D res ze r  dozn a ł zm ia żd żen ia  n a ­
m iotu  m óżdżkow ego  p rzy  podsta ­
w ie  czaszk i, wskutek czego  śm ierć  
n a stąp iła  m om en ta ln ie. P oza tem  
s tw ie rd zon o  u n iego  d w a  złam ane 
żebra .

Pp łk . L o th  ma pow ażn e ran y  
w  ty le  g ło w y  o raz  s iln e  p op a rze ­
n ia . K p t. p ilo t  Ł a g ie w s k i odn iós ł 
ca ły  s ze reg  pow a żn ych  ob rażeń  
zgn ie c ien ia  k la tk i p ie rs io w e j i  s il- 
n ych  poparzeń . S ied zący  w  kab i­
n ie  sam olotu , z o s ta li p op a rzen i 
parą , k tó ra  pow sta ła  z ch w ilą  ze t­
k n ięc ia  s ię  ro zg rza n eg o  sam olotu  
z w odą . N a jb a rd z ie j poparzon y 
zosta ł, ja k o  s ied zący  p ie rw s zy  oa 
przodu , kpt. Ł a g ’ ew sk i i  s ied zą ­
cy tu ż za n im  pp łk  Loth . 
N a  tw a rzy  ś p. gen . O r lic z  -D re- 
s ze ra  żadn ych  p o w a żn ie js zy ch  o- 
b ra żeń  n ie  s tw ie rd zon o . . ,u ;  

h  *
*  * .  . . .

W  związku z tragiczną śmiercią
ś. p. gen. Orlicz - Dretzera, minister 
Sprawiedliwości W itold  Grabowski 
wysłał kondolencyjne depesze do 
wdowy, do matki - wdowy po no- 
tarjuszu p. Em ilji D rtazerowej I do 
brata —  adw. Juliusza Dreszera.

W c zo ra j popołudn iu  rod z in a  
a m ia n o w ic ie :  żona, m atką, nłk. 
R u d o lf  D resze r , inż. Z yg . D re ­
sze r  i  adw . J. D resze r  —  u d a l i ! 
s ię  do O rłow a , o g lą d a ją c  m ie js c e  j 
k a ta s tro fy . R od z in a  d ow ia d yw a ła  
s ię  je d n o cześn ie  o s zc zegó ły  tra - j 
g ic zn ego  w ypadku  u. naocznych  l 
św iad k ów . ! wie j|

P R Z Y C Z Y N Y  Ś M IE R C I "  ]

G D Y N IA ,  18 7. ( t e l .  w ł . )  W

*  *■’Prezydjum  Polskiego Zw iązku W y ­
dawców Dzienników i Czasophm w y ­
stosowało depesza kondolencyjne du 
gen. Rydza - Śm igłego oraz do ge ­
nerałowej. Dreszeruwej.

i c is  zimno no Olleńszczylnle
Burze gradowe niszczą plony i dobytek

W IL N O , 15. 7. W  p o w iec ie  sto l- 
peck im  p rzes z ła  w  d ru g ie j polo 
w ie  c ze rw ca  fa la  zim na, k tóra  
w y rzą d z iła  w  po lach  w ie lk ie  s tra ­
ty  D op ie ro  te ra z  w ró c iła  stam  
tąd sp ec ja ln a  kom is ja , k tó ra  u- 
s ta lila , że fa la  m rozów , jak a  p rz e ­
szła nad tem i teren am i zn iszczy ła  
w  96 gosp od a rstw ach  ro ln ych  
kom p letn ie  zas iew y .

M ró z  w  czerw cu  je s t  n ies łych a ­
nie rządk iem  z ja w isk iem  na W i­
leń szczyźn ie  T o  te ż  w iadom ość ta 
w y w o ła ła  zrozu m ia łe  w ra żen ie .

N a  te ren ie  gm in  rad ziń s itie j, 
b e ren o w sk ie j, l ip n ic k ie j i b ien ia- 
kow sk ie j w pow . lid zk im  spadł 
w ie lk i g rad , k tó ry  w  450 gosp o ­
darstw ach  ro ln ych  zn iszczy ł zb io ­
ry  w  70 proc.

W ła d ze  p ow ia tow e  za ję ły  się 
ak c ją  d os ta rczen ia  pom ocy posz­
kodow anym .

B Y D G O S Z C Z  19 7 O n egd a j
p rzes z ła  nad C h odzieżą  i ok o licą  
w ielKa burza  z p iorunam i i g ra ­
dem, w y rzą d za ją c  na polach  zn a­
czne szkody.

Jeden  z p io ru n ó w  u d e rzy ł w 
an tenę p. R e tzą  w C hodzieży , spa 
ła ją c  ją  zu p e łn ie  n iszcząc
m a3zt. N a s tęp n ie  p ioru n  w p ad ł 
do m ieszkan ia  z r y w a ją c  tapetę  w  
kilku m ie jsca ch  ze ścian , poczem

w y b ie g ł oknem, n ie  ran ią c  żad­
nej ze zn a jd u ją cych  s ię w  m iesz­
kaniu  osób. W  d ru g im  w ypadku  
p iorun c iężao  p o ra z ił p rzech odzą  
cego  peronem  k o le ja rza  S te fa n a

H ilib u d ę  z Pozn an ia . P o ra io n .. 
go  p rzew iez ion o  do s zp ita la  W  
W ie lk im  Łęcku  p ioru n  za b ił dw a 
kon ie, s tan ow iące  w łasność  ro ln i­
ka ś liw k i.

Czy chleb stanieje?
Masowa podaż zboża — spadek cen

Krwawe zajścia w L w o w ie
Dziś protes w  Radomiu

; « ! R a D O AI, 19. 7. 20 b. m przed  
Sądem  O k ręgow ym  w  R adom iu  
rozp oczn ie  s ię  sp raw a  5 ch łopów ,

w yn iku  sekc ji zw ło k  o f ia r  k a ta - 1 o sk a lżo n ycn  0 napad na iydóW | t,.

s tro fy , usta m o p rz y c zy n y  śmier-^> c i ekają Cy Ch z m ias teczka  K lw ów ,

’ podczas ro zru ch ów  w  pob lisk imci
W sk u tek  u d erzen ;a sam olotu

Walka z chwastami biurokratycznemi
na terenie wszystkich m inisterstw

N a  te ren ie  w szy s tk ich  n rn i-  
s ie r s tw  p o d ję te  zo s ta ły  p race, 
m a ją ce  na ce lu  usu n ięc ie  b a la ­
stu zb ęd n e j p is a n in y  p rzy  za ła t­
w ia n iu  sp ra w  n a jp ros ts zych  
r i e  b u dzących  w ą tp liw o śc i. W  
p ra ca ch  ty ch  n a tk n ię to  s .ę  w e 
w szy s tk ich  a z ieU zin ach  s łużby 
p a ń s tw ow e j na o lb rzy m ie  .lo śc i 
o b o w ią zu ją cy ch  fo rm a ln ie  okó ln i 
ków , k tó re  u tru d n ia ją  a n a w et 
w rę c z  h am u ją  fu n k c jon ow a n ie  
m ach in y  a d m in is tra c y jn e j.

Ze s zc zegó ln ą  s ta ran n ośc ią  roz 
poczęto  badan ie  ok ó ln ik ów  w

tych  m in is te rs tw a ch , k tó re  m a ją  
n a jw ię c e j kon tak tu  ze  spo łeczeń ­
stw em , a w ię c  w m in is te rs tw ie  
sp raw  w ew n ętrzn ych , Bkarbu o- 
ra z  p rzem ysłu  i hand lu . W s zy s t­
k ie  zbędne, a n ie ra z  w ręcz  ze so 
bą sp rzeczn e, za rzą d zen ia  i ok ó l­
n ik i będą skasow ane.

B ad an ie  ok ó ln ik ów  p row ad zon e  
je s t  departam en tam i, a lbow iem  
op rócz  za rząd zeń  m in is te r js l-  
nych is tn ie ją  p ra w d z iw e  s tosy  o- 
kó ln ików , w ydan ych  p rzez  posz- 
c zegó ln e  d epa rta m en ty  w m in i- 

I s ters tw ach .

O a rzy w o le  29 lis top ad a  ub. r.
K ry ty c zn e g o  dn ia  żyd z i opu ­

śc ili K lw ó w , p rzew a żn ie  p ieszo  i 
na jed n ą  g iu p ę  żya ó w , lic zą cą  
d w a d z ieśc ia  parę osób, napadła  
g ru p a  ch łopów  p o w ra ca ją c y ch  z 
O d rzyw o łu . P oacza s  napaau po­
b ity  zo sta ł d o tk liw ie  70-letn i M o- 
n isz  P ozn ań sk i, k tó ry  te j  samej^ 
nocy  z n a r l  w  szp ita lu  radom skim . 
H e rs z  W rob lew s ic i naskutek o trzy  
m anych  ran  u trą c ił m o w ę ; B a jla  
Skąpska dozn a ła  u szk o d zen ia .k o ­
śc i n osow e j i zn iek szta łcen ia  
tw a rzy , c iężko ran n y  zosta ł też

b ra t zab itego  M en de l Pozn ańsk i, 
potu rbow ano zaś je s zc ze  dw udzie  
stu żydów , k tó rych  sp row aazon o  
w ó w czas  do s zp ita la  w  Radom iu .

P rzew o d n ic zą cy m  kom p letu  są 
a zą cego  je s t  sędz ia  M a lis zew sk i, 
k tó ry  b y ł asesorem  w p roces ie  
p rzy ty ck im . P o w ó d z tw o  c yw iln e  w 
im ien in  poszkodow an ych  żydów  
p o p ie ra ją  adw . S ta n is ła w  B en k ie l 
i G ab rye l L e w in  z W a rs za w y , b ro ­
ni oskarżon ych  aaw . W ęd rych o w - 
ski, ró w n ie ż  zn any z p rocesu  p iz y -  
ty ck icgo .

N a  sp raw ę  w ezw a n o  48 św ia d ­
ków , w  te j lic zb ie  26 p oszk od o w a ­
nych  o ra z  p rzodow n ika  p o lic ji- .  W  
toku dochodzen ia , k tó re  p ro w a ­
dzono p rzec iw k o  11 ch łopom , sp ra ­
w ę w  stosunku od sześciu  um orzo­

no.

O sta tn io  na rynku  zbożow ym , 
s zc zegó ln ie  ta rgow isk a ch  w o k o li­
cach zam ieszka łych  p rzez  m a ło ­
ro ln ych  i ubogich  w ieśn iak ów , w  
zw ią zku  ze żn iw am i i zw ięk sze ­
niem  p od aży  zboża, ceny  ży ta  
spad ły  dość w ydatn ie ,
■ J es t to  zresz tą  z ja w isk o  co ro c z ­
n ie  w  ok resie  żn iw  notow ane, a 
je s t  następstw em  m asow e j poda­
ży  zboża m n ie js zych  ro ln ik ów , 
k tó rzy  c o rych le j zm uszen i, są 
sp ien iężać  zboże, by  uzyskać g o ­

tów kę  na p ok ryc ie  n a jp iln ie js z y c h  
potrzeb .

Z te j ra c ji zn iżka  ży ta  na g ie ł ­
dzie  n astępu je  au tom atyczn ie . W  
zw iązku  ze spadkiem  cen żyta , na­
stępu je  ju z  spadek cen m ąki.

Z pow yższych  w zg lą d ów  za in te ­
resow an e s fe r y  p o a ję iy  s ta ran ia  
o p rzep row a d zen ie  k a lk u la c ji i o- 
p ra ro w a n ie  n ow ego  cenn ika  na 
ch leb  i p ieczyw o , k tó rego  ceny u- 
le g ły  zn izce.

UHeSfta aftK* cukrowa
w  W ilnie

Obaw y 8©us$aca
przed sprowadzeniem  akcyj

O sob liw a  sy tu a c ja  w y tw o rzy ła  
s ię  d la  kon cernu  w  zw ią zk u  z de­

c y z ją  w y d z ia łu  h a n d low ego  Sądu 
O k ręg o w eg o  w  W a rs za w ie  o od ­
ro c zen ie  sp ra w y  ży ra rd o w sk ie j i 
s p o rząd zen ie  n ow ych  b ilan sów . 
P o  tym  te rm in ie  m a bow iem  na­
s tą p ić  zw o ła n ie  w a ln ego  zeb ran ia  
a k c jon a rju szów .

W  m yśl te j d e cy z ji koncern  
B oussaca, u k ryw a ją cy  pakm t 
w ięk szośc i ak cy j ży ra rd ow sk ich  
za  g ran icam i państw a, b ęa z ie  m u­
s ia ł w ra z ie  w y zn a czen ia  w a ln e­
go  zab ran ia  p rz y w ie źć  około 90 
tys. sztuk ak cy j do P o lsk . i z ło ­
ży ć  je  w  s ied z ib ie  p ra w n e j spółk i.

K o n ie c zn o ść . p rz y w 'c z ie n ia  do

P o lsk i ak cy j w y w o łu je  ob aw y  ze 
s tron y  Boussaca, że na ak c je  m o­
że być  na łożon y  a resz t d la  zab ez­
p ieczen ia  p re ten sy j p ok rzyw d zo ­
nych  a k c jon a rju szów  polsk ich  
skarbu  państw a .

Z d ru g ie j s tron y  jednak  r.ie- 
zw o ła n ie  w a ln ego  zeb ra n ia  przesz 
Boussaca i n ie z ło żen ie  ak cy4 po­
c ią gn ie  za sobą san kc je  ze strony 
m in is te rs tw a  p rzem ys łu  i handlu . 
N a w e t  m oże być  nakazana p rzy  
m usowa lik w id a c ja  spółk i. Z w o ła ­
nie w a ln ego  zeb ra n ia  nastąp i je d ­
nak n iew czesn ie j ja k  w  końcu ro ­
ku bież., p on iew a ż  p ra ce  rzeczo  
zn aw ców  nad u łożen iem  n ow ego  
bnansu  p o trw a ją  około c z le re ch  
m ies ięcy .

St&n ZiŁsiewnw
w  pierwszych dniach lipca

Stan  za s iew ó w , u s ta lon y  na pod  P r z y c z y n iły  s ię  do te g o  pom yślne

s ta w ie  m a le j s ie c i k orespon den ­
tó w  ro ln y ch  G. U . S p rzed s ta w ia ł 
s ię w  dn. 5 lip ca  p rzec ię tn ie  d la  
ca łe j P o lsk i w  stopn iach  k w a l i f i ­
k a cy jn ych  p rzew a żn ie  n a stęp u ją ­
co  (w  n aw iasach  p ie rw s za  lic zb a  
o zn acza  stan w  p o ło w ie  c ze rw ca  
b. r., druga zaś w  dn. 5 lip ca  ub 

r.):
P szen ica  o z ‘ma 3,6 (3 ,5 — *5 , 

ż y to  o z im e  3,5 (3 ,5 —  3 ,5 ), ję c z ­
m ień  oz im y  3,6 (3 ,5 —  3 ,1 ), p sze ­
n ica  ja r a  3,4 (3 ,2  —  3 ,5 ), ży to
jare « ,1  (3 ,0  —  3 ,4 ), ję c zm ień  ja  
r y  3 4 (3 ,2  —  3 ,4 ), ow ies  3,4 (3,2 
—  3 ,3 ), z iem n iak i 3,4 (3 ,3 —  3 ,1 ).

P o le p s ze n ie  s ię  stanu za s ie ­
w ów , t rw a ją c e  od połow y m aja , 

u w id oczn iło  s ię  w  da lszym  c ’ ągu

© . 0 0 0 * 0 0 ®  ti*..
n<3 Ssuticwę szkó ł powszechnych

Z arząd  K om ite tu  O k ręgow ego  
W a rs za w sk ie g o  T o w a rzy s tw a  P o ­
p ie ra n ia  B u d ow y  Pu b liczn ych  
Szkó l P ow szech n ych  na os ta t­
niem  pos iedzen iu  r o zd z ie li ł  res z ­
tę sw ych  fu n du szów , p rzezn a czo ­
nych na ak c ję  b u aow lan ą  w  r. 
1936. W  roku b ieżącym , Zarząd  
u d z ie lił  gm in om  d lu goterm m o 
w ych  b ezp ro cen tow ych  pożyczek  
na ogó ln ą  sum ę 555.200 zł. na bu­
dow ę 106 szkól pow szech n ych .

W o b ec  tego , że w ysok ość  udzie 
lan ych  p cżyczek  w yn o s i do 26 
proc. k osztów  budow y, sum a u- 
ży ta  na bu dow ę szkół p ow szech ­
nych  w  r. b. na te ren ie  okręgu 
szko ln ego  w a rs za w sk iego , w zn o ­
szon ych  z in ic ja ty w y  i p rzy  po-

w y-m ocy  kom ite tu  ok ręgo w ego , 
nosi p rzesz ło  2 500.U00 zł.

W  ciągu  tr z y le tn ie j sw e j d z ia ­
ła ln ości, k om lle t ok rę go w y  w a r ­
szaw sk i u a z ie iił  gm in om  pom ocy 
na bu dow ę 232 szkól w  w ysokoś­
ci 1.900.000 zł., a o g ó ln a  suma, 
u żyta  na budow ę szkó l pow szech  
nych, w zn ies io n ych  z in ic ja ty w y  
i p rzy  pom ocy kom itetu  ok ręgo ­
w e g o  w a rs za w sk ie go  w  c ią gu  3 
la t, p rzek racza  8 .000.000 zl.

T a k  w ię c  d z ięk i in ic ja ty w ie  i 
o fia rn o ś c i spo łeczn e j d z ies ią tk i 
ty s ię c y  d z ia tw y  s zk o ln e j zn a jd u ­
ją  m ie js c e  w  n ow ych  salach  szkol 
nych, bu aow an ych  w ed łu g  n a j­
n ow szych  w ym agań  h ig ie n y  szkol 
ne j.

W IL N O , 10.7. P o  d łu ższych  ob 
S erw ac jach  p o lic y jn y ch , w ła d ze  
b ezp ieczeń stw a  p u b liczn ego  zdo­
ła ły  w y k ry ć  k ilku  oszu stów , trud  
n ią cych  się p ode jm ow an iem  asyg  
na t p ien iężn ych  p a r ty j cukru z 
Banku C u k io w n ic tw a  w  W iln ie .  
W  w yn ik u  p ie rw ia s tk o w ego  do­
ch odzen ia  zdo łan o u sta lić , iż  o- 
szuści p o d ję li 2 p a r tje  cukru w a r 
tosc i 3 tys. 400 zł. W  czas ie  po­
d e jm o w a n ia  t r z e c ie j p a r t j i  cu ­
kru w a rto śc i 2 tys iące  zł. zo sta li 
on i zdem askow an i, lecz  g łó w ­
nym  spraw com  oszu stw a, a m ia ­
n ow ic ie , Iza iik ow i S zn e jd erow i-  
c zow i (S u b o cz  15) i R a fa ło w i 
T ra k iń sk iem u  (S za w e lsk a  5 ) u- 
dało s ię  zb iec .

N a  skutek rozes łan ych  lis tów  
goń czych , zb ie g ły ch  oszu stów  u- 
ję to  w  dniu w czo ra js zym  w W a r ­
szaw ie , podczas  gdy  on i p lan ow a 
li u c iecznę do G dyn i. Skutych  w  
ka jd an k i oszu stów  p rzyw ie z io n o  
do W iln a  i p rzekazan o  do dyspo­
z y c ji w ła d z  śledczych . N ie z a le ż ­
n ie  c d w spom n ian ych  oszu stow

za trzym an i zo s ta li fu rm a n i:  J 
M a rk iew ic z , Sz Rcsm an i B. B a - 
siuk, k ió rzy  p od e jm o w a li p rzy  
pom ocy s fa łs zow a n ych  a sygn a t 
p ien ię żn ych  cu k ier i a o s ta rrza l; 
do sk ładów  S zn e jd ero w icza . B a ­
dani fu rm an i o św ia d czy li, i e  ab ­
so lu tn ie  m e b y li w ta jem n iczen i 
w oszu stw a  i że  pad li o f ia r ą  
sp ry tn ych  kom b in a to rów .

P od czas  da lszego  aocnodzenio, 
zdołan o u sta lić , iż  g łó w n y  kom bi 
na tor S zn e jd e ro w ic z  je s t  znanym  
na bruku w ileń sk im  oszustem  i 
p a rok ro tn ie  ju ż  da ł s ię  pozn ać po 
I fc j j  różn em i w yczyn am i z d z ie ­
d z in y  h och sztap lerstw a . S zn e jd e ­
ro w ic z  po pod jęc iu  k ilku  p a r ty j 
cukru, p la n o w a ł oszu stw o na 
w ięk szą  skalę, g d y ż  szykow a ł Już 
a sy gn a ty  go tó w k ow e  na p od ję c ie  
W a go n u  cukru.

P od czas  p rzep row a d zon e j rew i 
z j i  w  m ieszkan iu  oszu stów , zn a le  
z iono m nóstw o fa łs zy w y c h  k w i­
tów , asygn at, p ie częc i i t. p., słu­
żących  ao p op e łn ian ia  oszu stw . 
D a lsze  d och odzen ie  w  toku.

Usprawnić sprzedaż ksiaźeKl
Brak katalogu wydawnictw

Podniosła 20 5?.
straciła 75 z ł.

W c zo ra j p rz y je c h a ła  do W a r ­
s zaw y  m ieszkanka P ia s to w a  Jó- 
z e la  Skalska. P rzech o d zą c  u licą  
T w a rd ą  S. u s łysza ła  w  p ew n e j 
c h w ili b rzęk  m onety. M yś lą c , że 
to ona zgu b iła  p ien iąd ze  sch y liła  
się, by podn ieść le żą ce  pud n o ga ­
m i 20 g r .

Jed n ocześn ie  p os ta w iła  na z ie ­
m i trzym an ą  w  ręku paczkę  za ­
w ie ra ją c ą  b ie lizn ę  j p łó tn a  w a r to ­
śc i 75 zi. W  tym  m om encie p od ­
skoczy ł jak iś  o p ry tz e k  ch w yc ił 
to w a r  i r zu c i! s ię  do ucieczk i. M i­
mo pośc igu  z ło d z .e ja  n ie  za t r z y ­
m ano.

w arunK i w e g e ta c y jn e : dosta tecz 
na ilość  c iep ła  o raz  w ilg o c i w  ro ­

li
Z w ła s zc za  p o lep s zy ły  s ię  zas ie ­

w y  w  w o j. tarnu polsk iem . N a t 
m iast w  w o j. w ileń sk iem  w skutek  
suszy stan zas iew ó w  u le g ł p ogor­
szen iu . R ó w n ie ż  n ie zn aczn ie  po­
g o rs z y ły  s ię za s iew y  w  w o j. w ar- 
szaw sk iem , k ie le tk iem  i poznań- 

skiem .
B u rze  i g ra d y  pom im o, że b y ły  

dość ezęstem  z jaw isk iem , nie u- 
s zk od z iły  w ięk szych  obszarów . 
N e jw ięk& zą  ilość  don ies ień , 
s tw ie rd za ją c y ch  zn aczne zn is zcze ­
n ie  w sku tek  burz i g rad ów , nade­
s łano z w o j.  k ie leck iego  i s ta n i­

s ław ow sk iego ,

Tańsze paszporty
na Olimpiadę w B erfm e

A u tom ob ilk lu b  P o lsk i kom uni­
kuje, że  w  czas ie  od 25. V I I .  do 
16. V I I I  r. b. w ja zd  sam ochodów  
do N iem ie c  od b yw ać  s ię  m oże 
bez tryp tó w , m ięd zyn a rodow ych  
św ia d ec tw  sam och odow ych  i m ię­
d zyn a rod ow ych  pozw o leń  na p ro 

wadzen ie jed yn ie  za op ła tą  1. —  
R M  na g ra n icy . P aszp orty  w yd a ­
ją  starostw a na podstaw ie  z a ­
św ia d czen ia  banku d ew izow ego , 

że  zo s ta ła  w p la c o ra  a k red y tyw a  

w  w ysokości 20 —  R M . od  osoby

i za d z ień  p rzy  w y ja zd ach  in d y ­
w id u a ln ych , 10 —  R M  p rzy  w y ­
ja zd a ch  zb io row ych , o rga n izo w a ­
nych  p rzez  kluby.

P a s zp o r t in dyw idu a ln y  kosztu ­
je  zł. 80, —  p aszp ort zb io ro w y  
zł. 40 —  od osoby, p rzyczem  do 
u zyskan ia  paszportu  zb io row ego  
m usi być zg łoszon ych  con a jm n ie j 
10-ciu uczestn ików  w yc ieczk i 

B liżs zych  in fo rm a c ji uazicla 
A u tom ob ilk lu b  P o lsk i i  ja g o  k lu ­

b y  a f i l jo w a u e

R zecz  d z ie je  s ię  na polsk im  
Śląsku w  tak  n ie w ie lk ie j m ie js c o ­
w ości, ja k ą  je s t  K ró lew sku  H u ta . 
W ch od zę  do jed n e j z n iem ieck ich  
k s ięga rn i i pytam  0 w yd a w n ic tw o  
„R ib lio tn ek  d er  Spraehenkun- 
de“ ...

—  O k tó ry  tom ik  parni ch odz i?
—  O ję zy k  n iem ieck i d la  P o la ­

ków  (..D eu tsch  fu r  P o le n " ) .
—  J eś li pan zam ów i, to  będz ie  

p o ju trze , bo n a re z ie  n ie  m am y. 
C h w ilo w o  zabrak ło...

—  P o ju t r z e ?  —  zd z iw iłem  się.
—  Z L ip sk a ?
W  od p ow ied z i na to  k s ię g a rz  

w y c ią ga  p o tw orn ych  ro zm ia rów  
k a ta lo g  i u p rze jm ie  in fo rm u je  
m nie, że  w szy s tk ie  n iem ieck ie  
k s ięg a rn ie  w y d a w n ic ze  m a ją  
w sp ó ln y  k a ta lo g . W  tym  ka ta logu  
k ażda  k s ię g a rn ia  i k a żaa  książka  
m a sw ój sk ró t te le g ra fic z n y . O- 
s ta tn i ob e jm u je  400.000 tak: :h 
sk ró tów . W  od p ow ied z i na kró tką  
depeszę, a w ię c  i tan ią , w ys ła n ą  
jed n ego  dnia, k s iążka  na trze c i 
d z ień  je s t  ju ż  do d ysp o zyc ji 
k lien ta .

K a ta lo g  ten  je s t  co roku uzu­
p e łn ia n y  now em i p ozyc jam i. 
D z ięk i n iem u ks iążka  n iem iecka  
je s t  ła tw ie js za  do n a byc ia  od k aż­
dej in n e j k s ią żk i na św iec ie . M a ło  
tego . K s ię g a r z  - w yd a w ca , o t r z y ­
m aw szy  tak ie  te le g ra fic z n e  zam ó­
w ien ie  na książkę, —  szuka je j  u 
a n tyk w a rzy , je ś li  u n iego  nakład 
ju ż s ię  w ycze rp a ł. K lie n l odch o­
dzi ty lk o  w ó w czas  n ie za ła tw io n y  
—  je ś li c a ły  nakład  dane j k s ią ż ­
ki ro zp łyn ą ł s ię  w ś ród  p ryw a tn e j 
k lien te li. 1 łl .i

A  u nas...?
O d kilku la t  ca ła  p rasa  bez ró ż ­

n icy  od c ien i p o lity c zn ych  w a lc zy  
bezsku teczn ie  o tan ią  książkę. 
W a lka  ta  n ie  dała dotąd  w yn ik ów .

K s ięg a rs tw o  na3ze skarży  się 
na słabe ob ro ty , na to, że  w  
k ażd e j k s ią żce  ,,za m ra ża " s ię  d "  
żo  p ien ięd zy  i t. d., a tym czasem

w spóin cm i s ilam i zam iast ty ch  
setek  k a ta lo gó w , k tó re  każda 
K s ięga rn ia  n iem a l co roku  w y d a ­
je  —  k a lk u low a łb y  się n ied rogo , 
a op ła c iłb y  s ię  ba rdzo  szybko.

W z ó r  je s t  gotow y7, on ra eow a - 
m e k a ta lo gu  za ję ło b y  trzem  lu ­
dziom  n a jw y ż e j m ies ią c  ~>racy, 
boć p rz e c ie ż  n ie  m am y ty lu  w y ­
d a w n ic tw  co N iem c y  i n a res zc ’ e. 
za p a n ow a łb y  jak i tak i p orządek , 
n ie m ów iąc ju ż  o tem . że  p op ra ­
w iłab y  się  obs łu ga  k lien te li,  ca 
d la  dochodow ości p rzed s ięb io r ­
s tw a  m a zn aczen ie  p ra w ie  d ecy ­
du jące .

K s ię g a rz e  p o lscy  w in n i z ro zu ­
m ieć po p ie rw sze , że  leży  to  w 
ich  w łasn ym  in teres ie , a  po d ru ­
g ie , że n ik t tego za  n ich  n ie  z ro ­

b i.

w e  w łasnym  dob rze  rozu m ian ym  
in te res ie  n ie  m oże s ię zdobyć bo-1 lic zn ych  w y cieczek  
da j na ta k i k a ta lo g . W y d a n y  I s cow ośc ij

Um orzenie
330 pi otesów

W  N a jw y żs zym  T ry b u n a le  A d ­
m in is tra c y jn ym  zn a jd u je  s ię  b li­
sko 3o0 za le g ły ch  skarg , Któr*- 
w n ies io n e  zo s ta ły  na Ile w y b o ró w  
do żydow sk ich  gm in  w y zn a n io ­
w ych  w  P o ls c e  w  różn ych  m ie j­
scow ośc iach  k ra ju . ObeGnie wgku 
tek  ro zp isan ia  p rzez  M in is te rs tw o  
W yzn a ń  R e lig ijn y c h  i O rw ieoe tlla  
P u b lic zn ego  n ow ych  w j bo rów  do 
za rząd ó w  i rad gm in  żydow sk ich , 
p ro cesy  te  zostaną  um orzone.

Urząd pocztowy
w Żutowie

M in is te rs tw o  P o c z t  i T e le g r a ­
fó w  u tw orzy ło  n ow e  pośredn ic­
tw o  p ocztow e  w  g m in ie  Żu łów , 
pow  św ięc iań sk iego . Jak  w ia d o ­
mo żu łó w  je s t  m ie jscem  rod z in - 
nem M arsza łka  P iłsu d sk iego  1 o- 
becn ie  zam ien ian e je s t  w  m uzeum  
h istoryczne,

P ia có w k a  pocztow a  w  ż u lo w ie  
zosta ła  o tw a rta  w  p rzew id yw a n iu  

do te j m ie j-
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Z wedrówek tio gdyńskim porcie

N a o c ię ża ły ch  od ok rę tow ych  
sm arów  fa la c h  za tok i gdyńsk-e j 
os iad ł na krótko —  bo na tr z y  dni 
ty lko przed  now a w yp raw ą  w  sze­
rok i ś w ia t  —  „B a to r y " .  N a  bul 
w a rze  p o r tow ym  zb ie ra ją  oię 
g ru p k i c iekaw ych  —  pudnoszą o- 
czy ku górze, g d z ie  na tle  p o tę ż ­
nych  kom in ów  poru sza ją  s ię  dro 
bne, li l ip u c ie  f ig u rk i m aryn a rzy . 
O an yw a s ię  g en era ln a  „toa le ta * 
—  m yc ie , szorow an ie , od lak ie ro - 
w y  w a n ie  lśn ią cego  i tak  n ieskazi 
te in ą  b ie lą  kadłuba, okrętu .

O „B a to rym i" n asłu ch a liśm y się  
w szy scy  cudów . O d b ija ją  się 
w c ią ż  o uszy  fa n ta s ty c zn e  c y fr y  
ja k  to, że  w  jed n ą  p od róż  zab iera  
o lb rzym  35 ty s ię c y  ja j ,  j.8  tonn 
m ięsa , 10 tys . b u te lek  a lkoholu  
i t. d., że  w  sam ej kuchn i o k rę to ­
w e j p ra cu je  60 osób, że a z ia ł m a 
szyn p rzypom in a  p o tężn ą  fa b ry ­
kę, a sa lon ów  n ie  p ow styd z iłb y  
s ię  m agn ack i patac. W ię c  natu  
ra ln ie  k a żd y  chce zobaczyć  te 
w sp an ia ło śc i. N ie  w ie , że p rzy  
o k a z ji p rzekon a  s ię  je s zc ze  o je d ­
n e j sm u tnej p ra w d z ie :  że  zw yk ły  
śm ie r te ln ik  to n ie  to  saino, co pa­
sażer, k tó ry  w yk u p ił b ile t  ja zd y  
na tran sa tlan tyk u . ,

N A  P IĘ Ś C I... T*

„B a to r y "  dos tępn y  je6 t dla pu ­
b lic zn o śc i ty lk o  p rzez  jedpn 
d z ień  —  od 3-ej do 6-ej pupoł. Już 
o d ru g ie j g rom ad zą  s ię na d w o r ­
cu p o rtcw ym  grom ad k i lu d z i —  
k w ad ran s  p rzed  tr z e c ią  o lb r zy ­
m ia  ha la  r e w iz y jn a  ro i s ię  ludz 
kiem  m ro w iem  —  w id n ie je  długi 
w ą ż  w y c ie c ze k  szkoln ych , h a rc e r ­
sk ich , akadem ick ich .

B ile t  w e jś c ia  na statek k osztu ­
je  z ło tó w k ę  —  w y c ie c zk o w y  10 
g ro s z y  A  g d z ie  kasa?  O kazu je  
s ię, że  kasy  n iem a K w a d ra n s  po 
t r z e c ie j  p rzyn oszą  w re szc ie  ja k iś  
sto lik , u s ta w ia ją  go  w  sam ych 
d rzw iach , w io d ą cy ch  do pom ostu  
„B a to r e g o " .  T łu m  rzu ca  się  w  
k ierun ku  sto lika, la »  rąk  z p rze ­
p isow ą  z ło tów k ą  w y c ią g a  s ię w  
s tron ę k as je ra .

T w a r z e  spocone, z a c ze rw ie n io ­
ne od  go raca . o c zy  b łyszczą  zd e ­
n erw ow an iem . B ądź co bądź, w  
tym  fiok u  s to i s ię  p rzez  trzy  k w a ­
d ranse i  n iem a, n a d z ie i na du- 
p cn an ie  s ię  do ow ego  s to lik a , a 
na pokład ok rę tu  n ik t s ię  je s zc ze  
n ie  dosta ł. K a s je r  zd en erw ow an y  
ry c zy  n ie lu d zk im , sch ryp n ię tym  
g ło s em : —  P ro s zę  s ię  n ie  p ch a ć ! 
W y c ie c z k i n a jp ie rw !

A tm o s fe ra  n a ła dow an a  e lek ­
tryczn ośc ią . N  le zo rga m zo  w an i 
w yc ie c zk o w ic ze  r zu c a ją  z ło w ro ­
g ie  o k r z y k i:  —  M y  te ż  chcem y 
w e jś ć !  T a  pan i b ie rz e  240 b ile ­
tów’ , to b ędę  czeka ł, a ż  pan w s zy ­
s tk ie  p rz e lic zy , k ied y  ja  jed en  b i­
let p o tr z e b u ję ? !.. .

K łó tn ia  za m ien ia  s ię  tu  i ó w ­
d zie  w  b ó jk ę  n a  p ięśc i S to lik  
z  b ile tam i w y w ra c a  się, co o c zy ­
w iś c ie  n ie  p rzysp iesza  i tak  ż ó ł­
w ie g o  tem pa  s p rzed a ży  b ile tó w . 
K to ś  K ln ie : —  A  b oaa j w as z t a ­
ka  o rg a n iza c ją ... —  W  duszy m y- 
ś L m y  w szy s cy  to  sam o.

O koło  w p ó ł do p ią te j zn a jd u ję  
Się w re s z c ie  na pom oście . A le  i 
tu  n ie  kon iec  w a lk i. W e jś c ie  „ z a ­
k o rk o w a n e " —  zaw isa m  na stop 
n iu  n a  je d n e j n od ze  i układam  
Się w d z ię c zn ie  na g ło w a ch  n ie ­
szczęśn ików , zw isa ją cy ch  w  te j 
sam ej p o zy c ji o  dw a  stopn ie n i­
że j S łuszna skąd inąd  zasada 
„d z ie c io m  p ie rw s ze ń s tw o " dopro 
w a d za  w szy s tk ich  do ftr r ji,  bo­
w iem  w aż w y c ie c zk o w y  m e m a 
k oń ca  —  id z ie  ty ch  m a lców  sto, 
d w ieśc ie , trzy s ta , p ię ćse t par.. 
B o że ! Skąd m y m am y ty le  d z ie ­
ci *> —  w zd ych a  k toś z tra g ik o ­
m iczn ą  rozpacza .

W re s zc ie  je s teśm y  na pok ła ­
d z ie—  w  s tan ie  p oża łow an ia  g o d ­
nym . w  p o ta rga n ych  ubran iach , 
z z ia ja n i, zm ęczen i -—  zapał do 
zw ied za n ia  zgas ł. B o  m aszyn  i

Nie dopuszczono
żydów na targ

K a t o w i c e ,  19. 7 P cdczs  ta r ­
gu  w  P iek a ra ch  ś ląsk ich  k ilku n a­
stu m łod ych  lu dzi zaczę ło  b o jk o ­
to w ać  sk lepy  żydow sk ie .

Posuaw iono posterunki p rzed

kuchn i n ie  p u szcza ją , sa lon y  
zam knięte na c z te ry  spusty  —  o- 
g lą d a  s ię ty tko p rzez  szybkę. W ła ­
ś c iw ie  zw ied za n ie  statku o g ra n i­
cza s ię  do w ęd rów k i po n ie z lic zo ­
nych k ory ta rzach  w  g ó rę  i w d ó ł
—  tu  w e jś ć  n ie  w o ln o , tam  n ie  
w o ln o . „B a to r y "  w  p e łn e j k rasie
—  ukazu je  się ty lk o  w ybrań com  
losu...

R 0 3 A L IN D A

O puszczam  „ B a to ie g o "  —  tr z e ­
ba troch ę odpocząć, p ospacerow ać 
sw obodn ie  p o i low ym  bu lw arem . 
N a  rogu  s to i robotn ik  w  p o rw a ­
nej, w y p ło w ia łe j b lu zie . P r z y g lą ­
da s ię  scep tyczn ie  tłum om , w a l­
czącym  w c ią ż  je s zc ze  o dostęp  na 
p oa łaa  okrętu .

Jutro -  na Wawelu
Ambasador Włoch wręczy listy uwierzytelniające

U ro czy s to ść  w rę c zen ia  lis tó w  
u w ie rzy te ln ia ją cy ch  p rzez  nowo- 
m lan ow an ego  am basadora w ło­
sk iego  m in. \ a le n t in o  odbędzie  
s ię  w e  w torek  o godz. 12 w  połu d ­
n ie  w  sa li P o s e lsk ie j Zam ku W a ­
w e lsk iego  w  K ra kow ie .

N a  u roczys tość  tę  p rzyb ęd z ie  
P re zy d e n t R z p lite j p ro f- M ościck i 
z G dyn i za ra z  po p o g rzeb ie  śp. 
gen- O r lic z  D reszera  A m basador 
w iosk i V a len tin o  p rz y je d z it  , do 
K ra k o w a  z pon iedzia łku  na w to ­
rek i zam ieszka w  ap artam en ­

tach  . G rand  H o te lu " . W ra z  z

P re zyd en tem  R P . w eźm ie  u dzia ł 
w  u roczystośc i m in is te r  sp raw  
za g r  p łk. Beck  i d yrek tor p ro to ­
kółu  dyp lom atyczn ego , hr. R o ■ 
m er.

U d a ją c e g o  s ię  na Zam ek K ró ­
lew sk i am Dasadora W io c h  p op rze  
dzać będz ie  s zw ad ron  8 pu łku  u- 
łanów , zaś na d z ied z iń cu  arkado­
w ym  W a w e lu  u s taw ion y  będzie  
od d z ia ł p iech o ty . P o  skończonej 
u roczystośc i p rzed s ta w ic ie l w ło ­
ski odprow adzony będz ie  p rzez  
od d z ia ł k a w a le r ji.

Hiemiecta „Czarna ręka”
działa  aa G. Śląsku

C H O R Z Ó W , 19. 7. P o  zliK w ido- 
w an iu  n ie le g a ln e j o r g a n iz a c ji n ie ­
m ieck ie j N 3 D A B , w y k ry to  w  T a r  
now sk ich  G órach  now ą o r g a n z a -  
c ję , d z ia ła ją cą  pod p łaszczyk iem  
to w a rzy s tw a  tu rys tyczn ego , a n ie ­
co p ó źn ie j t r z e c ią  o r g a n iza c je  pod 
nazw ą  „S ch w u rze  H a n d "  (C za rn a  

ręk a ;.
W  zw ią zk u  z tem  w ład ze  p o li­

c y jn e  dokon ały  w  C h orzow ie  sze ­
re g  a resztow ań .

■

N a  p o lecen ie  sęd z iego  ś led czego  
a reoztow an o  n ie jak iego  Gucka z 
C h orzow a  pod zarzu tem  p rz yn a le ż ­
ności do te j w y w ro to w e j o r g a n i­
za c ji.  G ucka od staw ion o  ce lem  
sp orząd zen ia  fo t o g r a f j i  pod eskor­
tą  do pew n ego  zak ładu  fo to g r a ­
fic zn e g o . Z d o ła ł on  jed n a k  z; tego  
zak ładu  zb iec, i d otych czas  n ie  zo ­
sta ł u ję ty . P on ad to  p rzy trzym a n o  
pod zarzu tem  p rzyn a leżn o śc i do 
te j o rg a n iza c ji n ie ja k ieg o  A n to ­
n iego  Pu K ow ca z C h orzow a .

Skandal w Kisitach
w dyrekcji kanalizacji i wado ciągów
K IE L C E  19 7. Z aw ieszon o  tu w  

u rzędow an iu  d yrek to ra  w o d o c ią ­
gów  i k an a liza c ji inż. N o w o d w o r ­
sk iego.

K u lis y  tego  za rzą d zen ia  są tale 
sen sacy jn e , że  za s łu gu ją  na m ia ­
no skandalu. O sta tn io  dyr. N o w o ­
dw orsk i zosta ł w y s ła n y  przez m a­
g is t ra t  K ie leck i do A n g l j i ,  B e lg j i  
i H o lan d ji, ce lem  .p rzep row ad ze ­
nia s tu d jó w "  w  zak res ie  o c zy s z ­
czan ia  śc iek ó w  u liczn ych . N o w o ­
dw orsk iem u  p rzyzn an o  zw ro t 
w s ze lk ich  k osztów  pod róży , n ie  
w y łą c za ją c  p rze ja zd ów  s lep in ga - 
m i, sam olotam i i t. d., a pon ad ­
to w yp ła ca n o  d je ty  dzienne w  w y ­
sokości 18 doi-

K ie lc e  n a leżące  dc o s ła w io n ego  
rzęou  „m ia s t ulenow ’sk ich “  w  
P o lsce , p os iada  gosp od arkę  d e f i­
cy tow ą , b rak  je s t  s zp ita li i b ru ­
ków , rob i s .ę  sk ra jn e  oszczędno­
ści w  o św ie tla n iu  u lic  i p la ców , a 
poza tem  m a g is tra t  je s t  w  w yso ­
kim  stopn iu  oddłużony.

N ie z a le ż n ie  od te j „ek sp ed yc ji 
n a u k ow e j" pana d yrek to ra , m ia ­
sto ro zp oczę ło  ju ż bu dow ę o c zy ­
szczalń:' śc ieków , a za tem  n ik t n ie  
rozum ie ce low o śc i u ch w a ły  m a­
g istra tu , na m ocy k tó re j p. N o ­
w odw orsk i w y je ch a ł na .s tu d ja " 
za g i an icę.

W  tych  dn iach  p rz e rw a ł sw ó j 
u rlop  w o jew o d a  k ie leck i dr. D z,a  

dosz i z m ie jsca  u n iew ażn ił u- 
ch w a łę  za rzadu  m .asta w  sp ra ­
w ie  p. N o w o d w o rsk ie g o  a nastę­
pnie zarządził za w ies zen ie  je g c  w  
u rzędow an iu . W  zw ią zk u  z tem  
za rząd zen iem  za rząd  m iasta  po­
szukuje te le fo n ic zn ie  sw ego  „ tu ­
r y s ty "  za g ra n icą , le c z  n ie s te ty  

n ig d z ie  n ie  może go zn a leźć .

D ek re t o za w ieszen iu  w  u rzędo 
w anm  doręczono żorae p. N o w o ­
d w orsk iego .''11'1'*

—  L e p .e j  iść  o b e jrze ć  R osa lin - 
dę, na co ta  s ię  t ło c zy ć  —  za g a ja  
rozm ow ę. *

—  A  cóż to za R asa lin d a?
—  T a k i a n g ie lsk i yach t, je d z ie  

naokoło św ia ta  —  m ogę za p row a ­
d z ić  —  o f ia r u je  się usłużn ie.

P r z y  R osa lin d z ie  n iem a n ikogo. 
K o ły sze  s ię  na w o d z ie  opuszczona 
i sam otna, bo w iem  ca ła  za ło ga  w y - 
w ęd ro w a ła  na ląd N ik tb y  n ie  
p rzypu śc ił, ze  to  k ru che, d e lik a t­
ne cackc, n iew ie lk i ya ch c ik  o bam ­
busow ych  m asztach , zam ierza  ob 
jech ać  ca ły  św ia t. R osa lin d a  w y ­
ru szy ła  w  p od róż  dooKoła św ia ta  
na p rz e c ią g  4 i p ó ł la t— z G dyn i 
p op łyn ie  na m orze  Śródziem ne, 
C ze iw on e , O cean  In u j js k i  do A u - 
s tr a l j i  p rz ez  O cean  S p oko jn y  do 
San F ran c isk o , p ó źn ie j U . S. A., 
A t la n ty k  —  sp ow rotem  do A n g l j i .  
N a  R osa lin d z ie  je d z ie  ek sp ed yc ja  
n au k ow o -film ow a , k tó ra  m a na 
celu  p rop agan d ę  S zk o c ji i z a ra ­
zem  zrob ien ie  rep o rta żu  f i lm o w e ­
go  ze  sw e j p oo ró ży . W  c iągu  3-ch 
ty go d n i A n g l ic y  s f i lm u ją  p o r t 
gdyńsk i, n a jc iek aw sza  ok o lice  r e ­
g io n a ln e  na P om orzu  (P u ck , W e j ­
herowo, K a r tu z y ) —  zw ied zą  W a r ­
szaw ę, L w ó w , K ra k ó w , Zakopane.

—  Skąa pan to w szys tk o  w ie ?  — 
pytam  m ego p rzew od n ik a .

—  O, ja  tu  każdy s ta tek  znam- 
C a ły  dzień  w  p o rc ie  s iedzę, choć 
i n ie  m am  poco B ezro b o tn y  e- 
stem , N ie  ja  jed en . T e ra z  m ów ią  
o w p row a d zen iu  r e g la m e n ta c ji w  
porc ie , to znow u  g rom ad a  lu d zi 
p ó jd z ie  na bruk R ad z im  sobie, ja k  
m ożna —  p ra cy  n iem e, to  s ię  ż y ­
je  z c ieka w ośc i lu d zk ie j...

S ięgam  do p ortm on etk i -—  b ez­
rob o tn y  rzu ca  k ró tk ie  „d z ię k u ję "  
— i odchodź:' w o ln ym  a rak i im. Ju- 
tro  znow u  o p o w ie  komuś h is to r ję  
R osa lin dy , w łosk i :go  statku  h an ­
d low ego , k tó ry  w ła śn ie  p rzyw ió z ł 
w ęg ie l,  lub s zw ed zk iego  c zy  f iń ­
sk iego ok rętu  w o jen n ego . „Z a ro ­
b ion e " k ilk a d z ie s ią t g ro szy  za n ie ­
sie do domu. gd z ieś  na G iabów ku , 
gd z ie  gn ie źd z i się n a jb ied n ie js za  
brać robotn icza , g d z ie  m ieszka 
p ra w d z iw a  ~ nędza, o k tó re j n ie  
chce w ied z ie ć  now a, w ie lk a  G d y ­
nia. * *  • ęa. o . ) .

tfyfliowa cyfr przyrostu naturalnego
w Polsce

R ok  1930 by ł rek o rd ow ym  pod 
w zg lęd em  p izy ro s tu  n a tu ra ln ego  
lu dn ości w  P o lsce . W y n ió s ł on 
534 394 osób. N as tęp n ie , w  la ­
tach  k ryzysu  gosp od arczego , 
p rz y ro s t ten  zaczą ł s top n iow o  
spadać, o s ią g a ją c  w  r. 1934 ilo ść  
401.931 osob, co jed n ak  s ta w ia ło  
P o lsk ę  na cze le  w szys tk ich  in ­
nych  p ań s tw  pod w zg lęd em  ro c z ­
n ego p rzy ros tu  ludności. K ok  
1935, w  k tórym  p o ja w iły  s ię  w 
P o ls c e  p ie rw s ze  oznak i z ła g o d ze ­
nia k ryzysu , w yk a zu je  od razu  
w z ro s i p rzyros tu .

W y n ió s ł on  m ia n o w ic ie  w  r. u- 
b ie g łym  405.<369 osób. Rok 1936 
n ie w ą tp liw ie  w ykaże  d a ls zy  po­
stęp w  tym  k ierun ku , g d y ż  p ie rw  
szych  p ięć  m ies ięcy  roku  1936 
w yk a zu je  p rz y ro s t n a tu ra ln y  lud

ności zn aczn ie  w yższy , n iż  ten 
sam  okres roku  u b ieg łego . N a  
poszczegó ln e  g ru p y  w o jew ó d z tw  
p rzy ros t n a tu ra ln y  w  p ie rw szym  
k w a r ta le  roku  u b ie g łe g o  i  b ie żą ­
cego w yp a d a  n a s tęp u ją co : w o je ­
w ództw a  c e n tra ln e , r. 1935 —  
26.698, r. 1936 —  31.183; w o je ­
w ó d z tw a  w sch o d n ie : r  1935 —
19.416, r. 1936 —  23.762; zachód 
n ie : r  1935 —  12.589, r. 1936 —  
15.418; p o łu d n io w e : r. 1935 —  
19.555, r. 1936 —  24,993.

N a  poszczegó ln e  w yzn a n ia  
p rz y ro s t n a tu ra ln y  lu dności w  I 
kw arta le  r. b. w yp ad ł n ast.: 
rzym sko - katolickie; —  58.850, 
g re ck o  - k a to lick ie  —  10.792, pra 
w osław n e  —  18.566, m o jżeszow e  
—  6.168, ew a n ge lick ie  —  1.004, 
inn e —  956.

Czy jiedzie b r J i o n y
podatek hu te iijyy

O rga n iza c je  tu rys tyczn e  podej 
m u ją  a k c ję  w  sp ra w ie  n o w e lizo ­
w an ia  p rzep isów  o podatku hote­
low ym  p ob ieran ym  p rzez  sam o­
rząd y  od h o te li i  p en s jon atów . 
D ro ży zn a  p ok o jó w  h o te lo w ych  w  
P o ls c e  w  znacznym  stopn iu  hamu 
je  ruch  tu rys tyczn y . W ysu n ię to

postu la t, by podatek  h o te low y  w  
żadnym  w ypadku  n ie  p rzek racza ł 
10%  cen y  d z ien n e j pokoju .

O bn iżen ie  s taw ek  podatku ho­
te lo w eg o  p o c ią gn ie  za sobą po ta ­
n ien ie  pobytu  w h o te lach  i pen­
sjonatach .

Przegląd prasy

Ograniczenie
zagranicznych wyjazdów

W ic e p re m je r  i M in is te r  Skarbu 
K w itku w s lu  w yd a ł okó ln ik  w  
s p ra w ;e o g ra n ic zen ia  z a g ra n ic z ­
nych  w y ja zd ó w  urzędn ików  de le ­
g ow an ych  p rzez  m in is te rs tw a  i 
ro zm a ite  u iz ę d y  cen tra ln e . W s ze l

ok ładam i ku pców  żydow sk ich , n ie  kie d e le g a c je  za g ra n ic zn e  w jm a -  
a o p u szcza ją - lu dności do sk ładów  gu ją  u p rzedn ie j a p rob a ty  m .m - 

N a  szosie pod B rzo zó w k a m i, ja k  s tra  Skaibu .
rówm ie w  pob liżu  1 wnej p łóczk i | W  w ypadkach  n a g łych  n ie c ie r  
„J en n y  O tto "  za trzym an o  żydów - P ^ c h  zw łok i, ap robata  taka  u- 
ak ie fu rm an k i, n ie d o p u s z c a ją c  zysk iw ana m a b yć  n a w e t w  dxp- 
,on  n a  ta r .  Id ze  porozum ień :'* te le fo n ic zn ego .

SHtMl spiidochrcnawe
w W arszaw ie

W  szeregu  k ra ju w  E u rop y , a 
sp ec ja ln ie  w  R o s ji S o w ieck ie j bar 
dzo popu larn ym  sportem  » ą  sko­
ki spadochron ow e.

W  P o ls c e  n ie  b y ło  dotychczas  
w aru n ków  do spopu la ryzow an ia  
tego, tak  dużo d a ją cego  em ocji 
— • sportu .

O becn ie , w  zw iązku  z m a jącą  
s ię  odbyć w  W a rs za w ie  —  w  cza­
sie  od 23 sierpn ia  do l l  paź­
d z ie rn ik a  b. r. —  w ys ta w ą  p rze ­
m ysłu  m eta low ego , e lek tro tech n i­

cznego i  ra d jo te ch n iczn ego  — < lu

ka ta  zo stan ie  w ypełn iona .
N a  dużym  p lacu  odk rytym , w  

ram ach  15 h ek ta row ych  te ren ów  
w ys ta w y , za in s ta low an a  zostan ie  
w ieża  około 30 m. w ysokości, z 
k tó re j ch ętn i będą m ogli zażyć  
p rzy jem n ośc i i w zru szeń  skoków 
spadochronow ych . A  n ie  zab rak ­
n ie  chyba n ikogo , kto będąc w  
tym  czas ie  w  W a rs za w ie , zw ie ­
dzi p ierw szą  r e w ję  ca łego  p rze ­

m ysłu  m eta low ego , e le tro tech n i-  

czn ego  i c zyn ią ce j w  osta tn ich  
la la c h  og rom n e postępy  —  ra d io ­

tech n ik i. • "**

P O L S K A  A  G D A Ń S K

Z a w ies zen ie  k on a ty lu c ji gda ń ­
sk ie j w  celu  zdu szen ia  o p o zy c ji 
w ysu w a  znow u  na fr o n t  p y ta n ie : 
Co na to  P o lsk a ?  A le ,  ja k  zw yk le  
w  tak ich  w ypadkach , p ra sa  sana­
c y jn a  lub  ZDliżona do ooozu  r z ą ­
dzącego  za ch ow u je  bądź to m il­
czen ie , bądź te ż  w yp o w ia d a  s ię w  
sposób tak m g lis ty  i m iękk i, ja k  
to c zym  „ K u r je r  P o ls k i" ,  k tóry  
podk reś la  ty lko, że  „ in te re s y  poi 
sk ie n ie  m ogą  być, przysDo&obno- 
śc i taK 'ch  czy in n ych  zarządzeń , 
n arażon e na szw an k ", co zaś  do 
złam an ia  p rzez  S en at k on sty tu c ji 
gda ń sk ie j, to ośw ia dcza  ty lko, i e  
P o lsk a  „b ed z ie  m u s ia ła " ra zem  z 
inn ym i człon kam i R a d y  L ig i  N a ­
rod ów  za ją ć  Saę tą sp raw ą . Je- 
szczeny  te g o  b ra kow a ło , abyśmy 
w  co ra z  o s tr z e js zy m  k o n flik c ie  
Gdańska z L ig ą  N a ro d ó w  s z li na 
rękę  p. G re iaerow i...

J ed yn ie  „ IK C .“ , zm uszony ze 
w zg lę d ó w  w y d a w n ic zy ch  b a rd z ie j 
lic z y ć  s ie  z  szeroką  op in ją , z a j­
m u je  stanow isko śm ie lsze , o-
św iad cza ją c , że

„  krok len nie pozostanie bez na ­
leżytej odpowiedzi ze strony Polski. 
Przypomnieć należy, e prezyaent se- 
naiu gdańskiego p. Greiser w swojej 
csiatmej rozmowie z komirarzem ge­
neralnym R. P. wyraził oświadczeme, 
że senat gdański swą akcję politycz­
ną przeciwko gdańskiej opozycji pro­
wadzić będzie w  ramach ustaw obo­
wiązujących. Tymczasem dzisiejsze 
rozporządzenie wydane zostało na 
podstawie ustawy o pełnomocnic­
twach, któik nic przewiduje prawa 
senatu do zmiany konstytucji, rozsze­
rzył więc swą własną Dodstawę praw­
ną, a poza tem zmienił szereg zasad­
niczych postanowień konstytucji gdań­
skiej, a mianowicie: paragrafy 79, 84, 
85, 113.

Nadmienić należy, że zmiana tych 
paragrafów konstytucji gdańskiej 
swem ostrzem ..wraca się nietylko 
przeciwko gdańskiej opozycji, lecz 
również i przeciw prawom polskiej 
ludności W olnego Miasta. Now e roz­
porządzenia odbierają tej ludności 
możność Komunikowania się z czynni­
kami politycznymi, a więc z władzami 
R. P., odbierają jej równe prawa w y ­
powiadania się, stowarzyszania i zrze­
szania się” .

„G o n iec  W a rs za w sk i"  p od k re ­
śla, że  in teresy  Po lsk i w  Gdańsku 
są śc iś le  u za leżn ion e  cd p a n u ją ­
cych  w  tem m ieśc ie  sw obód  oby­
w a te lsk ich  i że  „r zą d  po lsk i m usi 
za ją ć  ja sn e  i zd ecyd ow an e  stano­
w isk o ", n ies te ty  jedr.ak dotąd

„zamiast wyraźnej deklaracji rządo­
wej w sprawne Gdańska ukaże1 się je 
dynie półoficjalny komunikat „Polipa”
0 naaei nieokreślonych tendencjach'’ .

W  „K u r je r z e  W a rs za w sk im " b. 
sen. K osk ow sk i zw ra c a  u w agę, 
że  do w y ro b ien ia  w  Gdańsku 
p rześw ia d czen ia , że L ig a  N a ro ­
dów  j'est tam  zbyteczna, p rz y c zy ­
n ia ło  s ię  n ie s te ty  stanow m ko P o l 
ski w obec L ig i .  O becn ie , g d y  p. 
B eck  m oże w szcząć  z Gdańskiem  
„p o żą d a n e  p rz e z  się rokow an ia  
bezpośredn ie, rok ow a n ia  sam na 
sam ", będzie  to  za ra zem  n iepospo 
l ic ie  don ios ły  egzam in  z m etody, 
od k tó re j tak  w ie le  ubiecu je sobie
1 nam  w szys tk im  ul. W ie rzb o w a . 
O czyw iśc ie , w obec  w ie lk o ś c i spra 
w y  „N iem a sz  w  P o ls c e  an i obozu 
rząd ow ego , ani o p o zyc ji, ani apo­
lo g e tó w , an i k ry ty k ó w ". J ed ­
n a k ie ;

„Będziemy pamiętali każde słowo z 
zoDowiązań znanego kcmuniKatu poł- 
urzędowego, przyrzekającego pi'ne 
strzeżenie nteresów państwa polskie­
go ” . >

P R Z Y G O T O W A N IA  N IE M IE C

W  tem że p iśm ie  gen . W ła d y ­
s ław  S ikorsk i za jm u je  s ię  n ie- 
m eckiem i p rzy g o to w a n ia m i wo- 

j'ennem i, p rzyczem  j'ego fachow a 
w  te j m ierze  o p in ja  z a w ie ra  sze­
reg  m om en tów  n a der c iekaw ych  
I  ta k  o św ia dcza  gen . S ikorsk i, że 
p on iew a ż  ty le  c ię  p ;sze o zb ro je ­
niach n iem ieck ich  „ w  b arw ach  
ja s k ra w y c h ", p rzeto  „d z is ia j  tru ­
dno u w ie rzy ć , ja k ob y  N iem cy  
n ie  b y li g o to w i do pod jęc ia  i u- 
d źw ig n ię r ia  c ię ża ru  n o w e j w o j­
n y ". A  jed n ak :

„jeżeli kanclerz Hitler stosuje ostroż­
ną, jakżeż pozatem skuteczną, grę dy­
plomatyczną, to jedną z przyczyn tej 
taktyk, jesł przeświadczerie, iż pogo­
towie wojenne Trzeciej Rzeszy nie o- 
siągnęlo dotychczas wymaganego po­
ziomu” .

T rzeb a  m ia n o w ic ie  zdać  sobie 
sp raw ę, że  d la  p e łn e j r e a liz a c ji 
pow szechn ej s łu żby  w o jsk o w e j, a 
zatem  do p rzygo to w a n ia  „m o b ili­
z a c ji in te g ra ln e j ca łego  n a rodu ‘V  
trzeb a  w zm ocn ić  k a d ry  o fic e rsk ie  
i p o d o fic e rsk ie  oraz w y z w o lić  po­
trzeb n ą  lic zb ę  re z e rw  a to  w ym a­
ga  czasu. D a le j,  p rzep ro w a d za ją c

m oto ry zac ję  a rm ii a musząc rów­
nocześn ie  lic zy ć  sie z brakiem  su­
row ców  i m a te r ja łó w  pędnych, 

m uszą N iem cy

„dbać o celowe i stależytt nozwiązą- 
n;e tego zagaomenia. Jesi to wzgląd 
drugi, przemawiający za dokładnością, 
a więc i względną powolności? nie­
mieckich przygotowań wojennych*.

D a le j, je ś li chodź1 o lo tn ic tw o ,

to
„Nasze noglądy na potęgę łotniczf 

Trzeciej Rzeszy bywają często prze­
sadne. A  tymczasem me wu.no nam 
zapominać, że generał Goer ng, aąc 
komisarz lotnictwa Rzeszy rozpoczy­
nać musiał prawie wszystko od po­
czątku. Jakkolwiek więc Niemcy roz­
porządzają już niewątpliwie ;e„nen: z 
najpotężniejszych lotnictw niszczyr.sl- 
sk. :h, to jednak ani ich armja po­
wietrzna, ani obrona pi wlotmcza 
kraju, nie są jeszcze gum... dc akej: 
Na osiągnięcie tego rodzaju pogotowia 
potrzeb. Rzeszy conajinrue; dwóch 
lat” .

J eszcze  zaś d łu ższego czasu wy, 
m aga ć  b ęd z ie  u fo r ty fik o w a n ie  

n iem ieck ie j g ran icy  za ch od n itj 
w  sposob tak i aby by ła  rów n ie  
p ew n ie  zabezp ieczon a  od. inw azji 
a rm ji fra n cu sk ie j, ja k  od ataku 
n iem ieck iego  je s t  ctzis zabezp ie­
czone p o g ra n ic ze  F ra n c j. D op ie­
ro w te d y  o tw o rzy  s ię  N iem com  
zu p e łn ie  p ew n a  d ro ga  na w schód;

„Ter. stoi, niestety, dotychczas otwo­
rem dla tego rodzaju przeds.ęwzięć, 
podczas gay szerok e przestrzenie, 
wchodzące tutaj w rachubę, ułatwiają 
Niemcom znaKomicie manewr opera­
cyjny w dużym stylu. N ie zrezygnują 
oni chyba z zapewnienia sobie podob­
nego atutu, na co znowuż potrzeb* 
dalszych pieniędzy i czasu” .

T y le  gen . S ikorsk i. A  za tem : w  
n a jb liż s zy ch  paru  la ta ch  w o jn a  
ze  s tron y  N iem ie c  nie g ro z i. A le  
tern b a i d z ie j w z ra s ta  za to j'ej 
n ieb ezp ieczeń s tw o  w  latach  na­
stępn ych  Z  ro ze jr ru  zaś naszego 
z N iem ca m i u p ływ a  ju ż trzec i rok, 
do je g o  w y ga śn ię c ia  p ozos ta je  
la t  siedem  —  o i le  zechcą aż na 
term in  os ta teczn y  czekać. N a ze­
g a rz e  P o lsk i b ije  god z in a  dw una­
sta g ło śn y  a la rm  . J eś li rząd  nasz 
n ie  n a staw i ca łe j p o lity k i na o- 
b ronę pań stw a  i na Bkupienie 
pod tem  hasłem  ca łego  narodu , 
b ęd z iem y  sob ie  „m u ta tis  mutan- 
d is “  p rz y g o to w y w a li lo s  A b isyn ji 
—  p ań stw a  n ie  p rzygo to w a n ego  
do o d p a rc ia  ataku , k tó ry  tem  'bę­
d z ie  g ro źn ie js zy , że  się p rzyg o to ­
w u je  bardzo  s ta ra n n ie  i  m etody­
cznie, n ie sp iesząc  zbytn io , póki 
n ie  będzie  c a łk o w ic ie  p ew n y  suk­
cesu.

P . W IT W IC K I  O D P O W IA D A

W  „G a ze c ie  P o ls k ie j"  p, W it -  
w ick i od p ow iad a  na dyskusję , ja ­
ką w y w o ła ł je g o  a rtyku ł z  ubie­
g łe j n ie d z ie li o  „M o ż liw y c h  n ie- 
m oż liw o śc ia ch ". O św iad cza  w ięc , 
że d z ien n ik  ten  b y ł za  p o lityk ą  
d e fla c j ’jn ą v a ie  ty lk o  „k on sek w en ­
tną i  bez w a h a ń " , jpdn akźe  je j  
„p o ło w ic zn a  r e a l iz a c ja "  sp raw iła , 
że  od stęp u je  od doradzan ia  te g o  
leczen ia , „p rz e c ią g a ją c e g o  s ię po­
nad sp od z iew a n ia ", zw łaszcza , ze 
do tego  zm u sza  ró w n ie ż  s y tu a c ja  
m ięd zyn a rodow a , gd y ż  „ f a la  akty- 
w izm u  co ra z  szerzej' z t lew a  
ś w ia t" . •

Zdan iem  au tora , w  n asze j do­
ty ch cza sow e j p o lity c e  g osp od a r­
cze j „w s ze ch w ła d n ie  ro zw ie lm oż- 
n iły  się ta b u " —  p rzyczem  n ie  o- 
m aw ia  n a raz ie , ja k o  ta k ie g o  „ t a ­
bu ", p rob lem u  w a lu ty , a p rzed e ­
w szys tk iem  zw ra ca  u w a gę  na „u - 
p o rc zyw e  trzym a n ie  p rz y  ży c iu  za ­
d łu żon e j do n ;e m o iliw o ś c i w ię k ­
szej w ła sn ośc i r o ln e j" .  N ie  o- 
św iad cza ł s ię  on  za nakręcan iem  
kon ju n k tu ry  „p u r  e t  s im p le ", a le  
d op iero  „n a  tle  uprzedn ich  p rz e ­
m ian  spo łeczno - p o lity c zn y c h ". 
N ie  je s t  to w ię c  je s zc ze  p e łn y  
„n ro g ra m ", a le  ra c ze j „g ło ś n -  m y­
ś le n ie " , k tó re  w ych o d z i z  zasady.

„że warunki ogólne będą musi ly u- 
lec daleko idącym zmianom Chodzi 
już rietylko o „nową” politykę, ale 
i konsekwentne* rearizov. ame przez 
sm<alych ludz1 tej polityki” .

S łow em  w  g ru n c ie  r z e c z y  cho­
dziło  ty lko  o jed en  z ty ch  a r tyk u ­
łów  p rop aga n d ow ych , m a ją cycn  
p rzyg o to w a ć  n a le ż y ty  e fe k t  te j 
bom by, ja k ą  m a b yć  n ow a r e fo r ­
ma ro lna . P o za tem  zaś „g ło ś n e  
m yś len ie ", a w ię c  n a w e t m n ie j, 
r.iż a rtyk u ł dysku sy jn y . W id o c z ­
n ie  na n a jw a żn ie js zy c h  p rz e c iw ­
n ików  sw ych  w y w o d ó w  i  .ich  
p rzes ła n ek  n a tra f i ł  p . W itw ic k i 
n ie  w  ja w n e j d ysk u s ji p ra so w e j, 
a le w  kołach  sam ej san a c ji, n ie ­
zadow o lon ych , ż e  w  o g ó ln ych  
swych fo rm u łk a ch  b y ł zb y t śm ia­
ły  i  p ro s to lin ijn y . ;« -  

f  "  ' —  —  7
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TE  LTR N A R O D O W Y  Dziś 
tro „W ielka m iłość" Molnara 
sierwą.

T E A  TR POLSKI Dziś i jutro 
„D ziewczęta i oni“  Bus - Feketcgo, 
w  reżyserji K . Borowskiego z Pias­
kowską, Żabczyńską, ŻelisKą, Wę­
grzynem, Kondratem, Woskowskim, 
Brodniewiczem i Łuszczewskim.

T E A T R  N O W Y : Nieczynhy.
TE ATR  M A I Y, Nieczynny.
T E A T R  I .E T N I: Dziś i jutro „P o ­

dwójna huchaiterja“  w  reżyserji W ai 
neckiego z Dvmszą, Orwidem, Bro- 
chwiczówną i Grossówną w  rolach 
ffłównych.

TE A T R  K A M E R A LN Y : Nieczynny.
T E A T R  M A L IC K IE J : D^iś i ju- 

i,ro Shaw‘a  „Profesja pani Warren". 
W próbach komedja rumuńska d. t 
„Z an u d za j".

C Y R U L IK  W A R S Z A W S K I. Dziś i 
codziennie rewja p. t. „Frontem do 
radości * z Ordonką, Symem, Kru­
kowskim i Lawińskim na czele (7.30 
i 9.45).

W IE L K A  O P E R E T K A  (K arow a 
18) Dziś i j'utro „G e jsza " pocz. 8.i5 
wieczór. Wkrótce premjera „Trzecn 
w a lcy " O Straussa.

DZIEDZINIEC KOŚCIOŁA ŚW. 
KRZA 2  V codz o godz. 7^0 Syn 
marnotrawny”  opowiesz 0'blijna w 
5 akt.

Kupcy bronią sią
przed zniesieniem ustawy o ochronie lokatorów

%  A T )  J .  O

W  szerok ich  ko łach  ku-piec twa 
p o lsk iego  coraz w iększe  zan iepoko 
je n ie  zbudzą zb liża ją c y  s ię  paź­
d z ie rn ik o w y  term in  w e jś c ia  w  ży ­
c ie  zn ow e lizo w an ego  dekretu , w y j­
m u jącego  lok a le  hand low e spod o- 
ehrony lokatorów .

Choć do p aźd zie rn ik a  je s zc ze  do 
lt ko - n iepoko je  te są a ż  nadto u- 
za sad n ion e : niema bow iem  u licy  
v.- W a rs za w ie  —  n iem a n iem al do­
mu, g a z ie b y  w ła śc ic ie l n ieru cho­
m ości, k o rzys ta ją c  z sy tu a c ji n ie 
w y m ó w ił lokalu  k tórem u ś z kup­
có w  —  o lb rzym ia  w ięk szość  w ła ­
ś c ic ie li  dcm ow  szyku je  s ię  na 
d z ień  1 październ ika , ja k  na dzień  
■wielkiego tr iu m fu : n a reszc ie  bę­
d z ie  m ożna p od w yższyć  kom orne, 
w z ią ć  tyle, ile  zechce —  zw łaszcza  
g d y  kupiec z ja k ich  k o lw ie k  w zg lę  
dów  p ra g n :3 pozostać, na swt-m 
m iejscu , un iknąć p rzep row adzk i 
do now ego lokalu .

N a s tro je  i obaw y  kupców  w a r­
szaw sk ich  w  zw iązku  z tą  n a j­
b a rd z ie j obccn .e  d la  kupców  ży ­
w otną  sp raw ą  ilu s tru je  doskonale 
rozm ow a, ja k ą  przep row adziliśm y 
z jed n ym  z p rz ed s ta w ic ie li o rg a n i­
za c ji kupie*ckich.

P O D  G R O Z Ą  B A N K R U C T W A

—  U sta w a  o och ron ie  io sa to ró w  
—  m ów i nasz rozm ów ca  —  je s t 
n ie w ą tp liw ie  ziem , k tó re  usunąć 
trzeba , a le skoro to zło  p r z j bra ło

Z  m u z y k *

„Harnasie” na Wawelu
D zied z in ie c  arkadow y' Zamku 

k ró lew sk iego  na W a w e lu  w K rako  
w ie  s ta ł s ię  teren em  je d n e j z  na j 
d on io ś le js zych  m a n ife s ta c ji m u­
zyczn ych  o s ta tn ie g o  d z ie s ię c io le ­
c ia . N a  d ru g im  fe s t iva lu  m uzyk  
p o 's k ie j w  K rą k o w ie  w obec  t y ­
s ią c zn ego  tłum u pu b liczn ośc i w y ­
kon an y  zo s ta ł w  ca łośc i po ra z 
p ie rw s zy  w  P o ls c e  g e n ia ln y  ba­
le t  g ó ra ls k i K a ro la  S zym an ow ­
sk iego  „H a rn a s ie " .  Z w ę k s zo n a  
o rk ie s tra  P o lsk ie g o  R a d ja  (85  o- 
s ó b ! )  o ra z  ch o r  k rakow sk i i s o li­
s ta  - ten o r  M a u rycy  Jan ow sk i 
w zn ie ś li s ię  na n a jw y żs zy  poziom  
od tw órczy , p o rw a n i p łom ien ną  ba 
tu tą  G rze go rza  F ite lb e rg a . „ W a ­
w e ls k ie "  w yk on an ie  „H a rn a s ió w "  
S zym an ow sk iego  p rz e jd z ie  do hi- 
s to r ji  * sztuk i, ja k o  jed en  z n a j­
w iększych , w zo ro w y ch  w y c zyn ó w  
a r ty s ty c zn ych  w sp a n ia ły  re zu lta t 
i zb io ro w ego  w ys iłk u  setk i r z e te l­
n ych  m uzyków . F e s t iv a l k rakow  
ski p rz e jd z ie  do h is to r ją  ro zw o ju  
k u ltu ry  p o lsk ie j, tak że  i z inych  
p ow o d ów . O to zo s ta ła  położona 
p od w a lin a  pod  now ą „ in s ty tu c ję "  
—  po lsk i sa lzb u rg . Z tego  punktu 
w id z tn ia  k on ce r ty  na W a w e lu  mo 
g ą  m ieć  d on ios łe  a n ieo b lic za ln e  
w  skutkach  zn aczen ie , jako  nowy 
e tap  rozwodu m uzyk i w  P o ls c e  i 
d z ięk i tem u stać s ię  cen tra ln ym  
punktem  za in te resow a n ia  le tn ieg o  
(a a zw y c za j m a rtw ego  u n a s ) se­
zonu . N ieb y w a ły , ży w io ło w y  
w p ros t sukces „H a rn a s ió w  dow o 
dzi. że  pu b liczn ość  n aw et mało 
m u z j'k a ln ą : n a w et n ied os ta teczn ie  
p rzygo to w a n ą  m u zyczn ie , m ożna 
porw ać , je ż e l i  v, w ykon an ie  w ie l­
k ie go  d zie ła  w ło ży  s ię  ca ły  zapal 
i ca łą  duszę. A rc y d z ie ło  K a ro la  
S zym an ow sk iego , w sp an ia le  w 
sw ym  dzik ijn  rozm achu , w zru sza ­
ją c e  p ro s to tą  i liryzm em , zab łysło  
tak im  p rzepych em  barw . taką kra 
są m e lod y jn ośc i, że f in a ł je g o  mu

sia ł być b :sow an y  na żądan ie  pu­
b liczn ośc i, k tó re j en tu zjazm  p rze ­
szed ł n a jśm ie ls ze  oczek iw an ia . 
W szy scy  zeb ra n i na te j u roczys to ­
ści m u zycy  p rz e ż y li jed n ą  z n a j­
g łębszych  c h w ili swmjego - życ ia  i 
g d yb y  au tor b a w ią cy  obecn ie  za ­
g ran icą . usłysza ł sw e d z ie ło  w  
lak iem  wy Kpnaniu byłby  n iech yb ­
nie i w  ca łe j p e łn i z n ie g o  zad o­
w o lon y . T en  jed en  h is to ry c zn y  
w ie c zó r  zad ecyd ow a ł o p op u la r­
ności S zym an ow sk iego  w  P o lsce . 
O k la sk iw an y  g o rą co  p rzez  m a­
lu czk ich , pozos tan ie  ju t  w . ic h  pa 
rr.ięci n a zaw sze  i tak, ja k  d o tych ­
czas im ię  je g o  by ło  na ustach 
w szys tk ich  m uzyków , te ra z  spo­
d z iew a ć  się  m ożna, że za w ęd ru je  
i pod s trzech y.

D z ied z in ie c  w a w e lsk i okaza i się 
w ym arzon em  m ie jscem  i id ea ln ą  
pod w zg lęd em  aku stycznym  „s a ­
lą kon cern ow ą" d la  w ykon an ia  
„H a rn a s ió w " ,  a jed n ocześn ie  w y ­
śnioną dekoracją  i tłem  d la ukt- 
zan ia  d z ie lą  w  ca łym  je g o  blasku. 
P od  w p ływ em  w s trzą sa ją c eg o  
w ra żen ia  s łu chan ia  te g o  n a jw ię k ­
szego  arcy d z ie lą  naszej w sp ó łc ze ­
snej m uzyk i m ia ło  s ię  och otę k rzy  
czeć ca łą  p ie r s ią - „N ie c h  ż y je  K a  
ro i S z y m a n o w s k i!"  N ie ch  ży ją  T a  
Iry , W a w e l, P o lsk ie  R ad jo  i je g o  
o rk ie s tra  w ra z  z F ite lb e rg ie m  /.a 
tę w ie lk ą , n iezapom n ian ą  ucztę 
a r ty s ty c zn ą  jak ą  r.am spraw i11! 
N iech  tak  s zc zę ś liw ie  ro zp oczę te  
d z ie ło  p io w a d zą  d a le j ku c l w j l e  
i p oży tk ow i m uzyki p o lsk ie j l ,

Oma\ ian y  d ru g i fe s t iv a i m u­
zyk i p o lsk ie j na W a w e lu  za w ie ra ł 
pon adto w  p ro g ra m ie  3 inno u tw o 
ry, zw ią zan e  z m uzyką T a tr , a 
m ia n o w ic ie : „M o rs k ie  ok o " Z N o ­
skow sk iego , „O d w ie c zn e  p ie śn i" 
M. K a i łow icza , i fra gm en ty  .M a­
łe j s ym fo n ji góra lsk ie j* ' n iże j pod 
p isanego.

M ich a ł K on drack i

3 p o l ic ja n tó w  u to n ą ło
Okólnik koimndBnta poiitji o k\ąp eli w miejscach

nfedozwoSonyth

O sta tn io  zd u fzy iy  się. lic zn e  wy­
padki u ton ięć podczas k ąp ie li w 
n re js ca ch  n ied ozw o lon ych . O f ia ­
rą w łasn e j lekkom yśln ośc i pada 
n ie ty lk o  ludność c yw iln a , a le na­
w e t i p o lic ja n c i. N p  w  osta tn im  
tygo d n iu  c ze rw ca  u tonęło  trzech  
p o lic ja n tó w , k tó rych  obow iązk iem  
było n ie ty lk o  p iln o w a n ie  , p rz e ­
s trzega n ia  ob o w ią zu ją cych  p rze ­
p isów , lecz p rzed ew szys tk iem  da­
w a n ie  d ob rego  p rzyk laau .

W  zw iązku  z tem  kom endant 
g łó w n y  p o lic ji w yd a l to zkaz, w 
k tórym  za rzed zT , że p o lic ja n c i 
m ogą się kąpać na m orzach , r z e ­
kach je z io ra c h  staw ach  ty lk o  w

nych. D la  l ic zn ie js zy ch  jedn ostek  
p o lic y jn y ch  n a leży  u rządzać ką­
p ie le  zb io row e . W  pobi żu m ie jsca  
k ą p ie li w in n y  zn a jd o w a ć  się  sta le 
łod zie  ratunKoc e i pasy ra tu n ko­
we. N a  każde j łod z i w in n o  aię 
zn a jdow ać po dw óch  dobrych  p ły ­
w aków , c zu w a ją cych  nad bezp ie ­
czeństw em  osób kąp iących  się.

J edn ocześn ie  kom endan t po le ­
c ił o fic e ro m  p o lic j i  d o ło żyć  w sze l­
k ich starań , aby jak r.a jw ięk sza  
ilość  p o lic ja n tó w  nnnc/yla się 
p ływ ać, o ra z  spraw dź ić. czy w szy ­
scy p o l.c ja n c i op a n ow a li w  dosta­
tecznym  stopn iu  w iadom ośc i 7 
zakresu  u d z ie lan ia  pom ocy  toną­
cym  oraz stosov an ia sztu czn ego

ch a rak te r  norm y prawm ej i obo­
w ią zyw a ło  d łu g ie  la ta  —  n ie  m oż­
na go usunąć jedn em  c ięc iem  no­
ża — bez u czyn ien ia  k rzyw d y  ku- 
p iectw u  —  k rz yw d y  tem  w iększe j, 
że stan kup ieck i zn a jd u je  się w o ­
gó le  w  bardzo trudnem  położen iu , 
że  w ie le  sk lepów  led w ie  w ią że  
kon iec  z końcem  i k w es tja  p rz e ­
n ies ien ia  s ię  do in n ego  loka lu  m o­
że w w ie lu  w ypadkach  g ro z ić  
w rę c z  bankructw em .

Z n ies ien ie  o ch ro n y  lok a to rów  
budzi n iepokó j n aw et w śród  p ry ­
w a tn ych  m ieszkań ców  dom ów, j e ­
ś li bow iem  k toś nie m oże p ła c ić  
p od w yższon ego  kom orn ego  —  m u­
si zn a leźć  inne m ieszkan ie , pono­
s ić koszta  p rzep row a dzk i, dudatko 
w ych  p rz e ja zd ó w  tra m w a jo w ych  
s łow em  —  n araża  się  na pew ne 
n iew y g o d y  i trudności.

K U P IE C  Z W IĄ Z A N Y  Z E  S K L E ­

P E M

D la  kupca —  zm iana sklepu to 
n ie ty lko  m ew ygu d a : czasem  to
p ra w d z iw a  k a ta s tro fa . Z w łaszcza  
w  dużych  m iastach  —  np. w  W a r ­
s zaw ie  kup iec tro s zc zy  s ię  o este­
ty czn y  w y g lą d  sklepu, w k ład a  w7 
u rządzen ie  go m nóstw o w ys iłk u  i 
p ien ięd zy  by go p rzys to sow ać  do 
po trzeb  b ra n żow ych  i w ym a gań  
K lien te li. Są sn lepy w  W a rs za ­
w ie , gd z ie  koszta  im ves tye j'j sp e - ' 
c ja ln e  półk i, w yk ła d a n ie  f r o n tu J 
m arm urem , neony, s zy ld y  t r w a łe j  
itp . w yn oszą  do 100.000 zł. T e  p ie - j 
n iądze  się n ie  w rócą , dokonanych  
u rządzeń  n ie m ożna p rzen ieść  
g d z ie in d z ie j.  K u p iec  zw ią za n y  je s t  
ze sw ym  sk lepem  i m usi s ię  zgo ­
dzić  na n a jb a rd z ie j w ygó ro w an e  
kom orne, je ś l i  n ie chce pon ieść 
s tra t je s zc ze  w iększych .

N a s tęp n ie  w  g rę  w ch od zi także 
k w es tja  punktu. N ie w ą p liw ie  są 
g a łę z ie  handlu , k tó re  dobrze  p ro ­
speru ją  na p ew n ych  ty lk o  ulicach, 
pozatem  publiczność^ przy zw ycza- 
ja  s ię  do f irm y , w  k tó re j nabyw a 
to w a ry  od d łu ższego  czasu. P r z e ­
n ies ien ie  s ię  z  jed n e j u lu y  na dru 
gą  choćby w7 sąs iedz tw o  —  np. z 
ul. M a zo w ieck ie j na C zack iego  —  
oznacza  zu pe łn ie  inne w7arunlu 
p r a c y —  w aru n k i g o rsze  i tru d ­
n ie jsze . A p rzec ie ż  •' w iem y, ja k  
trudna je s t  dziś  w7alka o k lien ta  
n a w et w  n a jlep szym  punucie i 
p rzy  n a jb a rd z ie j s p rzy ja ją c y ch  wa 
runkach.

N IE B E Z P IE C Z E Ń S T W O  ŻY- 
D O W S K IE

P rzed ew szys tk iem  jedn ak  w ysu ­
nąć n a leży  jed n ą  k w es tję , k tó rą  w  
te j sprawne jakoś  do tych czas  się 
p rz em ilc za : t j. k w es tję  kon ku ren­
c ji żyd ow sk ie j N ie  je s t  d la  n iko­
go ta jem n icą , że np. na M a rsza ł­
k ow sk ie j czy  inn ych  ul. śródm ieś­
c ia  od k ilku  la t da je  s ię  zau w ażyć  
w zros t iio ś c i sklepów7 żydow sk ich , 
p ow o ln e  w y p ie ra n ie  f irm  polsk ich . 
T łu m a czy  się to  ła tw o  tem , że 
w ła ś c ic ie le  n ie ru ch om ośc i —  wT 
00 proc. żyd zi w o lą  w yn a jm ow ać  

loka le  h an d low e żydom  n iż  ch rze ­
śc ijanom . Jasne, że  z chw ilą , 
g d y  ustaw a o och ron ie  lok a to rów  

p rzes ta n ie  ob o w ią zyw ać , proces 
w y p ie ra n ia  p la ców ek  po lsk ich  bę­
dzie  s ię  od b yw a ł w  je s zc ze  szyb- 
szem  tem p ie  —  żyd ow scy  w ła ­
ś c ic ie le  kam ien ic  bardzo ła tw o  
zm usić będą m og li kupców  p o l­
skich —  d ro gą  p od w yżk i kom or­
nego —  do opu szczen ia  sw j-ch 
w arszta tów 7.

Jak  da lece  n ie zd row a  je s t  m yśl 
tak  szybk iego  zn ies ien ia  och ron y  
lok a to rów  dla lo k a li h an d low ych  
św ia d czy  fak t, że żądan ia  podw7yż 
ki kom orn ego  s ię g a ją  ju ż  dz.ś 100 
proc., śe .nawet in s ty tu c je  p u b lic z­
ne chcą w yk o rzys ta ć  sytu ac ję . 
P ew n a  in s ty tu c ja , k tóra  zam ierza  
budow ać n o w y  dom  na m ie jscu  
s ta rego  p rzez  p odw yżkę  kom orne­
go- zm usi ku pców  do opu szczen ia  
sw ych  loka li, —  k ied y  n orm aln ie  
m u sia łaby  w y p ła c ić  im odszKouo- 
w an ie . B y ły  też sporadyczn e wy­
padki, że w ła ś c ic ie le  dom ów , w  
k tórych  zn a jd u ją  s ię  f irm y  oddaw  
na „za k o rzen io n e ", za żą d a li pod 
w7yższon ego  kom orn ego  w7stecz —  
tj.  od 1 s tyczn ia  1936!

S y tu a c ja  je s t  w ię c  n iew ą tp liw ie  
g ro źn a  —  i w  zrozu m ien iu  n iew ą t­
p liw e j k rzyw d y  jak a  spotyka o- 
gó ł kup iectw 7a, o rg a n ia z e je  ku­
p ieck ie  za b ie ga ją  o zn o w e lizo w a ­
nie ponow ne dekretu . W ysu w a  
się p ro jek t stopn iow7ego zn oszen ia  
och rony lok a to rów  —  np. na p rze ­
s trzen i p ięc iu  la t. P o d w yżk i ko ­
m orn ego  m ogłyby7 być u sku tecz­
n iane np. o 10 —  15 proc. roczn ie  
p rzez  k ilka  la t  z ‘ rzędu  T ym  ż y ­
w o tn ym  spraw om  ma być n ieba ­
w em  pośw ięcona' sp ec ja ln a  k o n fe ­
ren c ja  czyn n ików  za ir itereśow a- 
nych u p. m in. P rzem ys łu  i H a n ­
dlu Rom ana.

P on ied z ia łek , dn. 20 lip ca
6.30 „K iedy  ranne...". 6.33 G mna- 

styka. 6.50 Muzyka. 7.20 Dziennik 
poranny. 7 30 Program  na dzisiaj 
7.40 Muzyka

11.57 Sygnał czasu j hejnał z K ra ­
kowa. 12.03 Muzyka baletowa. 12.55 
„Skrzynka roln icza" —  inż. W. Tar­
kowski". 13.05 Dzień, połudn.

15.30— 15.45 Wiad. gosp 15.45 
„Bardo aawna h istory jka" —  opo­
wiadanie T. Lisiew icz dla dzieci 
mlod. (ze  Lw ow a). 16.00 Koncert 
popularny w  wyk. Orsk. Filh. Warsz. 
z Ciechocinka (p rzez Toruń). 16.45 
„Życie w grom adzie": „M łodzież na 
obozie" —  pogad. w ygł. E. Rybicka.
17.00 Koncert solistów: St. P ietrasz­
k iewicz - Zacharzewska (śp iew ), T. 
Jaworski  ̂skrzypce), Ign. Rosen- 
oaum (akom paniam ent), 17.50 „P o ­
lowanie latem na ptactwo" —  pogad. 
w ygi. R. W acek (ze  Lw ow a ). 18.00 
Koncert reki. 18.50 Pogad. aktualna.
19.00 Aud. żołnierska p. t. „Zawsze 
i wszędzie —  żołnierz żołnierzem 
Dędz.e" —  napisał kpt Jarem-Mir- 
ski, muzyka W . Rapackiego, słowo 
wstępne kpi J Ciepielowskiego (ze  
Lw ow a ). .9.30 Koncert rozrywkowy 
w  wyk. Ork. Salon pod dyr. E. Raa- 
bego, W. Roesler - Stokowskiej 
(m sopranj, St. Roya (ten or), A . 
Boczka ( f le t ) ,  akomp. M. Sauer (z 
Poznania). 20.30 „W  stolicy Euniu- 
n ji“  —  fe lj. w ygi. St. Podhorska- 
Okołów. 20.45 Dzień, wiecz. 20.55 
P  igad. aktualna. 21.00 Tańce pol­
skie na fort. (4  ręce) w  wyk. Wł. 
W alentynow icza i J. Żyńskiego 21.30 
Ludowa muzyka szkocka. Transm i­
sja z A n g lji. 22-j.O „C zy  potrzeba 
nam zagranicznych fechtm istrzów"

r- 
J.

j A T L A N T IC : „Alarm w  nocy” .
AMOR: „Stworzona do całowania" 

i „Pościg za cieniem” .
\CRON: „Drama Monte Christo”  i 

„P rzygody  rekruta” .
AD RIA. Ma.n 19 lat", 

j AS „M iłość dla początkujących" i 
dodatki. •

| A P O L L O : „Ludzie w  tunelu" i 
„W  Wiedeńskiej Kawiarence".

A N T IN E A : „N ie miała baba kłopo­
tu" i „Groźne spotkanie” .

B A Ł T Y K : Film plastyczny” .
B IS : „N oc  weselna" i „W onder

Dar".
i CO lO SSEU M  (mata sala): „Au- 
djencja w  Ischlu".

C A PU  OL: „Mały Marynarz” .
CASINU : „Ćasino de paris\P  ’
CORSO: „Jaśnie Pan szo fer" i re- 

;v ja.
C Z A R Y . „Bunt tw ierdzy" oraz bo­

ga ty  nadprogram.
E L IT E : „E p izod " i „Całuj mr.ie 

jeszcze"
i AM A „Doktór X ".
E U R O PA : „Porw ano Kobietę".
I IL H  \RMONJ A : „Caranova".
IL O R ID A : „T  ajemnica Dra Clian- 

Ulera" i Eugeujusz Bodo 
I FO RU M : „Cyrk Baniunia" i „A rtek  
Policmajster".
.U E LJO S : „Tarzan  Nieustraszony" 

I i „Przeu r Kordecki", 
i H O LLYW O O D : „Ex - żona” .
1 KOM ETA:' „T a  albo żadna".
' M A S K A : „Chińskie M orza-- i Adolf 
Dymsza".

MIEJSKIE: „Niedokończona Syitńo- 
nja” .

M ETRO: „Św iatło w ciemności”  i 
i rewja.
I m ilJ S K IE : „Niedokończona tym-
! fonia".

—  pogad. ’  ygł. prezes Śląsk. Dkr. 
Szerm. p Hostyński. 22.10 Wiad. 
sport. 22.26 Imperio Argin tina i  R y­
szard Tauber śpiewają piosenki. 
23.00 Muz. tan.

W to rek , dn ia  21 V I I

6.J0 „K iedy ranne.." 6-33 Gimnasty 
ka. 6-50 Muzyka (pl.) 7 20 Dzień, 
por. 7.3,1 Progr. na dzisiaj 74y Mu­
zyka (pl.)

11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12.03 Koncert popularny. 12.55 
„N ow in y gospodarskie" _  g a k fd « 
inż. J. Rapackiego. 13.05 Dziennik 
południowy.

15-30 Wiadomości gospodarcze. 
1545 „Skrzynka P. K- O ." J6-00 Pot- 
pouri i wiązanki jazzowe (pi.) 15.45
17-00 „Hetman Karol Choamewicz--
— odczyt _  wygł. A . Śliwiński. 17.00 
Koncert z Ogrodu Zoologicznego w  
Poznaniu. 17.50 „C isy" —  pogan, _  
wygi. dr. J. Kołodziejczyk. 18.00 „Ż y ­
cie kult. stolicy. I 8.O5 „Spacer przy­
rodnika po W arszaw ie" —. pogad. dla 
dzieci st. —  wygi. M . Leśniewski
18-15 Konc. reki. is.5o Pogad. aktu­
alna. 19.0O Recital śpiewaczy Ant. 
Kohmana. 19-25 Koncert rozrywko­
wy. 20-30 , Dokoła niedyskrecyj autor 
skich" _  szkic lit. K . Irzykowskie­
go. 20-45 Dziennik wieczorny. 20-55 
Pogadanka aktualna. 21-00 „N a  chłop 
skini weselu" —  suita popularna F. 
Rybickiego w  wyk M alej Ork. P  R
i solistów. 21-30 Jan Brahms: Koncen 
skrzypcowy D-dur w  wyk. J. Szige- 
ti‘ ego z tow. ork (pl.) 22-05 Wiad.
sport. 22-20 Muzyka tan. z Ciechocin 
ka (przez Toruń) 23.00 Muzyka ta­
neczna (pl.)

Ti 1  n
obłoków" 

„W e-

M YRS: „Dziewczę
„Kryjówka szczęścia".

M E W A : Prawd? o miłości' i 
sola Zuzanna”

M 1 N F R W A - „S za ltń cy " (z życK 
legj. Polskich). „M alibo“ .

MUCHA. „Oskarzan. cię, matko" i
„Wystawiamy rew ję”.

N O W A fO M B O LA : „Chińskie Mo 
rza” i „Kor 1 skrzypce”.

OKO PRASKIE: „Siostra Marta jest 
szpiegiem” i „Ahaswer”

PAN  „Mecz bokserski Schmeling 
— Louis”.

K IN O  PA R . Ś-GO A N D R Z E JA - 
„N ie  miała baba kłopotu" i dodatki.

PO PU LA R N Y : „Czar młodości' i 
rewja.

P E T IT  TR IA N O N : „Zuzu” j „Kto o- 
statni całuje”.

PR AG A : „Zaczęło się od pocałun­
ku” i .Rezerwista 

RAJ: „Nie miah haba kłopota** i 
„N iedzielne oraw erje"

RENA: Julika' i „Romeo i Julcia”. 
R IA LTO : „Broadway Bill”
R O X Y: „Mężczyźni wolą mężatki” i 

„Samosąd’
R O M A : „Z ło to".
SFINKS: „Żona dwóch mężów” - 1 

ret. a. ltH-Aną
SOKÓŁt .„Zbrodnia i kąta”  „,uioz 

„Duda w Atryce”.
SERRENi U: „Niewolnica z MandV 

lay ’ 1 „Nie miała baba kłopotu". 
S T V L0 W Y : „Wesoły Doniuan*. 
ŚW IA T O W ID . „Krwawe perły".
S\V 1A1: „ttecny Sharp".
T O N : „Niewidzialny promień”. 
UCIECHA: Droga be* powrotu’ . 
T J «J A : „ N oc na Transatlantyku 

„N a leżę do Ciebie"
YA R IE TE : Wyspa skarbów” 1

„Czarna Perła”

W c zo ra j w ieczo rem  doszło  na 
regu  N o w e g o  Ś w ia ta  i C hm ieln ej 
do krV.-av.-Ej b ó jk i p om iędzy  kol­
p o rte ra m i dwu ty go d n ik ów  ró ż ­
nych k ieru n ków  p o lity czn ych . 
Podczas  za jś c ia  zosta ł zran ion y  
b. poseł D ubois, w sp ó łp ra cow n ik  
„R o b o tn ik a ", k tóry  zn a la zł s ię  na 
m iejscu  za jś c ia  z g ru p ą  lcilKuna- 
stu sw oich  ad h eren tów . P . Du- 
bo isa  od w iez ion o  do red a k c ji ,,Eo 
b o tn ik a ", dokąd w ezw a n o  lek a ­
rza, k tó ry  s tw ie rd z ił u n iego  sze­
re g  p ow ie rzch o w n ych  ran  c ię ­
tych , n ie  g ro żą cych  jedn ak  żad- 
nem  n iebc^p irczeńotw om .

Jak się dow iadu jem y, w  kilku

punktach  m ias ta  w y s tą p iły  w czo ­
ra j b o jó w k i s o c ja lis ty c zn e , k torc  
p o c iły  k o lp o r te ró w  w y d a w n ic tw  
na rodow ych  na K rakow sk iem  
P rzed m ieśc iu , na ul. M a rsza łk o w ­
sk ie j i na N o w ym  Ś w iec ie . S tar 
c ie  na rogu  N o w e g o  Św iatu  i ul 
C h m ieln e j p rzyb ra ło  o s tr ze js zy  
ch a rak te r  W  s ta rc iu  tem  w z,a t 
u d zia ł po s tron ie  napastn ików  b. 
poseł D ubois. Z pośród  k o lp o r te ­
ró w  pism  n a rodow ych  odn iós ł 
dw ie  ran y  p. P . B rzozow sk i. Z a j­
śc ie  z lik w id o w a ła  p o lic ja , a resztu  
ją c  dw óch  napastn ików .

B ó jk i tu i ów dz ie  trw a ły  do póź­
nego w ieczo ra .

P o g r y ź l i  r o g .  p o E r c i in tó w
m tóeje-Sussozercy r

N a  ta rgow isku  p rzy  ul. S taw k i 
na go rącym  uczynku k ra dz ieży  
sch w ytan o  dw óch  z ło d z ie jó w : 
F ra n c is zk a  D ąb row sk iego  i M a r­
ja n a  M a lis zew sk iego . O ba j on i są 
s ta łym i loka toram i „C y rk u " p rzy  
ul. D z ik ie j 4. K ie d y  posteru nkow i 
od p row ad za li ich  do kom isarja tu , 
z lu d z ie je  u s iłow a li ra tow ać  się

ucieczką, a sch w ytan i pon ow n ie, 
p o g ry ź li w  rę.ce i n o g i e sk o rtu ją ­
cych p o lic ja n tó w : W in cen tego
K ile zy ń s k ie g o  i Adamu. Księźn - 
po lsk iego . M im o lu d ożerczych  w y  
czyn ów  z łod z ie jsk ich , p o lic ja n c i 
nie p u śc ili z rąk  op ryszków , le c z  
o d p ro w a d z ili ich  do IV  kom isar- 
ja tu .

£rwtiv.a bojka ea Czerniakowskiej
5zw agrsr ciąźko ran ił szwagra

Tragiczny zgasi u o m a
żc p rz y jd z ie  int z pom ocą ja k iś  
ch rześc ija ń sk i zak ład  p og rzeb o ­
w y.

m ie jscach  na ten cel p rzezn aczo - j oddych an ia .

l l - ! c t i i i  T ad eu sz  K e jm an  (b ta v ; 
ki 75) syn bezrob otn ego  buchal- 
tortu jak o  p iln y  uczeń  V I  od d zia ­
łu szko ły  pow szech n e j nn. P rez . 
1. M ośc ick iego , w y je ch a ł na kclo- 
n.ię le tn ią  do G ucina (z a  O s tro łę ­
k ą ).  P o n iew a ż  przed  w y jazdem  
w szys tk ie  d z iec i szczep i s ię  p rze ­
c iw  d y fte ry to w i,  R e jm an ow i zro ­
biono p rzed  ty go d n iem  zas trzyk  
r,a p ra w e j nodze.

N a za ju trz  po zastrzyku  ch ło­
p iec  zaczą ł się uskarżać na ból w 
nodze. N o ga  spuchła, w obec  cze ­
go ch łopca  w  ub. w to rek  p rzew ie ­
ziono do W a rs za w y  i u m ieszczo­
no w  szp ita lu  przy ul. K opern ika . 
L ek a rze  s tw ie rd z ili  zakażen ie, 
m imo jed n ak  dokonanej op erac ji 
i u s iln ych  starań  lekarzy , ch ło ­
p iec nocy w c zo ra js ze j zm arł. R o z­
pacz rod z iców , k tó rzy  tak  nagle  
w  tra g ic zn ych  oko l.czn ośc iach  
s tra c ili je d yn ego  s yn a .^ je s t bez 
g ran ic .

P on iew a ż  o jc ie c  R e jm an a  od 
trzech  la t  p ozos ta je  bez p racy, 
rod z ice  nie m a ją  środków  na no- 
ch ow an ie  syna. M ie jm y  n adz ie ję ,

Pośfóierfny hoM
dis pref. KarptFirkiego
M OSKW A, 18 7. Rada komisarzy lu­

dowych uchwaliła wzniesienie pomn kp. 
zmarłemu przed paru dniami Ł i a ko mi­
le mu geologowi sowieckiemu Karpin 
sk emu. wydanie drukiem zbioru jego 
dziel oraz nazwanie jego imieniem Mu­
zeum Geologicznego przy Akademji 
Nauk. W  pogrzebie prof. Karpińskiego 
wzięli udział najwybitniejsi członkowie 
partji ze Stalinem, Molotowem Kalini­
nem i Ordżomkidze. Prochy uczonego 
zostały, po spaleniu, wmurowane w 
ścianę Kremli.

M ózg prof. Karpińslćego przekazano 
Instytutowi Badań Mózgu w Moskwie

I Gęiłoszehta drobne

HEBLE 100 Z t .  " 5 Ś
sypialnia, stołowy, gabinet skiom- 
aiejszy 50. Nowy-Świat 30, n }g  Pie- 
rackiego.

I P r z y  ul. C ze rn iak ow sk ie j ro ze ­
g ra ła  s ię  w c zo ra j k rw a w a  bójka. 
W  domu nr. 194A m ieszkan ie  na 

I p a rterze  za jm u je  A lek sa n d e r  K a ­
m iński, la t 39,’ robotn ik , za tru d ­
n iony w w ię z ien iu  m okotow ­
skiemu M ieszka  011 z żoną, 1-ł-let- 
n ią córką  i s zw agrem  S tan is ła ­
w em  T yb o row sk im , la t 22, b e zro ­
botnym .

M ięd zy  T yb o ro w sk im  a K am iń- 
skini w ybu ch a ły  często  k łó tn ie  i 
av, i n tu ry, na tle  zad aw n ion e j 
u razy. K am iń sk i, k tó ry  lu b ił za­
g ląd ać  do k ie liszka , pod w p ływ em  
alkoh olu  statyał się s zczegó ln ie  
aw a n tu rn iczy . R ano K am ińsk i 
w yszed ł z domu po św ie ży  tran s­
p o r t a lkoholu . W ró c ił  dobrze pod ­
ch m ie lon y  i w y w o ła ł na podw ó­
rzu domu aw an tu rę , rzu ca ją c  ka­
m ien iam i w  okna sw ego  m ieszka ­
n ia  i w y b ija ją c  k ilk a  szyb.

W  od p ow ied z i T yb o ro w sk i ró w ­
n ież r zu c ił kam ien iem  i t r a f i ł  K a- 
m iń sk iego  w  oko licę  lew ego  oka, 
ran ią c  go  ciężko. K am iń sk i za la ­
ny k rw ią  ru ną ł na z iem ie, a T y ­
borow sk i n ie pan u jąc  nad  sobą, 
ch w yc ił leżącą  na podw órzu  spo­
ra be lkę i zaczą ł n ią  w a lić  le żą ­
cego.

L o k a to rzy  z trudem  ob ezw ład ­
n ili T yb o ro w sk ie g o  i  od d a li w

ręce  p o lic ji.  Do K am ińsK iegb , 
k tó ry  s tra c ił p rzytom n ość , w e-, 
zw ano p ogo to w ie . L e k a rz  s tw ie r ­
d z ił lic zn e  c iężk ie  ran y  tłu czon e  
g ło w y  i p rz ew ió z ł go  w  stąnie- 
c iężk im  do szp ita la  D z ie c ią tk a  
Jezus, gd z ie  w alczy7 ze śm ierc ią . 
T yb o ro w sk ie g o  osadzono w aresz- 
cie.

. '

Z  t w a s t a
Z E G A R  W  H A L A C H  

In sp ek c ja  H a n d lo w a  Zarządu  
M ie jsk ie g o  dokon yw a ła  od pewme- 
go czasu szeregu  prób  n a p raw y  
z e g a ia  na H a la ch  M iro w sk ich . 
W ob ec  zu życ ia  m echan izm u grun-^ 
tow n a  n a p raw a  ok aza ła  s ię  n ie ­
m ożliw ą , a tym czasow e  urucho-^ 
m ien ie  zega ra  p ow o d ow a ło b y  zby t 
w ie lk ie  koszta . W  zw iązku  z  tą  sy ­
tu a c ją  u n ieru ch om ion y  z e g a r  zo­
stan ie  usun ięty, a na je g o  m ie jsce  
w s ta w io n y  będzie  nowy7.

Czy zaprenumerowałeś |uż

A B C
Nowiny Codzienne?
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# *  s e z o n ie  t e a łm w u m  .
  '

•‘ t • V,
-Ą s

T e a t r y  T* 15. K. T.
I .

,**.’. *N v,

J eś li k ie ro w n ic tw ^  T  K  K . T  
zd ecyd ow a ło  s ię na porzu cen ie  z 
now ym  sezonem  kon cepcji, łą c zą ­
ce j p ięć  tea tró w  s to łeczn ych  w  
śc iś le  sp o ion y  organ izm , ro zp o ­
rzą d za ją cy  jed n o litym  m aterja - 
łem  ak torsk im  i p o zo s ta ją cy  pod 
jedną dyrekcją , oznacza  to zap ew ­
ne, że czynn ik i od k tórych  za leżą  
w y tyczn e  tea tra ln e  zd a ły  sobie 
spraw o z  b łędów  d otych czasow e j 

p o lityk i. N a jb liż s za  p rzysz łość  po 
zw o li zo r jen to w a ć  się, czy  b od ź­
cem  do obecnych  zm ian  b y ły  
w zg lę d y  p rzed ew szys tk iem  m a te r­
ia ln e  (d o ty ch cza so w a  dzia ła ln ość  
T .K .K .T . w yk a -a ia , jak  w iadom o, 
o lb rzym ie  d e f ic y ty ) ,  chęć za ła ta ­
n ia  n ied ob o ró w  fin an sow ych , czy  
te ż  p rzem ów iły  za tem  ra c je  na­
tu ry  g łęb s ze j, zm ie rza ją ce  ku 
istotnym i zm ianom .

U d z ie la ją c  n iedaw no w yw iad u  
jednem u  z m ies ięczn ików , osw iad  
czy i p. P om irow sk i, k ie ro w n ik  l i ­
te ra ck i T  K . K  T ., że „p rzyc zy n ą  
p ow stan ia  T o w a rzy s tw a  by ła  chęć 
usu n ięc ia  u jem nych  cech p ry w a t­
nego p rzed s ięb io rs tw a  w  tea trach , 
a w ię c  in te n c ja  społeczna, aby 
te a tr  n ie  p ra co w a ł pod kątem  
k o rzyśc i osob is tych  p rzed s ięb io r ­
cy, lecz- s ta ł się sp raw ą  sp o łecz­
n ą " (S tu d io , N r .  3— 4 ).  .

T ru d n o  n ie p rzyk lasn ąć  tak po­
staw ionem u  zagadn ien iu  O c zy w i­
ście, T E A T R  P O W IN IE N  B Y  C 
S P R a W H S P O Ł E C Z N Ą , w  tem 
je s t  le g o  sens i je g o  zadan ia . M oż­
na jed n a k  tę, spo łeczną ro lę  te ­
atru  ro zm a ic ie  rozu m ieć. Bo je s t  
zasadn icza  ró żn ica  pom .ędzy , spo 
łeczneir. zn aczen iem , ja k ie  p os ia ­
d a ją  te a try  w  Suw ietach , a tem 
ja k ie  ma np K om ed ja  F ran cuska , 
czy  doroczn e  le tn ie  fe s t iw a le  w 
Sa lzbu rgu . W  p ierwszym i w ypadku  
państw u p ro p a gu je  ze sceny ok re ­
śloną id e ję , u rab ia  um ysły, czuw a 
nad od ru cham i, w  d ru g im  —  nie 
Chodzi o p rop agan d ę  porządku  po 
lity c zn e  - spo łeczn ego , lecz  o w pro  
w a d zen ie  w id za  w  a tm os fe rę  w zru  
szeń  a r ty s ty c zn ych  i m yś low ych , 
Pokazan ie  mu w  na jdoskon a lszym  
kszta łc ie*-scen icznym  tak ich  utwo- 
c ó v 0lt^uóre .bądź w y ró żn ia ją  się 
w ybu n em i ia la ta m i lite ra ck iem i, 
bądz ,WrYeM S.w ieniu Z .b ieźącem  ż y ­
ciem  u derza ją  u jęc iem  tych  czy 
inn ych  p rob lem ów . Spo łeczn a  ro la  
tea tru  w  tym  w ypadku  —  to  t r o ­
ska o p oziom  k u ltu ra ln y  w id za , 
p lan ow a  p ra ca  nad dosta rczen iem  
mu tak ich  p rzeżyć , k ló reb y  go 
p od n ios ły  i u sz lach etn iły , a w  każ 
dym  ras ie  zm usza ły  do m yś len ia . 
F o le  do d z ia ła ln ośc i ogrom ne.

N ie s te ty  k ie ro w n ic tw o  T . K  K. 
T ., w ysu w a jąc  na czo io  sw ego  
p rogram u  m om ent społeczny , nie 
um ia io  go  d otych czas  w yk o rzy  
stac. T e ra z  z p ersp ek tyw y , gcj y 
seżón , tr z e c i ju ż  w  ram ach T . K . 
K  T .  je s t  poza nam i —  w id z i się, 
ja k  zam iast p lan o w e j i p rzem yśla ­
nej p racy , p ożes ta ło  to wsz,. _kc, 
co panoszyło  s ię  w  ójtres ie  in ic ja ­
ty w  p ry w a tn y ch : beM-fcfl r e p e r t ia  
ro w y , p rzypadek , b łąd zen ie  poo- 
m acku od p re m ie ry  do p ra in je iy , 
zapych an ie  luk m epotrzebn en . 
w zn ow ien ia m i, chodzen ie  u le rte - 
m i d rogam i, brak  śm iały ch in ic ja - 

tyw .
2aden z te a tró w  T . K . K T . 

p om ijam  T e a tr  L e tn i, bo zgó ry  
ok reś lon e  je g o  ch a rak te r  r o z r y w ­
k o w y  i a o cn od ow y  —  nie sp re­
zen tow a ł je d n o lite j l in j i  rep ertu a ­
row e j, w  ia d n rm  n ie  w id z ia ło  się 
c ią g ło ś c i p racy , żaden n ie m iał 
w laS n eśo  ob lic za . B v ły  różne 
p rz ed s ta w ien ia , jed n e  chyb ione, 
d ru g ie  p op raw n e, je s zc ze  inne 
znakom ite* Jes t to z jaw isk o  w  te-

PODUSZKA
ELEKTRYCZNA
Z A S T Ę P U J Ę  C I F P Ł E  

U K Ł A D Y

atrach  n ieun ikn ion e, trudno utrzy­
m ać s ię na sam ych szczytach . Ale 
jak że  in n y  w y ra z  m a ją  potkn ięc ia , 
gd y  zn a jd u je  s ię  je  w  o gn iw ie  
s ta ran n ie  ku tego łańcucha. Ł a ­
tw o w yb aczyć  b łędy, je ś li  p op e ł­
n ia ją  je  ci, k tó rzy  p os ia d a ją  ja sn y  
p lan  i z tym  p lan tm  śm ia ło  idą do 
ludzi. Tym czasem  lic zn e  b łędy  o- 
s la tn ieg o  sezonu —  n iew ła śc iw e  
obsadzan ie  sztuk, spow odow an e 
ziem  fu n k c jon ow a n iem  zm ech an i­
zow an ego  zespołu  (n p  „C y d " ,  a l­
bo „W ie c z ó r  T rz ech  K r ó l i " ) ,  f a ł ­
szyw e u ję c ie  reżysersk ie  (np. 
„K o k o " ,  czy  „L o rd  i H is zp a n k a " ) 
—  p ow ięk sza ły  ty lk o  p rzyk re  
w ra żen ie  chaosu.

N ie  w y d a je  mi się, aby zas ła ­
n ian ie  w ie lu  potkn ięć tru dn ośc ia ­
mi m atc-rja lnem i b yło  słuszne. 
Jest rzeczą  w iadom ą, że p rzeżyw a ­
m y tru dn y  gospodarczo  okres i 
tea tr, ja k  każdą d z ied z in ę  życ ia , 
łó w n ie ż  dotknął kryzy3. A le  p rz y ­
puszczam , że  i w  g o rszych  w aru n  
kach m ożna w  te a trze  w a lc zyć . 
T y lk o  trzeba  w ied z ie ć  c zego  Mę 
chce.

P rzyk ła d y  ? P r o s z ę : W y s ta w io ­
no n iedaw n o „M il io n e rk ę "  Sha- 
w a, słabą i m ętną p ilę  św ie tn ego  
k iedyś  d ram atu rga  P o co ?  Chyba 
•tylko d la tego , że Snob izu jem y się 
w artzaw skic-m i p raprem jcru m i

Shawa. D a le j : ogrom n ym  nakła­
dem puszczono b ezw arto śc iow  ma 
szynę K oń czyń ek iego  „Z bu rzen ie  
J e ro z o lim y " ;  — w ys ta w io n o  „K o r -  
d ja n a ", g ran ego  stosunkowo n ie ­
daw no w  W a rs za w ie , podczas 
gdy  cały s ze reg  d ram atów  S low a- 
f k iego  z „ L i l ią  W e n ed ą " na cze le  
n ie  w id z ia ł od la t  s c en y ; w y s ta ­
w ion o „C yd a ", r ó w n ie ż  g ran ego  
k ilkan aśc ie  la t lem u, a n ie poka­
zano an i jed n ego  o ry g in a ln ego  
d z ie ła  W y s p ia ń s k ie go ; wy-3tawio- 
2-0 „W ie c z ó r  T rz e c h  K ró l i "  r ó w ­
n ież g ra n y  po w o jn ie , a „M a k ­
b e ta "  m łode poko len ie  zu pełn ie  
n ie zn a ; n iew iadom o poco w zn o ­
w iono „A d w o k a ia  i ró że ", „O s ta t ­
nią n ow ość ", „S p ad k ob iercę "...

W ię c  n ie w zg lę d y  fin a n sow e  od­
b ija ją  s ię  fa ta ln ie  np poziom ie  te ­
a trów , lecz b łędy  k ie ro w n ic tw a , 
k tóre  l in ję  rep ertu a row ą  p oszcze ­
gó ln ych  scen w y ty c za  w  zu peł­
nych m rokach . B ez zdan ia  sobie 
jasn o sp raw y, czem  ma być tea tr  
w naszem  życiu , ja k ie  w a rto śc i 
ma daw ać w id zo w i, bez w yczu c ia  
m yś low ych  p o trzeb  w spó łczesn ego  
cz łow ieka , bez w ży c ia  się w  je g o  
tęsknoty  i bo lączk i, bez n a w ią za ­
nia kontaktu  z szerok iem i m asa­
mi —  tea try  T . K . K . T . n ie zm ie­
nią sw ego  ob licza , bez w zg lęd u  na 
to, czy  będzie  nim i rząd z ić  jeden

d y rek to r  gen era ln y , czy  trzech  
d yrek to rów  au tonom iczn ych . Że w i 
dza m ożna zdobyć w  sposob w a r ­
tościowy-, p ok aza ły  tak ie  p rzed ­
s taw ien ia , ja k  „B y l  sob ie w ię ­
z ień " , „F r y d e r y k  W ie lk i" ,  „G łu p i 
Jukób" —  sztuki żyw e , p o ru sza ją ­
ce tre śc ią  i artyzm em . Ich  sukce 
sy p o zw a la ją  op tym is tyczn ie  pa ­
trzeć  na m ożliw ośc i tea tru  i je g o  
społeczną  ro lę .

O czyw iśc ie  d o tk liw ą  bolączką  
je s t  upadek, naszej tw ó rczośc i 
d ra m a tyczn e j. U b ie g ły  sezon w y  
pad ł pod tym  w zg lęd em  op łakan ie. 
U jr ze liśm y  sześć now ych  u tw o­
rów  scen icznych , a le  w szys tk ie  
b y ły  w n a jlep szych  w ypadkach  
p rzec ię tn e, żad n e j is to tn e j a tra k ­
c ji M am  jedn ak  w ra żen ie , że gdy  
by w  tea trach  T  K . K . T ., o g n i­
sku jących  ży c ie  tea tra ln e  s to licy , 
pow ia ł inny duch, gd yb y  w yczu ło  
się, że la d z ie  s to ją cy  tam  u steru 
rep re zen tu ją  śm ia łe ży c ie  —  w ów  
.zas ju ż  sam fa k t  tw o rzen ia  się 
ku ltu ry  te a tra ln e j w p łyn ą łb y  po­
budza jąco na zan iedban ą  u nas 
obecn ie tw ó rc zo ść  dram atyczn ą. 
T a k  się zwy kle d z ie je , że s tw o rze ­
nie w yb itn ego  ośrodka  te a tra ln e ­
go skupia tw ó lc ćw , a n ie  na 
odw rót. - W y p ro w a d źc ie  te a tr  z 
m arazm u, zobaczyc ie  tw ó rc ó w !

Je rzy  A n d rze jew sk i

Sensacyjna sprawa rezwedowa
K u p i e c  w  ff»€2iB *j£

H ers z  Sz., b oga ty  kupiec w a r­
szawski, o żen ił s ię  z p. H a lin ą  W ., 
córką fa b ryk a n ta  łód zk iego . P o  
w eselu  pa ra  w y je ch a ła  w  podróż 
po E u rop ie , poczem  p o w ró c iw szy  
do k ra ju , zam ieszkała  w  W a rs za ­
w ie .

M a łżeń s tw o  p ro w a d z iło  w y s ta ­
w n y  tryb  życia, H e rs z  Sz. o toczy ł 
żonę zbytk iem , obdarza ł ją  w spa- 
r.ia łem i tu a letam i, żona jedn ak  
chcia ła  jakna .iczęśc ie j w y je żd ża ć  
z W a rs za w y  W k ró tc e  m ąż 
szed ł do w n iosku , że zapa ł żony 
ao tu rystyk i je s t  je tryn ie  p re tek ­
stem  d la  u k ryc ia  n iech ęc i m a ł­
żeńsk ie j, jak ą  -imała do m ęża. K ie ­
dy p o s ta w ’! ja sn o  sp raw ę  i k ie ­
dy s tw ie rd z ił, że żona odn osi się 
n iech ę tn ie  do obow iązk ów  m ał­
żeńsk ich , za żąda ł od n ie j ro zw o ­
du. N a  to jed n ak  p. H a lin a  n ie 
ch c ia ła  s ię  zgod z ie , w id oczn ie  
u w aża jąc , że  p iękne m ieszkan ie , 
w ys ta w n y  tryb  ży c ia  i pod róże 
m a ją  sw o ją  w arto ść .

W  u b ieg łą  środę kup iec o t r z y ­
m ał te le fo n , za w ia d a m ia ją cy  go, 
że je g o  żona b a w i s ię  na p laży  
z pew nym  m łodym  człow iek iem . 
K u p iec  p o je cn a ł na p lażę, gdz ie  
d e tek tyw i p rz y g o to w a li d la n ie ­
go  kostjum  k ą p ie low y  O ltażało 
kię, że p. H a lin a  w  tym  m om en­
cie  p la żę  opuszcza . P o s ta n o w io ­
no ją  ś led z ić  i s tw ie rd zon o , że

W raz ze sw ym  tow arzyszem  uda­
ła  się do ho te lu  na M a rsza łk o w ­
sk ie j, za jm u jąc  pokój nr. 23.

W  ch w ili, g d y  p. H e rs z  Sz. w  
to w a rzy s tw ie  d e tek tyw ó w  w k ro ­
czy ł do hotelu , p. H a lin a  „o d p o ­
c zy w a ła "  na kozetce Gezom  
zgorszon ego  m ęża p rzed s ta w ił s ię  
dość d ra s tyczn y  w idok , m im o to 
p. H e rs z  nie rob ił m ałżon ce żad ­
nych w y rzu tó w  i zab ra ł ty lko  z 
pokoju  dow ody rzeczow e  w  po- 
s ta ę j łę żą ce j .-ąa, k rzesełku , dam ­
sk iej b ie lizn y .

Z w yó c il ą ąs tęp ą ie  do ra b y  
natu, p rz es y ła ją c  w spom n ian e do­
w ody  rzeczow e  i żąd a ją c  w yd an ia  
mu t. zw  „za św ia d c zen ia  stu ra ­
b in ó w ", s tw ie rd za ją cego , iż  w o ­
bec ja w n e j zd rady  m a łżeń sk ie j p. 
H a lin a  p rzes ta ła  być je g o  żoną 
bez kon ieczn ośc i p rzep row a dzan ia  
fo rm a ln ego  rozw odu .

W  rab in ac ie  jed n ak  w yn ik ła  
ró żn ica  zdan. Po p ie rw sze  n iek tó ­
rzy  rab in i k w es tjon ow a li, czy  
p rzed s taw ion e  częśc i ubran ia  ko­
b iecego  m ogą is to tn ie  uchodzić za 
dow ód zd rad y  m a łżeń sk ie j, po 
d ru g ie  zazn aczy ła  s ię  sk łonność 
do dan ia  w ia r y  w y ja śn ien io m  p. 
H an n y .

P, H a lin a  tłu m aczy ła  sio w  ten 
sposób, że na p la ży  dosta ła  po­
ra żen ia  s łon eczn ego  i że g d y  spo­
tka ła  sw ego  d aw n ego  zna-

im u M  i®mI iif e m
3 bliźniła utopii u.' dete tocznym

M e  w si Y/ysoka pow . wad-owic- 
k iegu 44-letn i W in c en ty  Z aw ada  
dokonał s traszn e j zb rodn i, m ordu ­
jąc swą żonę A n n ę , o raz  d w o je  
b liźn ia ków  pó łto ra roczn ych .

T łem  zbrodn i b y ł rzekom y ro ­
mans żony Z aw ad y  z ich  służącym  
z 19-letn im  C zesław em  C za ją . Z 
tego  pov-odu doch odziło  os ta tn io  
do b u rz liw ych  k łó tn i m ięd zy  mai 

żonkam i.
W  nocy Z aw ad a  w s ta ł z łóżka i, 

nab itą  na k ij kapslą  od koła  wozu, 
k ilk ak ro tn ie  u d erzy ł żonę po g ło ­
w ie  tak s iln ie , że  n ieszczęś liw a  
kob ieta  na m ie jscu  pon ios ła
śm ierć . O bok śp iącą  córeczkę 
zb rod n ia rz  w z ią ł ze sobą i rzu c ił 
do dołu k loaczn ego , następn ie  po­

szed ł do d ru g ie j izb y  i w z ią w szy  
d ru gą  córeczkę rzu c ił ją  rów n ież  
do dołu, poczem  sam  po łoży ł s ię  
spać.

A re s z to w a n y  zb rod n ia rz  p rzy ­
znał się do pop e łn ion ych  czynów , 
op isu ją c  s zc zegó łow o  p rz eb ie g  o- 
hy-dnejto m orders tw a . W zbu rzen i 
m ieszkań cy w s i W ysok a  ch c ie li 
z lin czow ać  a resz tow a n ego , jed yn ie  
s ilna p os taw a  p o lic ji u ra tow a ła  
go od  n iech ybn ej śm ierc i.

A n n a  Z aw ad ow a  dozn a ła  za ła ­
m ania czaszki, p rzyczem  s tw ie r ­
dzono, że b y ła  ona ju ż w  p ią tym  
m iesiącu  c iąży , zaś d w o je  b liźn ią t 
zg in ę ło  p rzez  u top ien ie  w  dole 
k loacznym .

Zmiany w „WscGInarie1 Interesów”
po zawarciu układu z wierzycielami

K A T O W IC E , 19. 7. N a  d z ień  29 osta teczn ie w  kon cern  „W sp ó ln o ­
ty In te re s ó w " spółki (obecna  u- 
m ow? m ięd zy  K a tów . S. A . a Z,’ 
H u tam i K ró l. i L au rą  n ie  je s t  
fa k ty czn ą  fu z ją ) ,  o trzym a ją  no- 
v-e w ład ze  na w zó r  H u ty  „Pokó j"., 
t  j .  za rząd  będzie  dwuosobowy.

W  skład tego  zarządu  w e jd ą  
pp .: inż. K ow a lsk i i dyr. H upert, 
przy-czem p ie rw szy  d z ie rży ł bę­
d z ie  p rym at. N ie  w e jd ą  n a to m ia s t  
w  skład zarządu  dotychczasow i 
c z łon k o w ie : pp gen. dyr. inż
Sznapka, gen . dyr. inż. P rz y b y l­
ski i gen . dyr. dr. Badowski, P ie r ­
wszy- z w ym ien ion ych , dyr. Sznap 
ka w yszed ł ju ż, ja k  w iadom o, z te ­
go koncernu i zn a jd u je  się w  spo­
rze  z nadzorem  co do odszkodo­
w an ia . '

K w es t ja  pozosta łych  d-wócn 
człon ków  zarządu  i da lszego  p o - . 
zo staw an ia  ich  na stanow iskach  . 
d y rek to rów  koncernu zostan ie ro z­
s trzygn ię ta  ju ż  p rzez  n ow y  za­
rząd . K o n ta k ty  pp. P rzyb y lsk iego

p l a n o w a !
zamach rabunkowy

K R A K Ó W , 19 7. D okonano tu 
sen sacy jn ego  a resz tow a n ia  in ż 
M ieczys ław a  G ostyń sk iego  z ok rę ­
gow ego  T o w a rzy s tw a  R o ln ic zeg o  
w  K ra k o w ie .

In ż. G ostyńsk i p lan o w a ł podob­
no dokonan ie zam achu rabu nko­
w ego  na u rzędn iczkę  rzeźn i m ie j­

sk ie j. W  sobotę odstaw iono go  na 
p rzes łu ch an ie  do sędz iego  ś led ­
czego . D och odzen ia  p row ad zi p ro ­
k u ra to r  dr. K lim czyk .

S zczegó łó w  ze w zg lęd u  na do­
bro ś led z tw a  w  te j ch w ili podać 
n ie  m ożem y.

jom ego , pop ros iła  go  o pom oc 
T am ten  zap rop on ow a ł je j ,  ażeby 
udała się do n iego  do m ieszkan ia , 
gd z ie  bodzie m og ła  w-ypocząć. N a  
za rzu ty  zw ią zan e  z „dow odam i 
r ze czo w em i" p. H a lin a  od p ow ie ­
dzia ła , że b y ło  tak  go rąco  i czuła 
się tak  n iedobrze, iż  m usia ła  się 
troch ę ro zn eg liżo w a ć .

R ab in i po p ięc io d n iow ych  n a ra ­
dach orzek li, że jedn ak  m ąż nie 
p rzed s ta w ił dow odów , k tóreby  
b eza p c la cy jn ie  s tw ie rd za ły  fa k t 
zd rad y  m ałżeń sk ie j. V  obec tć g c  
rozw ód  m usi być p rzep row a dzon y  
fo rm a ln ie  R ab in i w y zn a czy li na 
p rzys z ły  tyd z ień  te rm in  „d in to j­
r y "  m ięd zy  m ałżeństw em  w  sp ra ­
w ach  p ien iężn ych . P . H a lin a  
skłonna je s t  obecn ie  zgod z ić  sie 
na rozw ód , dom aga się jednak  
odszkodow an ia  v. w ysokości 100 
tys. zł.

Koiej i tram w aj 
w iecasrfej postaci
W ielk ie miasta współczesne ota 

cza wieniec rozsianych często w pro­
mieniu nawet kilkudziesięciu km. o 
siedli podmiejskich. Rozrost ich przy­
czynia się, co jest zresztą zupełnie 
zrozumiałe, do powstania nowych 
ognisk - centrów podstoiecznych, t. 
zw. miast satelitów, które w orbitę 
swych wpl/wow wciągają ottoliczne, 
mniejsze osiedla, lak iem  oto cen­
trum dla osiedli zgrupowany :-h ua 
zachód od W arszawy, staje się M i­
lanówek, posiadający szkoły, insty­
tucje społeczne i rozw inięty handel, 
jednakże dotychczas łączność z temi 
miejscowościami, które z natury, 
rzeczy, ciążą ku niemu, była utrud­
niona. Dopiero, będąca obecnie w  bu­
dowie odnoga kolei elektrycznej W ar 
szawa —  Grodzisk z Podkowy L e ­
śnej do Milanówka, połączy M ilanó­
wek z Podkową Leśną, Komorowem 
i innemi miejscowościami ciążącymi 
do niego.

Uruchomienie te j odnogi sprawi, 
źe mieszkańcy Kom orowa luu Pod­
kowy Leśnej, miast posyłać dziatwę 
do szkół warszawsitich odległych 
o 30 do 50 minut jazdy Kształcie bę­
dą w  oddalonym zaledwk o 8 minu; 
Milanówku, aprowidować się b-ydą 
w środowisku o 22 minuty Bjiżftj le- 
zącem i w iele, w iele innych spraw 
będą tutaj załatwiać.

N iezależnie od tych korzyści, M i­
lanówek impulsywnie rozw ija jący się 
w kierunku poi. .  północnym, u prze­
cięty trasą 1. K . P. w kierunku po­
przecznym: wsch.-zachodrom, uzyska 
połączenie wewnętrzne odległych już 
dzisiaj krańców, bowiem linja E. K. 
D. odegra rolę dodatkową —  tram ­
waju.

Budowa te j nowej lin ji posuwa 
;ię szybko naprzód: grunty pod ko­
lej zostały już w  100 proc. nabyte w 
drodze dobrowolnych umów, roboty 
ziemne wykonano w 15 proc., przy­
stąpiono do układania toru od stro­
ny Podkowy- Leśnej.

Zarząd gm iny Milanówek, i Za- 
rząd E K D  zain icjowały ścisłą współ­
pracę, tworząc na terenie M ilanów- 
:a Komisje < -oywatelską dla współ­

pracy z EKD, która omawia sprawy 
.nteresujące mieszkańców MilanuW- 
ka, a więc kierunek lin ji rozkłady 

jazdy, tary fa , etc.

b. m. zo sta ł w yzn a czon y  p rzed  
W yd z ia łem  H a n d lo w y m " Sądu 0 - 
k ręgow ego  w  K a to w ica ch  term in  
do za w a rc ia  układu z w ie rzy c ie la -  
m_ koncernu  ,/W spćlnoty In te re ­
sów ", sk ła d a ją cego  s ię z K a to w ic ­
k ie j Sp. A k c  i Z jed n oczon ych  
H u t K ró le w s k ie j i L a u ry .

W e d łu g  usta lonych  ju ż  z głów-, 
nym i w ie rzy c ie la m i w  czas ie  d łu ­
g o trw a ły ch  p e rtra k ta cy j w a ru n ­
ków koncern  „W s p ó ln o ty  In te re  
sów  w yp ła c i drobnym  w ie r z y c ie ­
lom  z ezasów  p rzedn adzorow ych , 
p os iad a ją cym  na leżnośc i do w y so ­
kości ł.OOO zł., w ie rzy te ln o ś c i w  
p e łn e j w ysokośc i w  te rm in ie  n o r­
m a ln e j r e g u la c ji rachun ków  p rzez  
„W s p ó ln o tę " , zaś w ie rzy te ln o śc i 
p ow yże j 1.000 z ł. zostaną u regu lo ­
w an e w  40 p rocen tach  j sp la ta  ich 
zostan ie  ro z ło żon a  na okres u 
la t. W ie r zy te ln o ś c i zag ran iczn e  
zostaną u regu low an e  d ro gą  r o z l i­
czen iow ą . P ro p o zy c je  te  w-szyscy 
w ie r z y c ie le  o trzym a li na p iśm ie.

P o  dokonan iu  układu z w ie r z y ­
c ie lam i od b ęd zie  się, n a d zw yc za j­
ne w a ln e  zeb ran ie  obu rad  nad­
zo rczych  spółek, "wchodzący h w  
skład koncernu  „W s p ó ln o ty  In te ­
resó w ", k tó re  w obec  p rze ję c ia  
p rzez państw o po lsk ie  p ik ,ctu  
a k c ji w z im ia n  za na leżn ośc i skar­
bow e od „YY"spólnoty i M C j i  na 
resztę  od obecnych  w ła ś c ic ie li,  do­
kona w yboru  n ow ego  za r ;ęu u  kon­
cernu. F r z e ję c ie  ak c ji prz.ez pań 
stw o po lsk ie  nastąpi za pośred n ic ­
tw em  Banku G ospodarstw a  K r a ­
jo w ego , k tóre  ju ż  od czasu ast.li­
liow ien ia  nadzoru  t-ą,.cvi ega we 
„W s p ó ln o c ie "  f in a n s u je  ten kon­
cern  i z tego  tytu łu  posiada  po­
w ażn e na leżności. S fu z jon o w an e

R au ow s idego  uply-waj.ą z rokiem  
1937. Z pośród  dotychczasow ych  
członków; nadzoru  sądow ego  W ia­
domo je s t  z ca łą  pew-nością, że n ie 
jo z o s ta n ie  na sw em  stanow isku  
dyr. K ra h e lsk i, k tó ry  p raw dopo­
dobn ie p rzen ie s ie  s ię  do W arsza - : 
w y , ja k  ró w n ie ż  p raw dopodobn ie  
in ż P rzed p e łsk i.

Z chw-ilą u regu lo w a n ia  w szys t­
k ich  proD lem atów  zasadn iczych , 
now y za rzą d  kon cernu  przystąp : 
do g iu n to w n e j r e o rg a n iza c ji ca­
łego  apara tu  adm in is tracy  jnego , 
k tó re j p lan  je s t  p rzygo to w a n y , a 
n a w et c zęśc iow o  w -prow adzany w  
życ ie . N asku tek  te j zrn.any pań ­
s tw o  po lsk ie  uzy-ska d ecyd u jący  
w p ływ  na h u tn ic tw o  zelaza i s ta li 
o i uz n aw et na p rzem ysł w ęg low y .

S e a t .  H e i m a n - J a r e c k l
z*02ył prezesurą Zw. w tóklenników
ŁÓ D Ź , 18 7 Sen. A l.  I le im a n  - 

Ja reck i z ło ży ł m andat p rezesa  
Zw iązku  przem ysłow -ców  w łók ien ­
n iczych . K ro k  ten je s t  konsekw en 
c ją  zn anego incyden tu  m iedzy

! - rnr r^ r j 
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f  rob. sa
Siekiera zerabal

siostrą i siostrzeńca

pi-em jerem  Sk ładkow sk im  i w ice - - 
lirem jć rem  K w ia tk o w sk im , a s e - ' 
na torem  H e im a r.en  - Jareck im , 
k tó ry  zas iada ł w  Sen acie.

f  b ite  
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O L K U S Z , 19. 7. YVieś B urk i pod 
S ław kow em  b y ia  teren em  s tra sz ­
nej zbrocini um ysłow e chorego , 26 
le tn ieg o  Tad eu sza  P rz ę ś lic y , syna 
m ie js cow ego  g a jo w eg o .

P od czas  n ieobecności d om ow n i­
ków-, F rzę ś lic a , u zb ro jon y  w  s ie ­
k ierę , zada ł k ilka cio-sów w  g ło w ę  
sw ej s iostrze , 29 -letn ic j S tan is ła ­
w ie  o raz  p ó łto raroczn em u  sio-

1 yŁ-
D zieckostrzeń cow i YValentemu. 

zm arło  na tych m iast, natom iast 
Stanisław-ę P rz ęś lic a , pc udziale-, 
niu pom ocy lek a rsk ie j, od w ie z io n o ’ 
w  stftn ie b ezn ad z ie jn ym  do szpi-. 
la la  w  Dąbrowńe G órn icze j.

P o  k ilk u god z in n ym  pościgu  po­
lic j i  za u c ieka jącym  P rzęśh cą , 
sza leń ca  a resztow an o .

r ja  m & n t Ł T z u , z a m ie s z k a ł* .
rodzina bszrsh&łnycń

B Y D G O S Z C Z  19.7. N ie z w y k ły  
w yp ad ek  zd a rzy ł się na p rzedm ie  
ściu  B j d goszezy  K apu śc isko  M a ­
łe.

N a  tam te jszym  cm en tarzu , w  
kap liczce  p rzed p og rzeb o w e j, za ­
m ieszka ła  rod z in a  bezrobotn ych , 
sk ła da ją ca  s ię z m atk i i ośm io rga  
dziec i. P rz ed  n iedaw n ym  czasem  
zm arł je d yn y  ży w ic ie l te j l ic z ­
ne j g rom ady , a w króte  potem  n a­
s tąp iło  w y s ied len ie  je j  z d o tych ­

czasow ego  zam ieszkan ia . Rodzina 
z k a p lic y  u rząd z iła  sob ie kuchen­
kę, w  n ie j te ż  s yp ia ją  m nie jsze  
d z iec i. R eszta  1 n ocu je  pod gołetn 
niebem .

N ie zw yk ły m  tym  w ypadkjem  
za ję ły  s ię  Vvładze m iejsk ie  i p rzy ­
d z ie li ły  bezdom nym  ch w ilow y  
p rzytu łek  w  schronisku d la  bez­
dom nych. Cała roa z in a  ż y je  w  
sk ra jn e j nędzy. _

Proces przeciwko Ubezpieczalni

P re /. Starzyński
odznaczony

Poseł belgijsk i w  W arszaw ie p. 
Pate-nólte odwiedził prezydenta, m ia­
sta Starzyńskiego i wręczył mu w ie l­
ką w t e g e  orderu Leopolda II. P. 
.Starzyński rew izytował m inistra bel­
g ijskiego.

m arłego  w y to c zy ł pb- 
ren tę  w  w ysokośc i

o odszkodowanie za zgon p^cjenia
C iek aw y  proces  o skutki le c ze ­

n ia  w  U b ezp iecza ln i spo łeczn e j 
r o ze g ra  s ię  niebaw-em w  Sadzie  
O k ręgow ym . M ies ią c  tem u zm arł 
w  s to lic y  p ra co w n ik  elektrow-ni 
P io t r  L a n ge , śm ie rć  n astąp iła  
w k ró tce  po zab iegu  w y rw a n ia  zę­
ba w  p rzych od n i d en tys tyczn e j 
U b ezp ie cza ln i spo łeczn e j p rzy  ul.
J a g ie llo ń sk ie j.

R od z in a  zm arłego , d opatru jąc  
s ię  zw ią zku  p rzyc zyn o w ego  po 
m ięd zy  zab ieg iem  a śm ierc ią  Lan ­
gego , w y s tą p iła  p rzec iw k o  Ubez- 
p iecza ln i spo łeczn e j. P e łn om oc­

n ik  m atk i : 
w-ództwo o 
18.000 zł.

N ie  je s t  w-ykluczone. że  w  p ro ­
cesie tym  za jd z ie  kon ieczn ość  
dokonan ia  eksh um acji zw ło k
L an gego .

L ifo ld £ c ’a strtajku
rebotrJków w Łodzi

ŁÓ D Ź, 19 7. S tra jk  robotn ików  
sezon ow ych  z lik w id ow a n o  w  soLo-
tę.

D ziś  ru szy  praca  n o rm a ln ie  na 
w szys tk .ch  odcinkach . S p raw a  
podw-yżkl s taw ek  żosta ła  o s ta te cz ­
n ie pogrzeban a . YYszystk ie inne 

pos tu la ty  rob o tn ic ze  p rzy ję to , 
Znaczn a część zresz tą  ty ch  postu ­
la tó w  b y ła  zalatw-iona je s ż c w  
p rzód  w ybu chem  stra jku .
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Tylko kob&ta uratuje Hiszpan]^”
Hiszpański ruch emaneypacYjny

W  począ tkach  b ie żą cego  s tu le ­
c ia  znana p ow ieśc iop isa rk a  h isz­
pańska, P a rd o  B azan , n ie  zo s ta w ­
s zy  p r z y ję ta  do akadem ji, p o w ie ­
d z ia ła . że w ła ś c iw ie  są ty lk o  
dw a  s tan ow isk a  d la  k ob ie ty  w  
H is z p a n ji :  a lbo zostać w ła ś c ic ie l­
ką sk lepu  z pap ierosam i, a lbo te ż  
k ró l jw ą .

T R A D Y C J E  H A R E M O W E

N a o g ó ł kob ie ta  w  H is zp a n ji 
za w rze  uchodziła  za s tró ża  tra d y ­
c ją  co w ła śn ie  n ak łada ło  j e j  roz­
w o jo w i osobistem u bardzo  m ocne 
ka jd an y . N ies zc zęśc iem  H is zp a n ji 
b yło  to, że  o d z ied z ic zy ła  ona bar­
dzo w ie le  zw y c za jó w  po M aurach , 
sku tk iem  czego  k ob ie ta  h iszpań ­
ska  trak tow an a  była ' n iem al na 
ró w n i z  k ob ie tą  harem ów . P r z y ­
tem  don Ju an  o w yc h  czasów  za ­
ch o w yw a ł s ię  w  ten sposób, iż  
żadn a  m łoda  k ob ie ta  n ie  o śm ie li­
ła  s ię  w y jś ć  na u licę  bez op iek i 
c zu jn e j c io tk i c zy  gu w ern an tk i.

J e ś li o ten  os ta tn i punkt cho 
ć z i, to H iszp an k a  w ym a ga ła  op ie ­
k i na u lic y  je s zc ze  i 50 la t  tem u. 
D z iś  p os iad a  ona ju z , p r z y n a j­
m n ie j w  dużych  m iastach , p ew n ą  
sw obodę  ruchów , tr zeb a  jed n a k  
p rzyzn ać , że  rob i c  n ie j zn aczn ie  
m n ie js zy  u żytek , a n iż e li k ob ie ta  
inn ych  k ra jó w  eu rop e jsk ich . J eś li 
Lak c zyn i d ob row o ln ie , d z ie je  się 
tak  g łó w n ie  d la tego , ż e  ą a o gó ł 
b a rd zo  p rzed s ięb io rc zy  i żądn y  
p rz y g ó d  H is zp a n  n ie  p os iad a  j e ­
szcze  t y le  k u ltu ry  i o g lą d y , aby 
u szan ow ać sam od zie ln ość  kob iety , 
ja k o  coś n a tu ra ln ego , i  zach ow ać  
s ię  od p ow ied n m . J a k k o lw iek  bo­
w iem  w szy s cy  m ężczyźn i w  H is z ­
p a n ji o ta c za ją  k ob iecą  p iękność 
ho łdam i, je d r a k  d la  sam ej osoby  
nie m ie li i  n ie m a ją  s zc zegó ln ego  
szacunku .

T o  te ż  w  ty ch  w aru n kach  ko­
b ie ta  h iszpań ska  bardzo  chętn ie  
dos to sow u je  s ię  do w sp ó łczesn ego  
s ty lu  ‘ ży c ia . T o  jed n a k  n ie  ma 
żad n ego  p ra w ie  zw ią zk u  z f e m i ­
n izm em  czy in n em i ru ch am i ku- 
b iecem i.

S T U D E N T K I  .W Y W A L C Z Y Ł Y  

P R A W A  D L A  K O B IE T

Jedn aku w oż w y k sz ta łc en ie  ko­
b ie t  je s t  w  H is zp a n ji n ie w ą tp li­
w ie  p rzed ew szy s tk iem  zagadn ie  
iiiem  m a lom ieszczan s tw a . Bo z 
s iedm iu  p ie rw s zy ch  adw oka tek , 
k tó re  o trzy m a ły  w  M a d ry c ie  w  r. 
a033 p ra w o  p ra k tyk i, sześć  mu- 
* ia le  c ię żk ą  p ra cą  zd ob yw ać  so­

fcie u.tr'zyma nie podczas  s tu d jów . 
^ ia d o m c  te ż  było , że p ew n a  tan ­
cerka, w y s tęp u ją ca  w ie c zo ra m i w  
ró zn j cb te a tr z j karh , zdobyw a  so­

b ie  p ien ią d ze  na to, ab y  m óc skoń­
c zy ć  m edycynę. N ie w ą tp liw ie  
w ięk szość  kob iet h iszpań sk ich , 
k tó re  obecn ie o d g ry w a ją  w  spo łe ­
czeń s tw ie  jakąś  ro lę , w y s z ła  z 
bardzo  n iezam ożn ych  środow isk , 
a ich  e n e rg ja  w  p ra cy  i nauce n ie 
I ozosta ła  b ez  dob roczyn n ego  p rz y ­
kładu. O i le  te ż  w  roku 1900-ym 
u n iw e rsy te t m ad ryck i l ic z y ł za led ­
w ie  d w ie  studentk i, w  r. 1918 było 
ju ż  ich  sto, a okoio r. 1930 lic zb a  
ta  u ros ła  do tys iąca .

O d  te g o  m n ie jw ię c e j czasu 
lic zb a  studentek  u trzym u je  s ię  na 
>ym samy m poziom ie, w ah an ia  zaś 
zach od zą  jed yn ie  co do w y d z ia ­
łów , na k tó re  za p isu ją  s ię  kob ie ­
ty . S ta ły  w zro s t w yk a zu je  je d y ­
n ie  ten  w yd z ia ł, k tó ry  w y d a je  d y ­
p lom y  n a u czyc ie lek  g im n a z ja l­
nych, n a jw ię c e j jed n ak  s iły  p rz y ­
c ią g a ją c e j m a d la  k ob ie t fa rm a ­
ceu tyka .v

N ie r a z  s ię  zd a rza , cc zresz tą

m iew a  m ie js c e  i w  P o lsce , że  p ó ­
źn ie js za  lekarka, czy adw okatka, 
pom aga  sw em u m ężow i w  p rak ­
tyce. A le  n a w et w ted y , g d y  ta po­
m oc n ie  je s t  p otrzebna , H is zp a n ­
ka bardzo ch ętn ie  za ch ow u je  
sw ó j zaw ód  w  m a łżeń s tw ie . N a ­
o g ó ł p łace  p ro fes o rsk ie  w  H is z ­
p a n ji są bardzo  skąpe, skutk iem  
czego  żo n y  w ie lu  zas łu żon ych  u- 
czon ych  h iszpań sk ich  p om aga ją  
im  u trzym yw a ć  dom , za ra b ia ją c  
ja k o  n a u czyc ie lk i, lekark i i t. d. 
L e c z  n a w et w ted y , gd y  w zg lę d y  
m a te r ja ln e  tego  n ie  w ym a ga ją , 
H iszp an k a  m a jąca  dyp lom , n ie­
chętn ie  w y rzek a  s ię  sw e j pracy 
za w o d o w e j.

Jeś li s ię  zw aży , ja k  bardzo od ­
osobn ion e ży c ie  p ro w a d z iła  ko­
b ie ta  w  H is zp a n ji je s zc ze  w  okre 
sie  w o jn y  św ia to w e j, m ożna je j  
ty lk o  p ow in szow a ć, że  tak szyb ­
ko p o ra d z iła  sob ie z za ga d n ien ia ­
m i em a n cyp ac ji. J es t to tem  w ięk ­
sza j e j  zas łu ga , że H iszpan ka

Chłopi szwajcarscy
Przeciwko wielkim hotelom

W  sprawozdaniu rocznem „Szw aj­
carskiego Związku Chłopskiego” za 
rok 1936 znajduje się charakterystycz­
ny ustęp, który ilustruje stosunek 
chlopow szwajcarskich aa przemysłu 
hotelowego w  Szwajcarji Przemyśl ho­
telowy w  Szwajcarji, jak wiemy, od 
gryw a Darazo dużą rolę. w  życiu go- 
spodarczem kraju, stąd też n:e ;est o- 
bojęmem jego rozwój oraz jego sto­
sunek do rolnictwa szwajcarskiego. I 

Wspomniane przez nas sprawozdanie I

tak określa stosunek rolników do hote­
larzy: „Musimy z całą stanowczością 
stwierdzić, że rolnictwo nasze z  gości, 
którzy zamieszkują mnieisze, a tem sa­
mem i  tańsze hotele, gdzie nie Jaje się 
wyszukanego jadła, jak dziczyznę oraz 
inne cudzoziemske frykasy, a nato­
miast bezwzględnie więcej potraw z na 

szych produktów szwajcarskich, szcze­
gólnie z mięsa, mleka i jarzyn, na du 
żo większą korzyść, jak z gości, mie­
szkających w  „Pałace Hotel” .

3 . 0 0 4 4 . 9 ® 0  f u n t ó w
za dwór w  St. James

Jeś li w ie r z y ć  u p o rc zyw ie  od 
p ew n ego  czasu p o ja w ia ją c y m  się 
p og łoskom  londyńsk im , s ta ra  h is ­
to ryczn a  n azw a  dw oru  k ró lew sk ie  
go w  A n g l j i  „d w ó r  w  St. J a m es" 
s ta łaby  s ię  zn ów  ak tu a lną .

O s ta tn ie  g a ze ty  d on ios ły  o za ­
m ierzo n e j sp rzed a ży  pałacu  buc- 
k ingham skiejso , b ędą cego  od  k ilku  
d z ie s ięc iu  la t  s ied z ibą  k ró ló w  an­
g ie lsk ich . W  d on ies ien ia ch  tych  

w ym ien ion o  n a w e t cenę sp rzed a ­
ży. P a ła c  za m ie rza  podobno nabyć 
za cenę trzech  m il jo n ó w  fu n tó w  
k on sorc ju m  banków  an g ie lsk ich  
k tóre  po zou rzen iu  pałacu  w y s ta ­
w iło b y  s ze re g  dom ów  h a n d lo ­
w ych . N iew ia d o m o  i le  p ra w d y  
tk w i w  ty ch  don ies ien ia ch . M ulo- 
p raw dopodobn em  je s t, by  zam iło ­
w a n i w  tr a d y c ji  a n g lic y  p o zw o lili

na zb u rzen ie  gm achu  o tak  w ie l­
k ie j W artości h is to ry c zn e j.

F ak tem  je s t  jedn ak , że  ju ż  k ró l 
J e rzy  V  n ie  lu b ił pa łacu  Ducking- 
ham ak iego i n os ił s ię  z zam iarem  
p rzen ies ien ia  sw e j re z yd e n c ji 
g d z ie in a z ie j.  Z m a r ły  k ro i sk arży ł 
s ię  często , że  u lic e  o ta c za ją ce  pa­
łac, p rzyb ie ra ją  co ra z  b a rd z ie j 
ch a ra k te r  c en u u m  h an d low ego . 
O becn y k ró l E d w a rd  V I I I  je s zc ze  
jak o  k s ią żę  W a l j i  spędza ł czas 
n a jch ę tn ie j w  sw ym  zam ku św . Ja 
kóba. N ie  je s t  w ię c  w yk lu czon e, 
że o f ic ja ln a  s ied z iba  k ró ló w  an ­
g ie lsk ich  B u ck in gh am . —  P a la s t, 
o i le  n ie  zo stan ie  sp rzedan y, p rze­
zn aczon y  będz ie  d la  inn ych  ce lów  
a d w ó r  k ró lew sk i p rzen ie s ie  się 
do d aw n ej s ied z ib y  St. Jam es.

zdobyw a n ow e p raw a , n ie  za tra ­
ca ją c  jed n a k  n ic  ze  sw e j kob ie ­
cości, n ie  zapom in a  o tem , że  m o­
że w  p rzys z ło śc i zo s ta ć  żon ą  i ma­
tka. To  te ż  lub i s ię  podobać, oka­
zu ją c  to z re sz tą  za row n o  w  spo­
sob ie u b ieran ia  się, ja k  i w y g lą ­
dan ia . U zn a je  np., że  pu d er i o- 
lów ek  do w a r g  są p rzed m io ta m i 
n iezbędnem i. J eś li ch odz i o w spó ł 
za w od n ic tw o  zaw od ow e z  m ło­
d z ie żą  m ęską, m łoda  H iszpan ka  
w yk a zu je  zn aczn ie  w ięk szą  obo­
w ią zkow ość .

K O L E Z E N S E O Ś Ć  W  O R G A ­
N IZ A C J A C H  S P O R T O W Y C H

K o leżeń sk ość  jed n a k  z  p łc ią  
m ęską m łoda k ob ie ta  h iszpańska 
p od trzym u je  n ie ty lk o  na te ren ie  
p ra cy  za w o d o w e j, a le  i w  l ic z ­
nych, co ra z  b a rd z ie j r o z w i ja ją ­
cych  s ię  zw iązK acb  sportow ych , 
k tó re  s zc ze gó ln ie  k rz ew ią  ducha 
ko leżeń stw a . T a  p rzem ian a  fo rm  
Dycia od b yw a  s ię  w  H is zp a n ji 
n iem al zu p e łn ie  bez oporu , p rz y ­
czem  w ie lk ie  m ia s ta  św iecą  p rzy ­
k ładem  p ro w in c ji,  k tó ra  je s zc ze  
tkwi w  ram ach d aw n ej t r a d y c ji i 
g d z ie  spotkam a m łodych  lu d z i 
o d b yw a ją  s ię  i dziś, tak  sam o, ja k  
p rzed  w iekam i, p o p rze z  k ra tk i 
A  g d y  m iody  cz low ieK  w  p ó źn ie j­
sze j to w a rzys zce  sw ego  ży c ia  za 
w czasu  ju ż  w id z i sw ą  ko leżan kę  i 
p rzy ja c ió łk ę , m a łżeń s tw o  o t r z y ­
m u je d z ięk i tem u n ie w ą tp liw ie  
nową, bardzo  c iekaw ą  treść .

Jak  dotąd, H is zp a n ja  w ca le  n :e 
u zn aw ała  ro zw od ów , a kob ie ta  
n ie ra z  b yw a ła  o f ia r ą  sam ow oli 
m ężczyzn y. P ra w n ie  za le żn a  by ła  
ona od m ężczyzn y  n a w e t w tedy , 
je ś li  ten ją  opu śc ił. D op ie ro  z 
ch w ilą  zm ian y  te g o  p ra w a  k ob ie ­
ta  p rzes ta ła  być o fia rą . R ep u b li­
ka H iszp ań sk a  dała. te ż  k ob iec ie  
pełn e u p raw n ien ie  p o lity c z n a  
H iszpan ka  m oże obecnie g ło sow ać  
do p a r lam tn tu , m oże n a w tt  być 
w yb ran a  do n iego, . jed n ak ow oż 
w p ływ  p o lity c zn y  k ob ie t d a je  się 
zau w ażyć  p rzed ew szys tk iem  na 
p ro w in c ji,  g a z ie  n ie jed n o k ro tn ie  
o trzy m u ją  one w yższe  stan ow iska
ad m in is tra cy jn e . T a k  np. adw o­
katka K e n t b y ła  n acze ln ą  d yrek ­
to rk ą  w ię z ie n n ic tw a  i w  tym  za­
k res ie  p rzep ro w a d z iła  s ze re g  b a r­
dzo pożądan ych  zm ian .

T Y L K O  K O B IE T A  
U R a T U J l ! H IS Z P A N J Ę

W o g ó le  zaś k ob ie ta  h iszpań ska 
w id z i p rzed  sobą bardzo  w ie lk ie  
zadan ia . N ic  te ż  d z iw n ego , że h is z ­
pańsk i aposto ł od rod zen ia  n arodo­
w ego , Costa, p ow ied z ia ł, ż e :  „ K o ­
b ieta , ty lk o  kob ie ta  u ra tu je  H i3z- 
p a n ję 1.

Konfllk! nugusa
z w łasnym  Kucharzem

Histoija, o której, piszemy, miała 
miejsce jeszcze za czasów błogiego 
spokoju i rajskiego życia Haile Sela- 
ssie w pałacu królewskim w  Addis A- 
bebie. Było to bowiem na Jługi czas 
przed wybuchem wojny.

Cesarz pewnego razu zaprosił ba­
wiących w  Addis rrbeb;e dziennikarzy 
na bankiet do pałacu królewskiego. 
Miało ich przybyć 1S. Gdy o tem do­
wiedział się szef kuchni cesarskiej, na­
zwiskiem Fuller, Szwajcar z pochoaze- 
nia, postanowił przedewszystkiem tę 
okoliczność wyzyskać dla siebie. Ka­
sa dworu królewskiego zalegała z w y ­
plutą pensji Fullerowi za kilka mie­
sięcy, poszedł on więc do sekretarza 
Negusa i zakomunikował mu, że o ile 
nie otrzyma całej swojej należność, 
bankietu nie przygotuje.

Ablsyńczycy tą groźbą nie przejęli 
się. Fuller nie otrzyma! ani jednego ta­
lara. W yciągnął on jednak z tego kon­

sekwencję, Opuścił pałac królewski, u- 
dając się do swojej malzcmki, pół Fran­
cuzki, pół Abisynlci, która była w ła­
ścicielką jednego z hoteli w  Addis A- 
bcbie. Lecz nim zdążył dojść do ho­
telu, oczekiwali go tam już żołnitrze 
cesarscy. Zaczęła się więc awantura, 
która skończyła się aresztowaniem ca­
łego personelu hotelowego, w  następ­
stwie czego wynikł skandal dyploma­
tyczny. Dz.ennikarze, zamieszkujący 
hotel, zostali pozbawieni obsiugi. Za­
grozili oni jednak, że wyjadą natych­
miast z Addis Abeby. Dwór cesarski 
postawił warunek: personel zostanie
zwolniony z aresztu, o ile Fuller wróci 
do pałacu i przygotuje bankiet.

Z  panem Fullerem pogwarzyła mał­
żonka przekonując go, żeby czemprę- 
dzej wracał do pałacu, gdyż obawia­
ła się straty zarobków i zemsty Ne­
gusa. Fuller przygotował znaKomitą 
ucztę, lecz na swoją nensję czekać mu­
siał jeszcze dosyć długo

T o O W O
D Z IE L N Y  L IS TO N O S Z

N a  listonosza pieniężnego Broni­
sława Durkę, zam. przy ul. K ryzyso­
w ej nr. 5 w  Łodzi, napadło pięciu 
bandytów i usiłowało zrabować mu 
torbę z pieniędzmi Durkc w  obro­
cie własnej użył rewolweru i zastrze­
lił jednego z rabusiów, n iejakiego 
Steiana Sev erynmka, lat 21, urlopo­
wanego więźnia. Pozostali bandyci 
zbiegli.

ZAGINIĘCIE KAJAKO W CÓ W
14-letni A lfred  i 15-letni Tadeusz 

Polaku-wie, obydwaj harcerze, wybra- 
,i się jeszcze dnia I I  b. m. kajakiem 
W isłą z Dziedzic do Krakowa. Do te j 
pory chłopcy nie dali o sooie żadnego 
znaku życia. Ftodzice, m ieszKający w 
Bielsku, są ogromnie zaniepokojeni.

U P R O S Z C Z O N E  M E N U

Amerykanie nie lubią tracić czasu na 
jedzenie. W  barach- znajdujących się 
na każdym niemal rogu ulicy w  cen­
trum New Yurku można zjeść lunch 
w ciągu JO minut. A le i to wydaje się 
zbyt dużą stratą czasu ludziom inte­
resu. Ostatmo w ielk:e powodzeme zdo­
byta pewna restauracja, która ogłosi­
ła, iż śniadanie pądawane w  jej loka­
lu spożyte być może w  pół minuty, i 
mimo to zawiera wszystkie sktad..iki 
potrzenne dr racjonalnego odżywiania 
organi-mu. Jedyne danie tego półiunu- 
rowego uinenu skiaaa się z zielonka­
wego soku, płynącego z kurków auto 
matu. Pół litra tego płynu, który jest 
sokiem otrzymanym z wyeśnięcin 
przy pomocy specjalnycn maszyn su­
rowego szpinaku, marchwi, kartofli, 
jauiek, pomarańczy i sałaty, zawierać 
ma wszystkie pełnowartościowe skład 
niki, jakich potrzebuje organizm do 
prawidłowego funkcjonowania. Jaki 
jest smak tego skondensowanego po 
sdku, o tem reklama milczy.

Podróżuj 
sónulotein

LE K <  J F  D Y K C J I 
P R Z E Z  T E L E G R A F

W  Londynie istnieje oryginalna in­
stytucja, która umożliwia każdemu a- 
boneniowi teletonicznemu pocieranie 
darmowych łekcyj aykcji. W ystarczy 
połączyć się z departamentem badań 
akustycznych przy centrali telefonów i 
porozumieć się z instruktorem, zajmu- 
:ącym się udzielaniem porad w dzie­
dzinie dykcji . fonetyki. Osoby, mające 
trudności w  wymowie, zasięgać mogą 
rad u instruktora, który prosi je o pu- 

, wtórzenie pewnych zwrotów, objaśnia 
m błędy i udziela wskazówek po­

prawnej wymowy.
I  ' ‘TT

.faroiiscy chłopi
k~ion»zujrj Paraywa)

Rząa paragwajski zgodził się na 
próbną kolonizację stu roazin japoń­
skich. P ierwszy transport, złożony z 
33 rodzin, przybył już do miejscowo­
ści Asuncion. Zostaną one osiedlone w  
okolicach miejscowości Ibitymi. 
w — b  —  i y

H U M O R
OSZCZĘDNA

—  Moja żona jest niezwykle oszczęd 
na Liczy teraz 40 lat, a wczoraj, na 
swoje imieniny, udekorowała tort tyl­
ko 28 świecami.

NAU KA M O RALNA
Przewodnik oprowadza turystów pc 

zamku.' Obejrzeli wszystko i znaleźli 
się w  ostatnim pokoju.

Przewodnik pokazuje portret i obja­
śnia:

—  Oto portret margrabiny Roza 
mundy, która została zamordowana. 
Znierawidzono ją za jej chciwość i 
skąpstwo. Skąpstwo Jest przyczyna 
wszelkiego zła. Pan’e i panowie, nie 
zapominajcie o przewodniku 1

E 3 Y K  K A E S T N E R  1 )

M W M  MINIATURA”
T ło m a c zy ła  M a gd a len a  Sam ozw an iec .

R O Z D Z IA Ł  I. •

P a p a  K u le  je  duńsk ie w ęd lin y .

K o n gen s  N y to r v  je s t  to  p lac  w K op en h ad ze , na którym  stoi kró­
lew sk a  opera . Jest to w y ją tk o w o  gośc in n y , s zerok i p lac N a jlep s zy  
w id o k  na n ie g o  je s t, g d y  s ię  u s iąd z ie  p rzed  H o te lem  A n g ie lsk im .

N a  fro n c ie  o w eg o  hote lu , pod  go lem  n iebem  s to ją  rzędem  k rze ­
sła i s to lik i. G oście  ze  w szys tk ich  s tron  św ia ta  p rz yb y li,  s iedzą  
tam  oDok s ieb ie , d a jąc  s ię  oD s łu g iw ać  i k orzystać  w  p e łn i z ra ­
dości ży c ia . Żaden  s to lik  i żadn e k rzes ło  n ie je s t  o d w róco n e  ty łem  
do p lacu . S ied z i s ię  ja k  w  p a r te ro w ych  fo te la c h  ja k ie g o ś  św ie tn ie  
p ro w a d zo n ego  tea trzyk u  na w o ln em  p ow ie trzu , spog ląda  się w s p ó l­
n ie  na fa sa d ę  opery, ro zk oszu ją c  s ię  w eso lem i zabaw am i, k tóre  
m ieszcza n ie  kopen h ascy  m a ją  zw y c za j sw o im  cu dzoziem com  po­
kazyw ać . —  W y s ta rc za ją c o  d z iw n y  je s t  ów  K on gen s  N y to rv . M o ż ­
na całe la ta  n ie  być w  D a n ji, m o g ły  w  m ięd zycza s ie  za jść  w  ró ż ­
nych k ra ja ch  rew o lu c je , m óg ł u zu rp a to r  A fg a n is ta n u  być  a takow a­
n y  p rzez  o d d z ia ły  p a r ty jn e  sw o je g o  kuzyna, w  Japor.ji m og ły  ru- 

1 n ą ć  podczas tr z ę s ien ia  z iem i tys iące  dom ów , ja k g d y b y  b y ły  budo­
w an e  z k a r t b ryd żow ych  —  a g d y  się z A m e g c rg a d e  w y jd z ie  
i s p o jrzy  na H o te l A n g ie ls k i,  s iedzą  tam  ja k  za w sze : w  p ięc iu  r z ę ­
dach p rzed  łio te lem  e le ga n ck ie  p an ie  i d ys tyn go w a n i cu dzoz iem ­
cy  ro zm a w ia ją  w  dw unastu  ję zyk a ch , c ie rp liw ie  p r z y g lą d a ją  się 
w eso łem u  życ iu  K op en h ag i- m asku jąc  z tru d n ośc ią  ob o ję tn em i m i­
nam i ja k  im  kuchn ia  duńska sm aku je.

N a  K on gęn s  N y to r v  czas sto i.

Z  tego też  pow odu  trudno b y łoby  o k re ś lić  dok ładn ie  porę, 
w  k tó re j m is trz  m asarsk i O skar K u le  p rzeb y ł p la c  i s z c zęś liw ie  
dob ił do A n g ie ls k ie g o  H o te lu .

K u le  m ia ł na sob ie z ie lon y , im p regn ow a n y  p łaszcz lodenow y, 
kape lu sz z ie lon y , p ilś n io w y  i nastroszon y , szp ak ow a ty  w ąs. 
W  p ra w e j rę c e  trzym a ł 3ękatą, g ru b ą  lagę , a w  lew e j p rzew od n ik  
G riebensa, pod ty tu łem : „K o p en h a g a  i je j  o k o lic e ".

P r z e d  ba lu stradą , za  k tó rą  s ta ł p ie rw s zy  rząd  s to lik ów , z a t rz y ­
m ał s ię  i w zrok iem  p e łn ym  zas ta n ow ien ia  o b ją ł rzą d  k rżese ł, za ­
p e łn ion ych  gośćm i. P rz y c ze m  zau w aży ł, ja k  s za len ie  w y s tro jo n a  
i w ym a lu w an a  dam a p o c h y liła  s ię  w  s tron ę sw o je g o  to w a rzysza  
i ja k  ten  sp o jr za w szy  na pana K u lca , uśm iechnął s ię  łagodn ie , 
ja k g d y b y  mu m ia ł coś do w yb aczen ia .

T o  było  decydu jące . G dyby  ów  je go m o ść  n ie  b y ł s ię  w  ten  spo­
sób u śm u ch n ą ł, b yłby  im ć pan K u le  p o w ęd ro w a ł d a le j. I  ca la  
p rzygod a , k tó ra  w ła śn ie  w  tym  m om en cie  s ię  zaczę ła , b y łab y  w z ię ­
ła  ca łk iem  in n y  obrót, lub w o gó le  s ię  n ie  w y d a rzy ła . K u le  na to­
m ias t m ru k n ą w szy : „C ie lę ta  w o lo w e !" ,  ro zs ia d ł s ię  dum nie p rz j 
jed n ym  ze s to lik ó w  i w ten  sposób w p la ta ł s ię  d ob row o ln ie  w  koło 
w ypadków , k tó re  w p ra w d z ie  n ie  d o ty c zy ły  go  bezpośredn io , ale 
k tó re  w  n a jb liż s zym  czas ie  m ia ły  go  pozbaw ić  p ięc iu  k ilo  ż y w e j 
w ag i. P od  c ię ża rem  n ien aru szon e j je s z c z e  m asy pana K u lca , 
k rzese łko  jęk n ę ło  b o leśn ie . M a ły  p ik o lo  p rzysk oczy ł do n iego  
z u p rze jm em  za p y ta n iem : „P le a s e  S ir ? "

G ość zsunął kape lu sz na ty ł  g ło w y . —  C z ło w iek u ! —  rzek ł —  
p rzec ie ż  ja  n ie rozu m iem  an i s łow a  po duńsku. P r z y n i 5ś nu ku fe- 
lelc „ ja s n e g o " .  A le  tak i w ię k s zy !

P ik o lo  n ie  z ro zu m ia ł an i s łow a, sk łon ił s ię  i zn ikn ą ł w  hotelu . 
K u le  za ta r ł ręce . Jak  spod z iem i w y ró s ł przed  m m  k t ln e r  w e  f r a ­
ku, —  Czem  m ogę szanownem u panu s łu żyć?  —  zapyta ł.

Gość sp o jr za ł na n iego  p o d e jrz liw ie . —  W ięk szym  p ilzn erem  —  
udparł. —  N ie c h  pan  m i p rzyś le  n a jle p ie j sam ego goapodarza , a l­
bo te ż  nap iszę panu na k a rtce  o co m i chodzi.

—  Jeden  „p i lz n e r "  —  służę.

I  je s zc ze  coś do jed zen ia . N a i le p ie j  m ałą  p o rc ję  z im n ego  
m ięsa, z łożon ą  z ró żn ego  rod za ju  k ie łbas, o i le  o c zy w iś c ie  to  n ie  
zrób , za w ie lk ie go  kłopotu . In te re s u ją  m n ie w asze  w ęd lin y , p on ie ­
w a ż  je s tem  z zaw edu  m asarzem , m asarzem  .berliń sk im .

K- ln c r  u e o b ja w ił m czem  sw o ich  m yś li, w za m ian  za to sk ło­
n ił s ię  i zn ik ł.

K u le  o p a r ł s w o ją  la g ę  o ba lu stradę , p o w ie s ił na n ie j sw ó j p i l ­
śn io w y  kape lu sz ; .rozparł s ię  na k rześ le  w ygo d n ie .

O p a rc ie  k rzes ła  jęk n ę ło .
—  K rzese łk a  jak  d la  k o n firm a n te k ! —  w y rzek ł g ło śn o  K u le , 

p rz y g lą d a ją c  s ię  z za s ta n ow ien iem  kru ch ym  k rzes łom  i sto likom .

T o  p o w ied zen ie  sp ra w iło , że  jak aś  pan ienka, s ied ząca  p rz jr są­
s iedn im  sto liku , m u sia ła  się roześm iać.

Zaskoczon y  tem O skar I iu 1̂  z trudem  o b ró c ił sw ó j o b f ity  to rs , 
w ykon a ł n ie zg ra b n y  ukłon i r z e k ł: —  P rzep ra sza m  pan ią  sto- 

.k ro tn ie !

P an n a  sk łon iła  g ło w ą  i u śm iech nęła  się. —  C óż zn o w u ! —  
(  ieszę  się, że spotkałam  rodaka. Ja te ż  je s tem  z B er lin a .

—  A h a  —  od p a rł. D la te g o  m ów i pan i po n iem iecku . Jedno* 
czesnie^ od czu ł bezden ną  tępotę  ow egc  sp ostrzeżen ia , p o trzą sn ą ł 
ze  z łośc ią  g łow ą , w śc iek ły  na sam ego s ieb ie  i... —  p on iew a ż  mu 
n ic  m ą d rze js ze g o  n ie  p rzysz ło  do g ło w y , p rzed s ta w ił się . —  N a ­
zyw am  s ię  K u le  —  rzek ł.

Z ło ży ła  ręce . —  P a n  się n a zyw a  K u le . T o  m y p rz ec ie ż  ku pu je­
m y n iięso  u p a n a !

—  U  O skara  K u lc a ?
—  T e g o  to  ju ż  n ie  w iem , C zy  je s t  w as w ię c e j —  K u lc ó w ?
—- W ię c e j,  to m ało p ow ied z ieć .
—  N a  K a ise rd a m m ?

—  T o  b ędz ie  O tton , m ój na jm łodszy .
Z n akom ita  m asarn ia  —  zap ew n iła .

(C . d. n .)
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